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Radzieckiego
(f) M O S K W A  (P A P ). A g e n c ja  TA S S  donosi, że w  d n iu  

14 m arca  b r. o d b y ło  się p le n u m  K o m ite tu  C en tra lnego  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  Z w ią z k u  R adzieckiego, na  k tó ry m  
p o w z ię to  następu jące u c h w a ły :

1. U w zg lę d n ić  prośbę P rzew odniczącego R ady M in i­
s tró w  Z S R R  G. M . M a le n ko w a  w  sp ra w ie  z w o ln ie n ia  go 
z o bow iązków  sekre ta rza  K C  K P Z R ;

2. W y b ra ć  s e k re ta ria t K C  K P Z R  w  n a s tę p u ją cym  sk ła ­
dzie : N . S. C hruszczów , M . A . Susłow , P. N . P osp ie łow , 
N . N. S za ta lin , S. D. Ig n a tie w ;

3. Z godn ie  z pa ra g ra fe m  32 S ta tu tu  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  Z w ią z k u  R adzieckiego przen ieść dotychczasow ego 
zastępcę cz łonka K C  K P Z R  N . N . S za ta lina  —  w  poczet 
c z ło n kó w  K C  K P Z R .

Dla zwycięstwa idei 
które] sztandarem jest Stalin
Listy społeczeństwa do towarzysza Bieruta

10-tysięczny samochód „S tar-20“ 
opuścił taśmę montażową

Załogi robotnicze w całym kraju rozwijają współzawodnictwo pracy
-  dźwignię walki o plan

Tow. A n to n in  Zapotocky 
Prezydentem

Republiki Czechosłowackiej

W  dniu 21 bm. odbyła się w  Starachow ickiej Fabryce  
Samochodów Ciężarowych uroczystość wypuszczenia 10-ty- 
sięcznego od chw ili rozpoczęcia produkcji —  samochodu cię­
żarowego „S tar-20”. N a  to święto załogi p rzyb ył m inister 
Przem ysłu Maszynowego tow. Tokarski.

końca marca 110 ton surówki 
ponad jplan. To postanowienie

ff) L is ty , jak ie  n ieprzerwa­
nie  nap ływ ają  na ręce Prze­
wodniczącego K om ite tu Cen­
tra lnego Polskiej Zjednoczonej 
P a rt ii Robotniczej, Prezesa Ra­
dy M in is trów  Bolesława B ie ru ­
ta przepojone są nieugiętą wolą 
w a lk i o pokój, wolą, k tó ra  oży­
w ia  dziś wszystkie twórcze siły 
narodu polskiego. Społeczeństwo 
polskie zapewnia w iernego ucz­
n ia  Józefa S talina — Bolesława 
B ieruta, że k ie ru jąc się wskaza­
n iam i W ielkiego Chorążego obo­
zu pokoju w  swym codziennym 
życiu w a lczyć będzie o szczęście 
Ojczyzny, o zwycięstwo sił pp- 
koju,

„Przyrzekam y, że zawsze bę­
dziemy w ie rn i zasadom nauki 
sta linowskie j -— piszą robotnicy 
i  pracownicy techniczni, człon­
kow ie K lubu Techn ik i i  Racjo­
na lizacji przy Rogoźniekich Za­
kładach M ateria łów  Budow la­
nych. Najw ydajn ie jszą naszą 
pracą bronić i walczyć będzie­
m y o pokój, którego sztanda­
rem je$t im ię W ielkiego S ta li­
na“ .

Zebrani na uroczystej sesji z 
okazji 8 rocznicy wyzwolenia 
m iasta i  pow. słupskiego przez 
bohaterską A rm ię  Radziecką, 
członkowie M ie jsk ie j i  Pow iato­
w ej Rady Narodowej w  Słupsku 
w  liście swym stw ierdzają m. 
in .: „U trw a lać  1 rozw ijać bę­
dziemy dotychczasowe nasze o- 
siągnięcia, osiągnięcia naszego 
ludowego państwa na drodze do 
socjalizmu. Podnosić będziemy 
z każdym dniem stan zagospo­
darowania i uprzemysłowienia 
naszych prastarych ziem po l­
skich, krzew ić będziemy przy­
jaźń dla bratn iego Związku 
Radzieckiego, uczyć się będzie­

my na wspaniałych przykładach 
ludzi radzieckich, w iern ie  w y­
konywać będziemy uchwały na­
szej P a rtii i Rządu, by wszyst­
k im i s iłam i przyczynić się do 
zwycięstwa światowego obozu 
pokoju nad wstecznymi siłam i 
prących do w o jny  im p e ria li­
stów“ .

Robotnicy zespołu PGR Obra 
pow. Wolsztyn, donosząc o pod­
jęciu zobowiązań p ro du kcy j­
nych, będących wyrazem czci dla 
pamięci W ielkiego S talina p i­
szą: „Z rozum ieliśm y, że od na­
szego w ys iłku , dbałości o sprzęt 
i narzędzia pracy zależy nasza 
siła i obronność naszego kra ju , 
zależy bezpieczeństwo i pokój 
naszych ognisk domowych, przy­
szłość naszych synów i córek. 
W iern ie stać będziemy na stra­
ży pokoju, na straży zdobyczy 
ludu pracującego“ .

Kom isja Księży przy Zarzą­
dzie G łównym  Zw iązku B o jow ­
n ików  o Wolność i Demokrację 
zapewnia m. in. w  swym  liście: 
„Jeszcze w ięcej, mocniej po­
głębiać i zacieśniać będziemy 
jedność narodu polskiego.

Nasze postula ty realizować bę­
dziemy w  ramach F ron tu  N aro­
dowego w  oparciu o szczery pa­
tr io tyzm  Ludow ej Polski dla 
dobra całego narodu i ludów 
dążących do wyzwolenia naro­
dowego i  społecznego.

żądna sita nie oderw ie nas od 
ludu polskiego i jego Rządu.

Silna wola jedności narodo­
w e j oraz wieczna przy jaźń z na­
rodam i Zw iązku Radzieckiego i  
ludźm i m iłu ją cym i pokój na ca­
łym  świecie odeprze wszelkie 
próby zakłócenia te j jedności 
przez rodzimą reakcję ,i św iato­
w y  im peria lizm “ .

Delegacja polska na Międzynarodową 
Konferencję w Obronie Praw Młodzieży

(f) Dnia 20 marca br. w póź­
nych godzinach wieczornych w y­
jechała z Warszawy do W iednia 
delegacja młodzieży polskiej, 
która weźmie udział w obradach 
M iędzynarodowej Konferencji 
w  Obronie Praw Młodzieży.

W skład delegacji polskiej, 
k tó re j przewodniczy sekretarz 
ZG ZM P — Tadeusz S trza łkow ­
ski wchodzą: Jerzy Feliksiak 
sekretarz SFMD, Em il W ojta­
szek — zastępca kie row nika W y­
działu Zagranicznego ZG ZMP, 
Stanisław Ludkiew icz — redak­
tor naczelny „Sztandaru M ło ­
dych“ , H enryk Kow ol — przo­
dow n ik  pracy, wytapiacz z huty 
„Kościuszko“ , Jerzy Kuchciński 
— uczeń Technikum  Morskiego 
Mechanicznego w  Gdyni, M aksy­
m ilian  L is iecki — zasłużony 
przodownik pracy, górnik z ko­
palni „Barbara - W yzwolenie“ . 
Helena Pachnik — czołowa przo­
downica pracy z Zakładów Prze­
m ysłu Bawełnianego im. M arch­
lewskiego w Lodzi, Wanda W ił­
kom irska — wyb itna skrzypacz­

ka, laureatka M iędzynarodowe­
go Konkursu Skrzypcowego im. 
W ieniawskiego, Lucyna Wlazło 
— m istrzyn i sportu, E m ilia  W ój­
ta! — członkin i spółdzielni pro­
dukcyjne j „P okó j“ w  Górkach 
Noteckich woj. zielonogórskiego 
i Józef Zawada — młody technik 
z budowy kom binatu Nowa Hu­
ta.

Wyjeżdżających żegnali na 
Dworcu G łównym  w  Warsza­
w ie przedstawiciele Zarządu 
Głównego ZMP. (PAP)

Przekazując woz ze swego 
ostatniego stanowiska robocze­
go rra wydziale montażu, przo­
dujący m onter Stanisław  Stę­
piński powiedział m. in.: „S uk­
ces nasz jest w yn ik iem  pracy 
— z całym poświęceniem współ­
zawodniczącej załogi — zespołu 
robotników, racjonalizatorów, 
techników i inżynierów . Niech 
uroczystość przekazania 10-ty ­
sięcznego samochodu będzie 
godną odpowiedzią wszystkim  
liczącym na osłabienie fron tu  
pokoju i socjalizmu, a nas niech 
skupi wokół naszej P a rtii i Rzą­
du Ludowego“ .

Na jofiarniejszych robotników, 
brygadzistów, m ajstrów , techni­
ków i inżynierów, którzy szcze­
gólnie przyczynili się do suk­
cesów produkcyjnych FSC w 
Starachowicach, m in is ter T okar­
ski odznaczył zło tym i, srebrny­
mi i brązowymi Krzyżam i Za­
sługi oraz odznaczeniami racjo­
nalizatora produkcji.

„Dziękując w  im ieniu odzna­
czonych — powiedział przodu­
jący m ajster FSC, W ładysław 
K lim ow icz — przyrzekamy, że 
podwoimy w ys iłk i, by w iern ie  
krocząc drogą wskazaną nam  
przez Wodza Ludzkości Józefa 
Stalina, przyspieszyć budowę 
socjalizmu, a Ojczyźnife naszej i 
wszystkim  m iłu jącym  pokój na­
rodom zapewnić szczęśliwe ju ­
tro “ .

Załoga huty „Pokój“
wzmaga walkę o plan

W  setkach zobowiązań podej­
mowanych w  hutach i kopa l­
niach, w  postanowieniach zgła­
szanych do rad zakładowych i 
kom ite tów  pa rty jnych  robo tn i­
cy, m ajstrow ie, technicy i inży­
n ierow ie woj. stalinogrodzkiego 
w yrażają tw órczy stosunek do 
zadań, ja k ie  stoją przed n im i 
w  dziele budownictw a socjaliz­
mu w  naszym k ra ju .

W  hucie „P o kó j“  tysiące ro ­
bo tn ików  rea lizu ją  obecnie in ­
dyw idualne i  zespołowe zobo­
wiązania, . k tó rym i postanow ili 
wyrazić hołd pamięci W ielkiego 
Stalina. Większość tych zobo­
wiązań została już zrealizowana, 
W oparciu o nowe doświadcze­
nia, jak ie  przyn iósł czyn p ro­
dukcy jny dla uczczenia pamięci 
Józefa Stalina, grupy związko­
we przygotow ują zobowiązania 
długookresowe na I I  kw a rta ł 
br. Czołowi pracownicy, a prze­
de wszystkim  członkowie P a rtii 
i mężowie zaufania grup związ­
kowych zw o łu ją 'w  tym  celu nav- 
rady, wskazując odcinki pracy, 
k tóre wym agają szczególnej u- 
wagi w  nowym  etapie współza­
wodnictwa.

Robotnicy hu ty  „P okó j“  w y ­
konu ją  obecnie około 500 zobo­
wiązań indyw idua lnych. Przo­
dujący garowy jednego z w ie l­
kich pieców, Józef Labus zapro­
ponował, by cała grupa, obej­
m ująca część załogi pieca, zobo­
wiązała się wyprodukow ać do

zobowiązuje do codziennego, 
pełnego utrzym yw ania osiągnię­
tej w  okresie, poprzednim wyso­
k ie j wydajności surów ki z me­
tra  sześciennego objętości pieca 
i takiego zorganizowania zała­
dunku, aby zlikw idow ać w peł­
ni zdarzające się zahamowania 
w  dostawie tworzyw .

Na innym  piecu, gdzie garo­
w ym  jest K aro l Juranek, in ic ja ­
tyw a podjęcia podobnego zobo­
wiązania wyszła od przewodni­
czącego rady oddziałowej.

Z Jurankiem  współzawodni­
czy garowy z sąsiedniego w ie l­
kiego pieca, ZM P-ow iec A do lf 
G arncarczyk „P od ję liśm y jed­
nakowe zobowiązania — m ów i 
on _  dać 65 ton surów ki po­
nad plan miesięczny. Częściowo 
już  to wykona liśm y, a ter.az 
współzawodniczymy, k to  z nas 
da w ięcej ponad zobowiązanie“ .

W  sta low ni hu ty  „P okó j“  roś­
nie  liczba przyspieszonych i 
szybkościowych wytopów . _

Setki innych zobowiązań in ­
dyw idualnych rea lizu ją  inżyn ie ­
row ie i technicy, brygadziści, 
ślusarze i  tokarze, monterzy, 
pracownicy transportu i  Łado­
wacze koksu hu ty  „P okó j“ .

Upowszechnia się metoda 
Zandarowej w  ZISPO

W Zakładach Przemysłu Me­
talowego im. Józefa S talina zo­
bowiązania dla uczczenia pa­
m ięci Józefa Stalina napływ ają 
bez przerwy. Setki robotników, 
dekla ru ją  zwiększenie w yda j­
ności i poprawę jakości pro­
dukc ji. M. in. cenne zobowią­
zania zgłosiła młodzieżowa „ko ­
m órka przodujących metod pra­
cy“ , k tóra postanowiła zorgani­
zować we wszystkich działach 
oddziału W4 wzorcowe placów­
k i przeszkolone metodą Kowa­
lowa i stosujące w  sv. ej pracy 
system Zandarowej.

W oddziale W4 — dzięki in i­
c ja tyw ie  ZM P-owców Het- 
mańczyka i S traśki rozw ija  się 
ruch żandarowców, k tó ry  ob­
ją ł swoim  zasięgiem 81 bry­
gad. W y n ik i uzyskiwane przez 
m łodych żandarowców są coraz 
lepsze. „K om órka przodujących 
metod pracy“  w łączyła się do 
akcji propagowania w oddzia­
le W4 systemu Zandarowej i 
postanowiła powiększyć liczbę 
zespołów stosujących tę metodę 
do 100. Już pierwszych k ilka  
dn i popularyzacji systemu Żan- 
da.rowej w tym  oddziale przy­
niosło dobre w yn ik i. Liczba 
brygad stosujących tę metodę 
'wzrosła do 95.

Metalowcy łódzcy 
poznają skrawanie 
nożem Kolesowa

Radziecka metoda obróbki 
m etali przy pomocy noża Kole­
sowa spotkała się z żywym  za­
interesowaniem wśród m etalow­

ców łódzkich. Pierwsi praktycz­
nie zapoznali się z ta metodą 
pracownicy Centralnego B iura 
Technicznego Przemysłu M a­
szyn W łókienniczych. Pracow­
nicy CBT podzielili się następ­
nie swymi doświadczeniami w 
zaki’esie stosowania noża Kole­
sowa z załogami Łódzkiej Fa­
b ryk i Maszyn Jedwabniczych, 
Łódzkich Żakładów Budowy 
Maszyn W łókienniczych i Zakła­
dów Mechanicznych im. J. 
Strzelczyka. (PAP).

Zobowiązania budowniczych 
portu w  Nowej Hucie

K R A K Ó W  (Kor. w!.). Szereg 
zobowiązań produkcyjnych dla 
uczczenia pamięci n ieśm ierte l­
nego Stalina podejm ują robot­
nicy Nowej Huty. Wśród nich 
nie zabraknie i zarządu n r 1 
budującego w Kujaw ach nowo- 
hu tn ick i port na Wiśle.

I tak — brygada Z. W rony 
podjęła się skrócić czas remontu 
kopark i i oddać ją  do użytku 
20 bm Podobne zobowiązanie 
podjęła brygada W ł. Gaciar- 
skiego, k tóra skróci czas remon­
tu  kopark i o 15 dni.

Załoga warsztatu mechanicz­
nego postanowiła wykonać na­
prawę maszyn w  czasie o 15 
proc. krótszym niż przew iduje 
norma. Równocześnie z tym  zo­
bowiązaniem postanawia ona nie 
dopuścić do przestojów w  pra­
cy brygad rem ontowych ciężkie­
go sprzętu. Przekroczyć pian 
na miesiąc marzec o 15 proc. 
zobowiązali się robotnicy pom­
powni, s iłowni, jazu ł  śluzy.

Brygada J. Stachonia podjęta 
zobowiązanie — eksploatowania 
koparki „Skoda“  12 miesięcy 
bez remontu kapitalnego.

Załoga pokładowa — podjęła 
się przeładowania dodatkowo 
100 sztuk ru r  oraz wykonania 
systemem gospodarczym k ilk u ­
dziesięciu sztuk narzędzi.

Szereg zobowiązań podjęły 
również grupy związkowe. G ru­
pa Stefańskiego - K a fa ry , w y ­
konać ponad plan m arcowy do­
datkowych 440 m etrów  kw a­
dratowych w y lo tu  siłowni., g ru­
pa S. Czecha prowadząca robo­
ty  ubezpieczeniowe wykonać 
plan za miesiąc marzec w  200 
proc. (M l)

W sp ó łzaw o d n ic tw o  źró d łe m
osiągnięć ZPB im. Stalina
Z każdym dniem zwiększa się 

udział w ielotysięcznej załogi 
ZPB im. Józefa Stalina 
we współzawodnictw ie pracy. 
Szczególnie w ie lk im  nasileniem 
współzawodnictwa uczciła za­
łoga pamięć genialnego wodza 
postępowei ludzkości, którego 
im ię noszą zakłady. Dokumen­
tu jąc czynem wierność dla idei 
Józefa Stalina, wyrażając swe 
przyw iązanie do Polskie j Z jed­
noczonej P a r iii Robotniczej, 
"579 pracow ników  Zakładów 
podjęło i konsekwentnie re a li­
zuje z 'bowiązania p rodukcy j­
ne, indyw idua lne i zespołowe.

Robotnicy podejm ują je w  
grupacn związkowych po uprze­
dnim  przeanahzowaniu is tn ie ­
jących m ożliwości usprawnienia 
organizacji pracy i zwiększenia

je j wydajności. Dodatkowe za­
dania zostają uwidocznione na 
kartacn produkcyjnych — „M ó j 
p lan“ , umieszczonych przy 
wszystkich sranowiskach ro ­
boczych. Na naradach produk­
cyjnych grup pa rty jnych  i 
związkowych postanowiono w 
celu. stworzenia w arunków  dla 
pełnej rea lizac ji zobowiązań, 
że organizatorzy grup pa rty j- 
rych , mężowie zaufania i a k ty ­
w iści F ron tu  Narodowego będą 
„odziennie analizować przebieg 
wykonania zadań przez każdy 
zespól.

Dzięki masowemu rozw ojow i 
współzawodnictwa pracy załoga 
osiąga coraz lepsze rezu lta ty  
w zakresie rea lizac ji dziennych, 
dekadowych i miesięcznych pla­
nów p iodukcym ych. Np. załoga 
przędzalni średnioprzędńsj dzię­
ki rea lizacji zobowiązań prze- 
Toczyła swe zadania za 18 dni 

•narca o 3,2 procent, nadrabia­
jąc z nadwyżką zaległości z po­
przednich m ie-ięcy. T ka ln ia  au­
tomatyczna, k tó ra  w  styczniu 
br. nie w ykona ła planu, osiąg­
nęła do dnia 18 bm. 105,5 p ro ­
cent wykonania zadań dzien­
nych. T ka ln ia  „N ow a“  w ykonu­
je zadania marcowe przeciętnie 
w  102,8 procent.

We współzawodnictw ie przo­
dują członnowie i kandydaci 
pa rtii, tacy ja k  prządki — F ran ­
ciszka Gryczyńska, wykonująca 
stale 134 procent norm y, Janina 
Jędrzejczak, Jadwiga K ow a l- 

zyk, K rys tyna  Swiderska i 
dziesią tki innych. Za ich p rzy­
kładem idą bezparty jn i: Regina 
Malewska, B ronisława Cieślak, 
Zofia  Jaciuk. Apolonia P ila r­
ska.

15 ty*, m kw. 
otynkowano w ciągu 18 *łni

Załogi budownictwa przemy- 
słpwego coraz szerzej stosują 
nowe przodujące metody ra­
dzieckich stachanowców, które 
nie ty lk o  pozwalają na szybsze 
wykonywanie planowanych za­
dań, lecz również znacznie uła­
tw ia ją  pracę i  podnoszą zarobki 
robotników .

Ostatnio brygady tynka rzy Ra­
tajczaka i Kozdemby, zatrudnio­
ne na budowie jednego z obiek­
tów przemysłowych w  woj. poz­
nańskim zastosowały potokowy 
system mechanicznego tynkow a­
nia według metody stachanowca 
Kutienkow a. Brygady te zobo­
w iązały się, pracując nową me­
todą, poważnie skrócić czas w y­
konywania powierzonych im  ro­
bót.

Przed przystąpieniem do pra­
cy nową metodą, brygady te o- 
tynkow ały ręcznie w  ciągu 39 
dni — 14 pomieszczeń, podczas 
gdy pracując metodą K utienko­
wa przy użyciu sprzętu mecha­
nicznego i rea lizu jąc zobowiąza­
nia — w ciągu 18 dni otynko­
w a ły 38 takich samych pomiesz­
czeń, tj. 15 tys. m kwadr, tyn ­
ków . Pozw oliło  to in nym  b ry ­
gadom wcześniej przystąpić do 
dalszych prac i podjąć rów no­
cześnie zobowiązanie oddania 
całego obiektu do użytku przed 
term inem . (PAP)

(f) PRAG A (PAP). Dnia 21 
marca odbyła się w Pradze se­
sja czechosłowackiego Zgroma­
dzenia Narodowego, {»święco­
na wyborow i Prezydenta Repu­
b lik i.

Sesję zagaił przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego Ol- 
d rich John. U dz ie lił on głosu 
,posłowi V ilem ow i S iroky ‘emu. 
k tó ry  w  im ien iu Kom ite tu Cen­
tralnego Kom unistycznej Partii 
Czechosłowacji i Centralnego 
Kom ite tu A k c ji Frontu Naro­
dowego zaproponował wybór 
Antonina Zapotoeky‘ego na Pre­
zydenta Republiki Czechosło­
wackiej.

Poseł S iroky scharakteryzo­
w a ł Anton ina Zapotocky‘ego ja­
ko najbliższego współbojownika 
K lem enta G ottwalda, wiernego 
syna czechosłowackiej klasy ro­
botniczej.

Następnie posłowie do Zgro­

madzenia Narodowego, na mo­
cy konstytuc ji, w yb ra li jedno­
m yślnie na Prezydenta Repu­
b lik i Czechosłowackiej A n ton i­
na Zapotocky‘ego.

Oświadczenie przewodniczące­
go Zgromadzenia Narodowego 
o wybran iu A ntonina Zapoto- 
cky'ego Prezydentem R epublik i 
pow ita li posłowie i goście hu­
cznymi oklaskami.

Po k ró tk ie j przerw ie posie­
dzenie zostało wznowione. Do 
Zgromadzenia Narodowego przy­
był nowy Prezydent R epub lik i 
Anton in Zapotocky, w itany  owa­
cy jn ie  przez zebranych. Prze­
wodniczący Zgromadzenia Naro­
dowego zakom unikow ał mu o 
jednom yślnym  wyborze na sta­
nowisko Prezydenta, po czym 
Prezydent R epub lik i Czechosło­
w ackie j A nton in  Zapotocky zło­
ży ł przysięgę zgodnie z konsty­
tucją.

Tow. Vilem Siroky mianowany 
Premierem Rządu CSR

(f) PRAG A (PAP). Prezydent 
Republiki Czechosłowackiej A. 
Zapotocky m ianował w icepre­
m iera Yilema S iroky ‘ego preze­

sem Rady M in is trów  R epublik i 
Czechosłowackiej.

Prem ier S iroky złożył następ­
nie na zamku Hradczyńskim  
przysięgę na ręce Prezydenta.

Polsko-rzechosłowacka i polsko- 
bułgarska wymiana łowarowa w r. 1953

(f) Dnia 17 marca br. zostało 
podpisane w Pradze porozumie­
nie między Polską Rzeczpospo­
litą  Ludow ą a Republiką Cze­
chosłowacką o wzajem nej w y ­
m ianie towarów i płatnościach 
na rok 1953: W ramach tego po­
rozumienia Czechosłowacja o- 
trzym a z Polski przede wszyst­
k im  węgiel, cynk, energię elek­
tryczną, wagony towarowe, che­
m ika lia  i inne a rtyku ły  przemy-

Statut — podstawowe prawo w życiu spółdzielni

Studenci zagraniczni 
wśród młodzieży 

Warszawy
(f) W  dniach 21 — 28 m ar- 

ca postępowa młodzież wszyst- 
k ich k ra jó w  obchodzi Tydzień 
M łodzieży, k tó ry  zbiega się w 
tym  roku z M iędzynarodową 
Konferencją  w Obronie Praw 
M łodzieży w W iedniu.

W  Warszawie Św iatow y T y ­
dzień Młodzieży zainaugurowało 
spotkanie młodzieży ze studen­
tam i zza granicy, kształcącym i 
się na wyższych uczelniach na­
szego kraju.

Do w ie lk ie j sali Domu Socjal­
nego W arszawskich Zakładów 
Przem ysłu Odzieżowego im. 
Obrońców W arszawy przybyło 
b lisko  2 tys. m łodych robo tn i­
ków , uczniów, studentów, żoł­
n ie rzy i  junaków. P rzyby li rów ­
nież słuchacze warszawskich 
szkół wyższych, wśród nich stu­
denci z bohaterskiej Kore i, z 
A lb an ii i  Ind ii. _

Przedstawiciele młodzieży po l­
skie j i przedstawiciele m łodzie­
ży zza granicy w swych prze­
mówieniach składa li głęboki 
ho łd pamięci największego P rzy­
jaciela i Nauczyciela młodzieży 
całego świata W ielkiego Stalina. 
Młodzież zapewniała z mocą, że 
wskazania Wodza całej postępo­
w e j ludzkości będzie nieugięcie 
w  każdym dniu swego życia 
wcie la ła w  czyn. (PAP)

K iedy  na V I I  P lenum  KC  PZPR towarzysz 
B ie ru t m ó w ił o zadaniach organizacji p a r ty j­
nych w  walce o wszechstronny rozw ój socja li­
stycznej przebudow y wsi, wskazał on, że jed­
nym  z ich najważnie jszych zadań jest 
„poprzez systematyczną pracę polityczno-m a- 
sową w ytw orzen ie  odpowiedniej postawy 
członków spółdzielni, aby swą gospodarkę 
zespołową trak to w a li z najw iększą troską, 
zrozum ieniem , ofiarnością i oddaniem ”.

Wskazanie to jest, tym  cenniejsze, że ja k  
doświadczenie nas uczy, wstępując do spół­
dz ie ln i chłop pracu jący nie od razu może się 
w yzbyć zakorzenionych w  n im  naw yków  
indyw idua lnego gospodarza. D opiero spół­
dzie ln ia i ty lk o  spółdzie ln ia stwarza w a ru n k i 
dla nabyw ania przez indyw idua lnego do nie­
dawna jeszcze ro ln ika  nowych cech — socja­
listycznego stosunku do pracy, do zespołowej 
własności, do ko le k tyw u  ludz i, z któńym i 
łączy go codzienna praca i  w spólny cel.

Orężem organizacji p racy w  spółdzielni, 
umacniania je j gospodarki, orężem w ychow a­
nia spółdzielców w  duchu socjalizm u —  jest 
s ta tu t —  podstawowe praw o w  życiu  spół­
dzie ln i, praw o kojarzące ja k  najściśle j oso­
biste in teresy spółdzielców z ich in te re ­
sami zespołowymi.

„A rte l tra fn ie  dostosowuje interesy osobi­
ste, bytowe, do interesów społecznych, u ła t­
w iając przez to w ychowanie wczorajszych  
gospodarzy indyw idualnych  w  duchu ko lek­
tyw izm u ” —  m ó w ił towarzysz S ta lin  na 
X V I I  Zjeździe W KP(b).

Jak wiadomo, m am y w  Polsce cztery typy  
spółdzie ln i p rodukcy jne j i  każdemu z nich 
odpowiada odrębny statut. A le  w szystkie 
cztery typ y  sta tu tów  mają wspólne w łaści­
wości, każdy ze s ta tu tów  dostosowuje in te ­
resy osobiste spółdzielców do interesów spo­
łecznych, każdy ze sta tu tów  u ła tw ia  w ycho­
wanie wczorajszych gospodarzy in d yw id u a l­
nych w  duchu ko lektyw izm u.

Ze szczególną w ięc w n ik liw ośc ią  pow inny  
ustosunkować się nasze kom ite ty  pow iatowe

i  gm inne oraz organizacje p a rty jn e  w  spół­
dzielniach p rodukcy jnych  do wskazań uchwa­
ły  K ra jow ego Z jazdu Spółdzielczości P ro­
dukcy jne j w  spraw ie ścisłego przestrzegania 
sta tu tu , pam ięta jąc o tym , że wszelkie na­
ruszenie lu b  łam anie s ta tu tu  — podcina fu n ­
dament s iły  i  pomyślności gospodarczej spół­
dzie ln i, to ru je  drogę d la różnego rodzaju 
wypaczeń zniekształcających n ie jednokro tn ie  
samą ideę zespołowej gospodarki, godzących 
w  podstaw y je j rozw oju.

Oto spółdzie ln ia p rodukcy jna  O strow ite  
w  pow. C hojnice (w oj. bydgoskie). Spółdzie l­
cze byd ło  by ło  chude i nędzne z powodu 
b raku  paszy. Tymczasem okazało się, że pa­
szy ze wspólnego gospodarstwa by ło  dość, 
zarówno na potrzeby zespołowej gospodarki 
ja k  i  indyw idua lne j hodow li na działkach 
przyzagrodowych. Rozdzielono jednak paszę 
jesienią w brew  przepisom sta tu tu  na p ry ­
w a tny  użytek spółdzielców, dając każdemu 
w edług jego w idzim isię . N ajw ięce j te j pa­
szy pob ra ł sam przewodniczący spółdzielni, 
k tó ry  u trzym yw a ł na swej działce przyza­
grodow ej —  rów nież w b rew  przepisom sta­
tu tu  —  dwa konie i  cztery k row y . Czy mo­
gła taka spółdzie ln ia rozw ijać  się gospodar­
czo, czy mogła w ychow yw ać swój ko lek tyw  
w  duchu socjalizmu? Jasne, że nie mogła. 
Sytuacja w spółdzie ln i zm ien iła  się ra d yka l­
nie wówczas, gdy w ykluczono z n ie j byłego 
przewodniczącego i zaczęto przestrzegać za­
sad sta tu tu .

N ieposzanowanie przepisów sta tutow ych 
w yrąsta  zazwyczaj na gruncie n iezrozum ie­
nia przez spółdzielców te j zasadniczej p raw ­
dy, że podstawowym  źródłem  zamożności 
spó łdzie ln i i  spółdzielców są dochody z go­
spodarki zespołowej, a nie dochody z dz ia łk i 
przyzagrodowej. Te ostatnie stanow ią ty lko  
uzupełnienie dochodu ze społecznej gospo­
da rk i. W szelkie tendencje do n iew ype łn ian ia  
swych obow iązków sta tu tow ych wobec ze­
społowej gospodarki — , godzą bezpośrednio 
w  samych spółdzielców. P rzykładem  może 
służyć spółdzielnia p rodukcy jna  w  W ierzcho-

m in ie , w  powiecie koszalińskim . C złonkow ie 
spółdzie ln i nie w n ieś li we wspólne gospodar­
stwo ani .w kładów  siewnych, ani w kładów  
paszowych, ani też udzia łów  pieniężnych. 
Spółdzie ln ia po raz trzeci w  ty m  roku  dzie­
l iła  dochody. I  p o . raz trzeci nie w yd z ie liła  
z dochodu ani grosza na w spó lny fundusz 
inw estycy jny  y  socjalny. N ie  można rzecz 
jasna dz iw ić  się, że stan gospodarczy spół­
dz ie ln i jest m arny i nie roku je  w zrostu  do­
b roby tu  spółdzieiców —  o ile  nie zm ienią 
on i w  sposób zdecydowany swego stosunku 
do zasad statutow ych.

N ie  jest przypadkiem , że zasada dn iów k i 
obrachunkow ej jest szczególnym obiektem 
najrozm aitszych ataków ze s trony  elemen­
tów  ku łackich , lub  zarażonych ku łacką psy­
chologią len iuchów , bum elantów , k tó rzy  
przedostali się do spółdzie ln i w  nadziei, że uda 
im  się wzbogacić kosztem pracy innych. 
D niów ka obrachunkowa jest bow iem  m ia rą  
p racy w łożonej przez każdego ze spó łdzie l­
ców w  zespołową gospodarkę i z tego ty tu łu  
stanow i podstawę do otrzym ania przez spół­
dzielców części zespołowych dochodów, prze­
znaczonych na osobisty użytek. K to  te za­
sady próbu je  naruszyć — próbu je  podważyć 
istotę spółdzielczej gospodarki.

S ta tu t — tc konstytuc ja  spółdzie ln i. I  tak 
ja k  na straży ko n s ty tu c ji sto i rząd ludow y 
i cały naród — |ąk na straży s ta tu tu  w spół­
dz ie ln i stać musi zarząd, kom isja  rew izy jna  
oraz cały spółdzielczy ko lek tyw . N iezw ykle  
sugestywne by ło  w  tym  względzie w ystąp ie­
nie na K ra jo w ym  Zjeździe przewodniczącego 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w  M ilin ie , M icha ła  
Rysińskiego, k tó ry  d z ie lił się sw ym  doświad­
czeniem:

„C złonkow ie  spółdzielni, k tó rzy  dzień 
w  dzień wychodzą do pracy, zo rien tow a li się, 
że dzieje się im  k rzyw da przez tych, „bum e­
lan tów ” , k tó rzy  ich oszukują. Członkowie, 
k tó rzy  pracow a li uczciw ie pow iedzie li: N ie! 
Nie tędy droga, to m y m am y po 400 —  450 
dniówek, a w y  po 40 i  na jednakow ych w a­
runkach chcecie korzystać ze spółdzielczej

paszy. Z lik w id o w a li ta k i stan rzeczy. Dzisiaj 
„bum e lan t”  w idz i, że nie ma pola do popisu, 
bo ¿onia się daje na dn iów kę obrachunkową, 
pastw isko na dn iów kę obrachunkową. A  więc 
idzie do ro bo ty ” .

„Przede w szystkim  przestrzegamy sta­
tu tu . S tatut, to jest w łaściw ie  nasza stała 
w ładza spółdzielcza”  —: m ów iła  na Zjeździe 
S tanisława Łukom ska ze spó łdz ie ln i p roduk­
cy jne j Nosiady, w  powiecie Szczecinek (woj. 
koszalińskie).

Jeśli m am y jeszcze w  terenie n iem ało w y ­
padków nieprzestrzegania s ta tu tu  —  to jest 
tak przed w szystk im  dlatego, że nadrzędne 
instancje p a rty jn e  za mało w n ika ją  w  życie 
spółdzie ln i, że m ało pracu ją  ze spółdzielczym 
ko lektyw em .

„...partia , jeżeli chce kierować ruchem  ko ł­
chozowym — m ó w ił towarzysz S ta lin  —  po­
w inna w nikać we wszystkie szczegóły życia 
kołchozów i k ierow ania kołchozami. W yn ika  
stąd, że partia  powinna nie ograniczać, iecz 
wzmacniać swoją w ięź z kołchozami, że par­
tia  powinna wiedzieć o wszystkim , co się 
dzieje w  kołchozach, żeby w  porę przyjść 
z pomocą i zapobiec niebezpieczeństwom gro­
żącym kołchozom”.

Tymczasem n ie k tó rym  naszym to w a rzy ­
szom w yda je  się, że z chw ilą  gdy spółdzielnia 
została założona —  „spraw a jest za ła tw iona“ . 
N ie, sprawa byna jm n ie j nie jest załatw iona. 
P odkreś lił to z siłą na V I I  P lenum  towarzysz 
B ie ru t, wskazując, że założenie spółdzie ln i 
— to ty lk o  wstępna część zadania, że „ n a j­
w ażniejszą sprawą jest zapewnienie powsta­
łym  spółdzielniom regularnej pomocy”.

K ra jo w y  Z jazd uzbro ił nasz a k tyw  spół­
dzielczy w  głębsze zrozum ienie ogromnej 
w ag i ścisłego przestrzegania sta tu tu . Od in ­
s tancji pa rty jn ych  i o rganizacji w  p ierw szym  
rzędzie zależy, aby a k tyw o w i spółdzielczemu 
wszechstronnie pomóc w  walce o w prow a­
dzenie w  życie doniosłych wskazań Z jazdu, 
k tó ry  w y tyczy ł drogi dla dalszego, wszech­
stronnego, bujnego rozw o ju  socjalistycznej 
przebudow y wsi.

słowe i rolnicze. Polska otrzym a 
w zamian urządzenia energetycz 
ne, obrab iarki, celulozę, trak to ­
ry  i maszyny rolnicze, kaolin, 
magnezyt prażony i inne towa­
ry.

Rozmowy toczyły się w  przy­
jaznej atmosferze i przy dąże­
niu do maksymalnego uwzględ­
nienia wzajemnych zapotrzebo­
wań.

(f) W w yn iku  rokowań, k tó re  
przebiegały w  atmosferze wza­
jemnego zrozumienia i przy jaźn i 
podpisany został w  W arszawie 
w dniu 20 marca br. protokół 
o w ym ianie tow arów  i płatno­
ściach na rok 1953 pomiędzy 
Polską Rzeczpospolitą Ludową, 
a Bułgarską Republiką Ludową. 
Protokół przew iduje znaczny 
wzrost w ym iany towarow ej 
między obu kra jam i. Na podsta­
wie protokółu Polska o trzym y­
wać będzie z B u łga rii: rudy że­
lazne, i m eta li kolorowych, na­
wozy sztuczne, tytoń, ryż, oleje i  
inne a rtyku ły  w  zamian za w y­
roby walcowane, maszyny 1 u - 
rządzenia, tabor kole jowy, che­
m ika lia , tkan iny  i inne tow ary 
przemysłowe. (PAP)

Powrót delegacji 
szltolnictua 

artystycznego z ZSRR
(f) Po 3-tygodniowym  pobycie 

w Zw iązku Radzieckim powró­
ciła do k ra ju  9-osobowa delega­
cja przedstaw icieli szkolnictwa 
artystycznego, k tó re j przewodni­
czył rek to r Szkoły Sztuk Piast, 
w  Sopocie, prezes Zw. Pol. A rt, 
P lastyków, poseł S. Teisseyre.

Delegacja w  czasie pobytu w  
Związku Radzieckim zapoznała 
się z organizacją, metodami pe­
dagogicznymi i osiągnięciami 
przodującego w świecie radzie­
ckiego szkolnictwa artystyczne­
go. (PAP)

D Z IŚ  W N LI M E K Z E:
C E L IN A  K U L IK :  D zień roz­

ruchu n iedaleki 
A D A M  SCHAFF1, członek -

ko resp o n de n t P o ls k ie j A k a ­
d e m ii N a u k : Józef S ta lin  
— w ie lk i koryfeusz nauki 

W Y K O R Z Y S T A Ć  O S T A T N IE  
D N I PR ZE D  S IE W E M

J. R .: Szkodliwa tolerancja  
S TE F A N  D Ę B S K I: K lem ent 

Gottw ald — budowniczy so­
c ja lis tycznej k u ltu ry  Cze­
chosłowacji
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Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej A rm ii L u ­
dowej w kom unikacie ogłoszo­
nym  21 bm. w  Phenjanie poda­
ło. że oddziały a rm ii ludowej 
wespół z jednostkam i ochotni­
ków  chińskich odpierały na 
w szystkich fron tach a tak i in te r­
wentów  amerykańsko - angiel­
skich i w o jsk lisynm anowskich.

W  nocy z 20 na 21 bm. sa­
m oloty amerykańskie dokonały 
ponownie barbarzyńskiego na­
lo tu  na dzielnice mieszkalne 
Phenjanu.

21 bm. oddziały a rty le r ii prze­
c iw lo tn icze j i specjalne oddzia­
ły  strzelców przeciw lotniczych 
zestrzeliły trzy  samoloty n ie ­
przyjacielskie.

Ludobójcy amerykańscy 
| użyli ponownie 

broni chemicznej 
przeciw jeńcom wojennym

(f> P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kaeson- 
gu, że IR marca br. strażnicy 
amerykańscy w  obozie jeniec­
k im  na wyspie Jonczhodo uży li 
b ron i chemicznej przeciwko je ń ­
com koreańskim  i  chińskim . Jak 
podkreśla agencja Nowych Chin, 
A m erykanie chcąc u k ry ć  awą 
zbrodnię, og łosili kom unikat, w 
k tó rym  tw ierdzą, że użyto prze­
c iw ko jeńcom jedynie „substan­
c ji n ie tru jących “ .

Rzecznik delegacji koreańsko- 
ch ińskie i w  Kaesongu ośw iad­
czył, że A m erykanie będą m u­
sie li ponieść ca łkow itą  odpowie­
dzialność z a używanie broni 
chemicznej przeciwko jeńcom 
w o jennym  i za wszystkie inne 
bestialstwa dokonywane w  obo­
zach jenieckich.

Naród niemiecki jednoczy się w walce 
przeciw układom wojennym z Bonn i Paryża

Wspólne posiedzenie Izby Ludowej i Izby Krajów NRD

Dziś rozpoczyna się w Wiedniu Międzynarodowa 
Koniereneja w Obronie Praw Młodzieży

(f) B E R L IN  (PAP). Po o tw arciu  wspólnych obrad Izb y  L u ­
dowej i  Izb y  K ra jó w  N iem ieck ie j R epub lik i Dem okratycz­
nej deputowani uczcili przez powstanie pamięć P rzew odni­
czącego Rady M in is trów  ZS R R  i Sekretarza K o m ite tu  Cen­
tralnego Kom unistycznej P a rtii Z w iązku  Radzieckiego  
Józefa W issarionowicza S ta lina oraz pamięć Prezydenta R e­
publik i Czechosłowackiej i Przewodniczącego Kom unistycz­
nej P a r tii  Czechosłowacji K lem enta G ottw alda.

i Po odczytaniu depesz kondo­
le n c y jn y c h  do Przewodniczące- 
1 go P rezydium  Rady Najwyższej 
ZSftR  i Przewodniczącego Zgro­
madzenia Narodowego R epubli­
k i Czechosłowackiej, przewod­
niczący Izby  Ludowej d r Dieck- 
raann złożył zapewnienie, że 
n ieśm ierte lny S ta lin  żyć będzie 
wiecznie w  sercach narodu n ie ­
mieckiego. Naród niem iecki za 
chowa również pamięć 
mencie G-ottwaldzie.

Przewodniczący Izby Ludo­
w ej podkreś lił następnie, że 
Prezydia Izby  Ludow ej i  Izby 

! K ra jó w  powzięły decyzję zwo­
łania wspólnego posiedzenia, by 
w zw iązku z trzecim  czytaniem 
w  Bundesb gu uk ładów  z Bonn 

i i Paryża, podnieść głos prote- 
i stu. Posiedzenie to zwołane zo- 
! stało d la  przedyskutowania u- 
; '■hwał powziętych na ostatnim  
i posiedzeniu K om ite tu  Ogólno 
| niemieckiego dia  pokojowego roz 
i w iązania problem u niem ieckie­
go oraz propozycji ja k ie  prze­
dłożyła Rada „Zgromadzenia 
Niemieckiego . Na wspólne po­
siedzenie obu Izb zaproszona zo­
stała delegacja Rady „Zgrom a­
dzenia N iem ieckiego“ , by Izba 

[Ludow a i Izba K ra jów ' m ogły 
| zapoznać sle z propozycjam i 
| Rady w  sprawie pokojowego 
i rozw iązania problem u niemiec- 
i kiego j  przedyskutować je.

(f) PARYŻ (PAP). Jak dono- w iró d  burzy oklasków dr 
szą z M adrytu , frank is tow sk i j Dieckm ann po w ita ł w  im ien iu  
sąd w ojskow y w  Barcelonie \ -zk y  Ludow ej i  Izby K ra jó w  
skazał na różne kary w ięzienia [ delegatów Rady: b. kanclerza 
•I? antyfaszystów. ..Hum anite“ Rzeszy dr. W irtha , nadburm i- 
pisze, że ci patrioci hiszpańscy >slrza Muenchen - Gladbach. 

'a resztow an i zostali w  1949 roku j W ilhelm a Elfesa, deputowaną 
pod zarzutem działalności prze- ; d°  Landtagu B aw arii, Rose H il-  
e iwko reżim owi faszystowskie- ' ieorand oraz w łókn ia rkę  z Pół- 
m u Franco. W w ięzieniu by li nocnej W estfa lii, Use Koettm g. 
oni okru tn ie  to rtu row an i. | Wasze przybycie — oświadczył

... * .....t ... v ! on —■ dowiedzie raz jeszcze, że
Wsrod skazanych zna jdu ją  się j N i z6 Wschodu ( Zach’odu

ak tyw m  członkowie Zw iązku j zawsze « s iąg Ą  porozumienie. 
Kata lonskie j Młodzieży Socja li- | j m  ty lk 0  umożHwi im  się d_

•38 patriotów hlszpańskii h 
skaianji h na riężkie 

w ię z ie n ie

n ie j członek SPD) stw ierdziła  
z całą stanowczością, te jedy­
nie podjęcie akc ji na płaszczy­
źnie pozaparlam entarnej w 
Niemczech zachodnich um ożli­
w i osiągnięcie celów, o jak ie  
walczy m iłu ją cy  pokój naród 
niem iecki. Potępiła ona stano­
w isko praw icowych przywód­
ców SPD w  czasie debaty w 
parlamencie bońskkn nad ra- 

o K ie- ty fika c ją  uk ładów  wojennych.
Naród niem iecki —  stw ierdziła  
Rosę H illeb rand  — może p rzy­
jąć ty lko  jeden układ — a m ia­
now icie tra k ta t pokojowy.

W  im ien iu  Kom unistycznej 
P a rtii Niemiec przemawiała 
w łókn ia rka  Ilse Koetting. O- 
świadczyła ona, że K om unisty­
czna P artia  Niemiec czuje się 
związana z. ruchem „Zgrom a­
dzenie N iem ieckie", ponieważ 
stoi na stanowisku, że ty lko  
wspólna w a lka  wszystkich pa­
tr io tó w  n iem ieckich prowadzi 
do celu. Z trybun y  Izby Ludo­
w ej Ilse K oe tting  zw róciła się 
do wszystkich mieszkańców 
Niemiec zachodnich z płom ien­
nym  apelem, by w a lczy li o u- 
tworzenie rządu jedności naro­
dowej.

o zdradę stanu, o zdradę in te re ­
sów narodu niemieckiego. Nie 
będą zapomiane c ierpienia pa­
tr io tó w  zachodnio-niem ieckich 
w ięzionych przez Adenauera. 
Reprezentują on i sprawę poko­
ju , postępu i  jedności Niemiec, 
sprawę całego narodu niem iec­
kiego, Adenauer boi się porozu­
m ienia N iemców m iędzy sobą 
zupełnie tak  samo, ja k  bo i się 
porozumienia w ie lk ich  mo­
carstw, a to  dlatego, że porozu­
m ienie takie , uto row a łoby d ro­
gę do powstania w  Niemczech 
rządu zjednoczenia narodowego, 
w  k tó ry m  nie  by łoby miejsca 
dla Adenauera.

Następnie p rem ier G rotewohl
potępił konszachty m iędzy p ra­
w icow ym  k ie row n ic tw em  SPD i 
Adenauerem. P a trioc i zachod- 
nio-niem ieccy muszą zdać sobie 
sprawę, że zdemaskowanie tych 
m anew rów  stanow i jeden ż w a­
run ków  sukcesu w a lk i przeciw ­
ko planom  wojennym . Rząd 
NRD solidaryzu je się w  pe łn i 
z pa trio tam i zachodnio-niemiec- 
k im i.

W alka o wyzw olenie naro­
dowe nie  zakończyła się, lecz 
rozpoczyna się ona z dn iem  dzi­
siejszym na nowej płaszczyź- 

i nie!

Odezwa do narodu niemieckiego

stycznej — Jose M aria  Sendros, 
Rolando Callvo Bellod i A n ­
tonio Sespedes Lopeż. Każdemu 
z nich wym ierzono karę 15 la t 
więzienia.

Masowe strajki 
W ioszeeh 

Belgii
w e

i w
( f l R ZY M  (PAP). 20 bm. od­

b y ł się we Włoszech 24-godzin- 
ny  powszechny s tra jk  robotnic 
zatrudnionych przy zbiorze ty ­
ton iu , k tó re  domagają się popra­
w y  w arunków  bytu. W  s tra jku  
wzię ło  udzia ł ponad 100 tysię­
cy robotnic.

W tym  samym dn iu  s tra jk o ­
w a li robotn icy sta low n i IL V A  
w  Piombino. Robotnicy zakła­
dów mechanicznych „M agona" 
w  P iom bino s tra jko w a li przez 
dw ie  godziny na znak protestu 
przeciwko zwolnien iu z pracy 
50 robotników .

*
P A R Y Ż (PAP). Prasa donosi, 

że w B e lg ii wzmaga się ruch 
s tra jko w y  mas pracujących, 
k tó re  walczą o poprawę w a run ­
ków  bytu.

Dzienn ik k a to lic k i „M etropo- 
le ", ukazujący się w  A n tw e rp ii, 
podaje, że w  porcie an tw erp - 
sk im  zastra jkow alo 9.000 robot-' 
n ik ó w  zatrudnionych przy re­
moncie statków . S tra jku jący  
domagają się zniesienia ustaw 
entyrobotn iczych i poprawy w a­
runków  bytu. W  w yn iku  s tra j­
k u  sparaliżowano całkow icie 
pracę przy remoncie be lg ijskich 
i  obcych statków.

Potężnieje też ruch s tra jko w y 
wśród górników . W  zagłębiu 
węglowym  Liege s tra jku ją  ro ­
botn icy sześciu kopalń.

Prasa be lg ijska donosi rów ­
nież o licznych stra jkach w  in ­
nych gałęziach przemysłu.

i jęcie wspólnych rozmów.

; Przemówienie dr Wirtha
Deputowani burzą oklasków 

| w ita li wstępującego na m ów - 
{ nicę b. kanclerza Rzeszy d r 
j W irtha.
| D r W irth  zapew nił zebra- 
| nych, że, m im o przeszkód czy- 
i nionych przez władze zachod- 
i n io-h iem ieckie, kontynuować 
będzie zdecydowanie akcję na 
rzecz jedności Niemiec. Podkre­
ś lił on, że Rada „Zgromadzenia 
N iem ieckiego“  również po ra ­
ty fik a c ji przez Bundestag wo­
jennych układów  z Bonn i Pa­
ryża, walczyć będzie nadal o 
realizację swych celów.

Propozycje Rady „Zgrom a­
dzenia Niem ieckiego“  w  spra­
w ie pokojowej po lityk i Niemiec, 
jedności Niemiec i niezawisło­
ści narodowej przedłożył nad- 
burm istrz Muenchen-Gladbach 
W ilhe lm  Elfes. Elfes wysunął 
żądanie, aby w  całycty N iem ­
czech przeprowadzić — pod 
kon tro lą  czterech w ie lk ich  mo­
carstw  — wolne, dem okratycz­
ne w ybory  do Zgromadzenia 
Narodowego.

Deputowana do Landtagu Ba­
w a rii Rosę H illeb rand  (daw-

Wystąpienie prof, Corrensa
Entuzjastycznie p rzy ję li de­

putow ani obu Izb przem ówie­
nie przewodniczącego Prezy­
dium  Rady Narodowej F rontu 
Narodowego Niemiec Demokra­
tycznych prof. d r Corrensa, 
k tó ry  nawiązał do przemówień 
delegatów Rady „Zgromadzenia 
Niem ieckiego“ .

N ie ulega na jm niejszej w ą t­
p liw ości — oświadczył d r  Cor- 
rens — że kontynuowanie w a l­
k i zjednoczonego ruchu pa trio ­
tycznego o pokojowe rozw iąza­
nie problemu niemieckiego 
przyniesie dalsze wspaniałe suk­
cesy.’ Naczelnym zadaniem jest 
zjednoczenie wszystkich s ił pa­
triotycznych ze Wschodu i  Za­
chodu, aby zapobiec w prow a­
dzeniu w  życie układów  w o jen­
nych bońskiego i paryskiego.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej F rontu Naro­
dowego potępił ostro po litykę  
rządu Adenauera, k tó ra  —  jak 
podkreślił — nie prowadzi do 
jedności Niemiec, lecz zagraża 
istn ien iu narodu niemieckiego. 
Obalenie rządu Adenauera staje 
się w ięc decydującą przesłanką 
przywrócenia jedności Niemiec. 
D r Correns ośw iadczył w  za­
kończeniu, że F ront Narodowy 
Niemiec Demokratycznych n i­
gdy nie  uzna uchwał m in im a l­
nej większoifci parlamentu boń­
skiego, jako w o ii większości 
społeczeństwa w  Niemczech za­
chodnich. R a ty fikac ja  tych 
układów  — oświadczył on — 
jest aktem bru ta lne j samowoli. 
W zywam y wszystkich pa trio tów  
zachodnio - niem ieckich, aby 
przezwyciężyli dawne niesnaski, 
ponieważ niesnaski te w yko rzy­
s tu ją  wrogow ie spraw y zjedno­
czenia Niemiec.

Następnie wyg łosił przemó­
wienie prem ier N iem ieckie j Re­
pub lik i Demokratycznej Otto 
Grotewohl.

Przemówienie premiera Grotewohla
(f) B E R L IN  (PAP). — W  prze­

m ów ieniu swym, przerywanym  
w ie lokro tn ie  hucznym i oklaska­
mi. p rem ier G rotewohl s tw ie r­
dził, że reżim  Adenauera jest

ra. Zam iast p raw  zasadniczych 
spisanych w  kon s ty tu c ji — 
podkreślił p rem ier G rotewohl — 
w  republice zw iązkowej zapa­
nował stan bezprawia i  terroru .

reżimem faszystowskim, k tó ry  [ Liczne rzesze pa trio tów  niem iec- 
coraz w yraźn ie j naśladuje H it le - 1 k ich  oskarżają reżim  Adenauera

(f) B E R L IN  (PAP). F rakcje  
parlamentarne wszystkich par­
t i i  reprezentowanych w  Izbie 
Ludow ej i  w  Izbie K ra jó w  N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okraty­
cznej uch w a liły  wspólną odezwę, 
w  k tó re j zwracają się do narodu 
niemieckiego z apelem, by sprze­
c iw ił się wprowadzeniu w  ży­
cie postanowień uk ładów  w ojen­
nych zawartych w  Bonn 1 w  Pa­
ryżu.

Odezwa stwierdza, że te ra ­
ty fikow ane przez boński Bun­
destag uk łady pogłębiają rozb i­
cie Niemiec, są zbrodnią wobec 
pokojowych interesów narodu 
niemieckiego i  niezwykle po­
ważnym  zamachem na pokój w  
Europie. Przy pomocy tych u- 
k ładów  am erykańskie koła rzą­
dzące chcą rozpętać nową w o j­
nę w  Europie i bratobójczą w o j­
nę N iemców przeciwko N iem ­
com.

U kłady zawarte w  Bonn i  w  
Paryżu są wymierzone przeciw­
ko porozum ieniu w ie lk ich  mo­
carstw  przeciwko porozumie­
n iu  m iędzy N iem cam i zachodni­
m i a Niem cam i Wschodnimi. U- 
k łady te zostały ra ty fikow ane 
w brew  w o li narodu niem ieckie­
go, co stanow i pogwałcenie jego 
prawa do śamookreślenia. Ra­
ty fik a c ja  układów  startowi na­
ruszenie zaw artych przez sojusz­
n ików  w  Jałcie i Poczdamie po­
rozumień gw arantujących pra­
wo narodu niemieckiego do 
tra k ta tu  pokojowego.

Izba Ludowa i  Izba K ra jów  
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratycznej oświadczają, że dla

narodu niemieckiego haniebne 
układy z Bonn i  Paryża n i*  ma­
ją mocy obowiązującej. Izba L u ­
dowa i Izba K ra jó w  Wzywają 
naród niem iecki by zobowiązał 
się uroczyście, że drogą wspólnej 
w a lk i wszystkich pa trio tów  nie­
m ieckich nie dopuści do w pro­
wadzenia w  życie postanowień 
tych układów.

Dziś —  stwierdza dalej ode­
zwa — gdy reżim  adenauerow- 
ski przekształca N iem cy zachod­
nie w  amerykańską bazę wojen­
ną, obowiązkiem każdego, uczci­
wego Niemca jest wzięcie udzia­
łu  w  walce o obalenie tego re­
żim u zdrady narodowej i utoro­
wanie drogi do objęcia w ładzy 
w  Niemczech zachodnich przez 
siły patriotyczne.

(i) M O S K W A  (PAP). W  zwląz-
Wszyscy N iem cy żądają jad- ; ku  x rozpoczęciem się 21 marca 

nom yślnie natychm iastowego! 
zwołania kon ferencji czterech

(f) W IE D E Ń  (PAP). 22 marca 
rozpoczyna się w  W iedniu M ię ­
dzynarodowa K onferencja  w  
Obronie P raw  Młodzieży. Dnia 
20 bm. odbyła się konferencja 
prasowa z udziałem  człon­
ków  m iędzynarodowego kom ite­
tu  przygotowawczego, przedsta­
w ic ie li m łodzieżowych delegacji 
F ranc ji, W łoch, A ng lii, ZSRR, 
Chin, In d ii, y ie tnam u, Iranu , 
Holandii, Kuby, oraz dziennika­
rzy  austriackich i  zagranicznych.

Członek kotp ite tu  przygoto­
wawczego, Roger G uiber (F ran­
cja) odczytał oświadczenie ko­
m ite tu  na tem at zadań i  ce­
lów  Konferencji. Oświadczenie 
stwierdza, że idea zwołan ia K on­
fe renc ji została wysunięta przez 
m łodych robo tn ików  cukrow n i 
w  Am sterdam ie i  spotkała się 
z bardzo szerokim oddźwiękiem 
wśród m łodzieży całego świata. 
In ic ja ty w a  ta powstała w  związ­
ku  z ciężką sytuacją młodzieży 
w  kra jach kapita lis tycznych i 
kolon ia lnych, sytuacją, k tó ra  
coraz bardziej pogarsza się w  
ostatnich latach w  związku 
m ilita ryzac ją  ekonom iki k ra jó w  
kapitalistycznych.

Celem K on fe renc ji jest w ym ia ­
ną poglądów i  ustalenie metod 
w a lk i o polepszenie w arunków  
bytu  młodzieży, o wolność i  po­
kó j. K óm ite t przygotowawczy 
podkreśla, że Konferencja  przy­
czyń! się do ustanowienia trw a ­
łe j przy jaźn i i  wzajemnego zro 
zum ienia m iędzy młodzieżą róż 
nych k ra jów .

Artykuł wstępny 
dziennika „Prawda“

m ocarstw  dla  opracowania tra k ­
ta tu  pokojowego z Niemcami.

Izba Ludowa i Izba K ra jów  
N iem ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej oświadczają, że popie­
ra ją  nadal swe propozycje w  
sprawie osiągnięcia ogólnonie- 
m iećkiego poroźum ieflia w  celu 
ja k  najszybszego zawarcia tra k ­
ta tu  pokojowego, k tó ry  um ożli­
w i Niemcom zjednoczenie się w  
niezależnym, dem okratycznym  
państwie, W m yśl tych propozy­
c ji wszystkie wojska okupacyj­
ne m ają być z N iem iec wycofa­
ne i ma być utw orzony rząd 
ogólnoniem iećki w  drodze w o l­
nych, demokratycznych, ta jnych 
i bezpośrednich w yborów  w  ca­
łych  Niemczech.

Masowe demonstracje 
w Niemczech zachodnich

(f) B E R L IN  (PAP). — Jak do­
nosi ze S tu ttgartu  agencja ADN, 
ludność w ie lu  m iast i  osiedli 
Niemiec zachodnich zareagowała 
zgromadzeniam i 1 dem onstracja­
m i pro testacyjnym i na w iado­
mość o ra ty fik o w a n iu  przez 
większość Bundestagu hanieb­
nych uk ładów  w ojennych z 
Bonn i  Paryża.

W  S tuttgarcie odbyła się w  
czwartek wieczorem masowa 
dem onstracja uliczna. Demon­
stranci n ieś li transparenty, na 
k tó rych  w id n ia ły  hasła w a lk i 
przeciwko układom  w ojennym  i 
przeciw  reżim ow i Adenauex'a, 
ja k  również żądania podjęcia 
przez cztery m ocarstwa roko­
wań w  spraw ie tra k ta tu  poko­
jowego z ca łym i Niemcami. 
M ie jscowy dziennik „V o łkss tim - 
me“  podkreśla w  numerze p ią t­
kowym , że potworna zdrada, po­
pełniona przez Adenauera za po­
mocą posłusznej mu większości 
Bundestagu, n ie  rozstrzygnęła 
byna jm n ie j w a lk i. Masy ludowe 
m iast i  wsi z klasą robotniczą 
na czele wypowiedzą jeszcze 
swe decydujące słowo.

We F rank fu rc ie  nad Menem 
odbyła się konferencja  przedsta­
w ic ie li różnych organizacji m ło ­
dzieżowych. Uchwała te j kon­
fe renc ji głosi m. in .: „N ie  uzna­

jem y ważności uk ładów  w o jen­
nych, gdyż, naszym zdaniem, 
Bundestag w  swym  obecnym 
składzie nie ma praw a ra ty f ik o ­
wać tak ich  uk ładów “ . Jednocze­
śnie zebrani s tw ie rdz ili, że nie 
usłuchają rozkazu powołującego 
ich do wojska.

W  F uerth  zwołano kon feren­
cję 600 delegatów społeczeństwa, 
na k tó re j obecni b y li przedsta­
w icie le  francuskiego Ruchu O- 
poru. Zebrani dem onstrowali 
jednoipyśln ie przeciwko u k ła ­
dom w o jennym  i  na rzecz po­
koju.

K ra jow a  rada „A k c ji Socja li­
stycznej“  w  H am burgu wezwa­
ła wszystkich m iejscowych 
członków SPD do bojow ej ak­
c ji pozaparlam entarnej przeciw ­
ko uk ładom  z Bonn i Paryża, 
w brew  zdradzieckiem u s tanow i­
sku prawicowego k ie row n ic tw a 
SPD z O llenhauerem  na czele.

W  a rtyku le  na tem at hanieb­
nego aktu  Bundestagu organ 
KC  SED „Neues Deutschland“ 
podkreśla, że uk łady ra ty f ik o ­
wane w  Bonn śą bezprawne. 
Narodu niem ieckiego — pisze 
dziennik — nie w iążą uk łady, 
uchwalone przez zdra jców, o 
szustów i  gw ałc ic ie li kon s ty tu ­
cji.

ZSRR domaga się natychmiastowego omówienia środków 
zmierzających do redukcji zbrojeń i zakazu broni alomowej

Obrady Komisji Politycznej ONZ

Ruch protestu
we Francji prsueciw
układom wojennym
(f) PARYŻ. (PAP). We F ran ­

c ji wzmaga się ruch  protestu 
przeciwko ra ty f ik a c ji układów  
wojennych paryskiego i  boń­
skiego.

D zienn ik „H u m an ite “  opub li 
kow a l apel 8 m erów z depar­
tam entu Vaueluse, k tó rzy  pod­
kreśla ją , że w a lka  przeciwko 
tym  układom  w ojennym  jest 
w a lką  o pokój, in teresy narodo­
we i  niezawisłość F ranc ji, 

W ypow iadając się za pokojo­
w ym  rozw iązaniem  problem u 
niemieckiego, autorzy apelu do­
magają sie. by Francja, USA. 
A ng lia  i  ZSRR, zaw arły  tra k ­
ta t poko jow y ze zjednoczonymi, 
dem okratycznym i i  nie wcho­
dzącymi do żadnego b loku  w o ­
jennego Niem cam i.

Wzywają oni naród francuski 
do tworzenia w  całym kra ju  
kom ite tów  w ałk i przeciwko rfi- 
m ilita ry z a c ji Niemiec zachód 
nich.

Gwałtowny spadek
eksportu włoskiego
(f)) R ZY M  (PAP). W edług da­

nych Centralnego Ins ty tu tu  S ta­
tys tyk i, eksport w łosk i w  stycz­
niu  " 1953 r. zm niejszył się w 
porów naniu ze styczniem 1952 
r  o 21,3 proc

Spadek eksportu dotknął 
szczególnie następujące grupy 
towarów ': ry ż  — o 63,4 proc., 
konfekcja  bawełniana — o 64,5 
proc., tkan iny  bawełniane — o 
¿5.4 p r  c., surówka żelazna — 
o 41,3 proc., w yroby walcowa­
ne — o 34,9 proc., ob rab ia rk i — 
o 25,7 proc., maszyny w łók ie n ­
nicze — o 42.7 proc., samocho­
d y — o 50,2 proc., owoce cytru  
sowę — o 6,S proc. ltp .

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). 19 m arca  od by ło  się k o le jn e  po- j Rady Najwyższej ZSRR G. M
siedzenie K om isji Politycznej Zgrom adzenia Ogólnego N aro ­
dów' Zjednoczonych, na k tó rym  toczyła się nadal dyskusja 
nad sprawozdaniem K om isji O N Z  dla spraw rozbrojenia.

Około 8011 oiiar 
trzęsienia zieuii u Turcji

(£) M O SKW A (PAP). Agencja 
TASS donosi ze Stam bułu, że 
dotychczas wydobyto spod g ru ­
zów zburzonych przez trzęsie­
nie ziem i osiedli w  zachodniej 
T u rc ji 775 trupów . Miasteczko 
E nid je  zostało całkow icie zbu­
rzone. W miasteczku tym  zg i­
nęło 698 osób, a około 2000 osób 
odniosło rany. W  osiedlu Gerten 
zginęło 57 osób, a w  osiedlu 
Czan — 20 Osób.

Ostateczna liczba o fia r oraz 
rozm iary szkód m ateria lnych 
nie  są jeszcze dokładnie usta­
lone.

Przedstawiciele A ng lii, Holan­
d ii, Nowej Zelandii i G recji m u­
sieli przy7,nać, że Kom isja dla 
spraw rozbrojenia nie wykonała 
swych zadań. Jednakże — tak 
samo ja k  delegat amerykański 
Gross — usiłow ali oni przedsta­
w ić sprawę w  ta k i sposób, jako­
by owocnej pracy K om is ji prze­
szkadzały nie Stany Zjednoczo­
ne, A ng lia  i Francja  lecz Z w ią ­
zek Radziecki. U s iłow a li oni do­
wieść, że wysunięta przez Stany 
Zjednoczone, A ng lię  i Francję 
propozycja w sprawie „u jaw n ie ­
nia i ko n tro li“  in fo rm acji na te ­
mat stanu zbrojeń jest propozy­
cją „kon s tru k tyw ną “ , a że pro­
pozycja radziecka w  sprawie 
redukcji zbrojeń i s ił zbrojnych 
oraz w  sprawie zakazu broni a- 
tomowej jest rzekomo „niekon- 
s truk tyw na“ .

Przedstawiciele Stanów Z jed­
noczonych, A n g lii i F rancji, Ho­
land ii, Nowej Zeland ii i G recji 
v.ypowiedzie li się za tym , aby 
Kom isja dla spraw rozbrojenia 
kontynuowała swą działalność 

i na podstawie amerykańsko - an- 
| gielsko - francuskie j rezolucji, 
i k tóra wysuwa na pierwsze m ie j­
sce sprawę „u jaw n ien ia  i kon- 

j t ro li“  in fo rm ac ji na tem at sta- 
| nu zbrojeń, a nie sprawę reduk- 
! c ji zbrojeń i s ił zbrojnych oraz 
sprawę zakazu bron i atomowej.

Przem ówienia przedstaw icie li 
I S tanów Zjednoczonych i  A ng lii

wykazały, że sprzeciw iają się 
oni nadal rzeczyw istej red ukc ji 
zbrojeń i s ił zbro jnych oraz za­
kazowi b ron i atomowej.

Następnie zabrał głos delegat 
ZSRR W. Zorin. Podkreślił on, 
że Związek Radziecki na wszyst­
k ich sesjach Zgromadzenia O- 
gólnego domagał się stanowczo 
i domaga się nadal redukcji 
zbrojeń oraz wprowadzenia za­
kazu broni atomowej i ścisłej 
kon tro li m iędzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu. 
Jak wiadomo — powiedział Zo­
r in  — wszystkie propozycje w y ­
suwane przez Związek Radziec­
k i  na sesjach Zgromadzenia O- 
gólnego, w  Radzie Bezpieczeń­
stwa i-w  K om is ji dla spraw roz­
bro jen ia  zm ierzały do rozstrzy­
gnięcia tego niezwykle donios­
łego problemu. Jest to zrozumia­
łe ponieważ obrona pokoju i 
w a lka  przeciwko przygotow y­
waniu nowej w o jny  b y ły  i  są 
nadal główną troską rządu ra ­
dzieckiego.

Z orin  zw rócił uwagę, że prze­
wodniczący Rady M in is trów  
ZSRR G. M. M alenkow  w  swym 
przemówieniu wygłoszonym 9 
marca br. oświadczył: „W  dzie­
dzinie p o lity k i zagranicznej głó­
wną naszą troską jest nie do­
puścić do nowej w o jny, współ­
żyć w  pokoju ze wszystkim i k ra ­
ja m i“ . W ' przem ówieniu w yg ło­
szonym 15 marca na IV  sesji

M alenkow  stw ie rdz ił, że „pań­
stwa zainteresowane w  u trzy­
maniu pokoju mogą zarówno o- 
beonie, ja k  i w  przyszłości być 
pewne trw a ie j pokojowej po lity ­
k i Zw iązku Radzieckiego“ .

Te wypowiedzi Szefa rządu ra ­
dzieckiego —  oświadczył Zorin 
-  są wyrazem dążenia narodu 
radzieckiego do. utrzym ania po­
ko ju  i nie dopuszczenia do w o j­
ny. Dążą do tego również 
wszystkie pozostałe narody św ia­
ta. Naród am erykański nie sta­
now i — oczywiście W yjątku. — 
Co się tyczy p o lity k i rządu Sta­
nów Zjednoczonych to, ja k  w y ­
n ika z oświadczenia Grossa, w y ­
ścig zbrojeń i  tworzenie tak 
zwanej „sy tuac ji s iły “  są nadal 
g łów nym i elementam i te j p o li­
ty k i. Jednakże tego rodzaju po­
lity k a  nie da się w  żadnym w y­
padku pogodzić z zadaniem roz­
bro jen ia  i  jest wyraźnie sprzecz­
na z oświadczeniami samego 
Grossa, k tó ry  s tw ie rdz ił, że roz­
bro jen ie  jest „najlepszą gw aran­
cją przeciwko agresji“ . Odpo­
w iadając na pytan ie  Grossa, czy 
Zw iązek Radziecki będzie 
współpracował „k o n s tru k ty w ­
n ie “  w  dziedzinie rozbrojenia 
Z o rin  s tw ie rdz ił, że jest to p y ­
tanie retoryczne ponieważ w ia­
domo powszechnie, iż  konkre t­
ne propozycje rządu radzieckie­
go mające na celu ograniczenie 
zbrojeń i  wprowadzenie zakazu 
b ron i atomowej są rokrocznie 
przedstawiane O rgan izacji Na­
rodów Zjednoczonych. W iadomo 
także powszechnie, że propozy­
cje te są na fo rum  ONZ oma­

wiane, lecz na tra fia ją  zawsze na 
sprzeciw w łaśnie i  przede wszy­
stk im  ze strony delegacji S ta­
nów Zjednoczonych. M im o to 
Związek Radziecki, nie zważając 
na sprzeciwy delegacji am ery­
kańskie j, będzie nadal domagał 
się stanowczo rozstrzygnięcia 
n iezw ykle doniosłego zadania ja ­
k im  jest redukcja  zbrojeń oraz 
zakaz b ron i atom owej i innych 
rodzajów bron i masowej zagła­
dy.

Następnie Zorin , analizując 
pracę K o m is ji ONZ dla spraw 
rozbrojenia, wykazał, że trzy  
mocarstwa — USA, A ng lia  i 
Francja — a przede wszystkim  
Stany Zjednoczone, są g łów nym i 
w inow ajcam i torpedowania 
sprawy redukc ji zbrojeń i  s ił 
zbrojnych, ją k  również sprawy 
wprowadzenia bezwzględnego 
zakazu b ron i atomowej i  ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu.

Delegat Zw iązku Radzieckiego 
zgłosił p ro je k t rezo lucji, k tóra 
wzywa K om isję  dla spraw roz­
brojenia, by om ówiła natych­
m iast środki zmierzające do re­
d u k c ji zbrojeń, mając na wzglę­
dzie w  pierwszym  rzędzie re ­
dukcję zbrojeń w ie lk ich  'mo­
carstw  —  Stanów Zjednoczo­
nych, Zw iązku Radzieckiego, 
W ie lk ie j B ry ta n ii, F ra n c ji i  
Chin oraz do wprowadzenia bez­
warunkowego zakazu b ron i a to­
m owej, b ron i bakterio logicznej 
i  innych rodzajów  b ron i maso­
w ej zagłady.

„Zielony pool“ -pro jekt 
rolniczego zaplecza 
armii europejskiej

(f) PARYŻ (PAP). W Paryżu 
odbyw ają się narady m in is trów  
ro ln ic tw a  17 k ra jów : F rancji, 
A ng lii, W łoch, Niemiec zacho­
dnich, Belgii, Holandii, k ra jów  
skandynawskich, G recji i  in. 
Narada ta została zwołana dla 
rozpatrzenia spraw y tzw. „z ie ­
lonego pooTu“ , t j. utworzenia 
jednolitego zachodnio-europej­
skiego rynku  rolniczego.

Pierwszym  aktem  narady by­
ło dopuszczenie Hiszpanii fran- 
k is low sk ie j w  charakterze peł­
noprawnego członka.

Jak w yn ika  z doniesień p ra­
sowych, idea „zielonego pooi‘u“  
jest niema! identyczna z ideą 
„pool‘u węglowo-stalowego“  i 
„pool‘u wojennego“ , t j. arm ii 
europejskiej, z tą  jedynie róż­
nicą, że dwa ostatnie obejm ują 
6 państw  zachodnio-europej­
skich, a „z ie lony pooi“  pomy­
ślany jest w  znacznie szerszym 
zakresie.

Francuska prasa dem okraty­
czna od dawna już  stw ierdziła , 
że „z ie lony pooi“  jest Jedynie 
środkiem zabezpieczającym za­
opatrzenie przyszłej „a rm ii eu­
rope jsk ie j“ .

Z doniesień prasy zachodnio­
europejskiej w yn ika, że m iędzy 
biorącym i udzia ł w  obradach 
k ra jam i is tn ie ją  poważne róż­
nice zdań. D ziennik „Gom bat“ 
podkreśla, że Holandia domaga 
się ograniczenia ram  „zie lone­
go pool‘u “  jedynie do 6 k ra ­
jów , tworzących europejską 
wspólnotę węgla i sta li. Dzien­
n ik  stw ierdza również, że kola 
przemysłowe F ranc ji odnoszą 
się do pro jektu  „zielonego poo- 
l ‘u “  z dużą rezerwą, obawiając 
się, iż eksport płodów rolnych 
pociągnie za sobą wzmożenie 
im portu  tow arów  przemysło­
wych, konkuru jących z k ra jo ­
wą produkcją przemysłową.

O brady
trw a ją .

K om is ji Po litycznej

W ZSRR ukazała się 
Bibliografia polskich 

pisarzy współczesnych
(f) M O SKW A (PAP). Wszech- 

związkowa Państwowa B ib lio te ­
ka L ite ra tu ry  Obcej wydała 
zbiór b ib liog ra ficzny pt. „P isa­
rze Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej — laureaci Nagród 
Państwowych w  latach 1948 -— 
1952“ .

Z b ió r zaw iera opis twórczości 
około 40 pisarzy polskich.

W  zbiorze wym ienione są 
wszystkie u tw o ry  polskich pisa­
rzy  —  laureatów, przetłumaczo­
ne na język rosyjski.

Z b ió r zaznajamia także czy­
te ln ikó w  z lite ra tu rą  kry tyczną 
i  recenzjam i radzieckich k ry ty ­
ków  o utworach polskich pisa­
rzy.

Światowego Tygodnia M łodzie­
ży, dziennik „P raw da“  w  a rty ­
ku le  wstępnym , poświęconym 
te j spraw ie pisze m. in .:

N ienawiść m łodzieży do 
borczych, agresywnych wojen, 
je j czynna w a lka  o utrzym anie 
poko ju  w yp ływ a ją  z na jbardzie j 
żyw otnych interesów młodego 
pokolenia. M łodzież jest tą czę­
ścią ludności, k tó ra  w  p ie rw ­
szym rzędzie i  n a jd o tk liw ie j 
c ie rp i w skutek w o jen i  p o lity ­
k i przygotowań wojennych. 
Podżegacze w o jenn i widzą w  
m łodzieży jedyn ie mięso arm at­
nie, w idzą w  n ie j narzędzie u - 
rzeczyw istnienia swych ludobó j­
czych planów. W  wojnach, k tó ­
re prowadzą obecnie agresywne 
s iły  im peria listyczne w  Korei, 
w  Indochinach i  na M ala jach — 
zginęło już  w ie le dziesiątków 
tysięcy m łodych ludzi, a w iele 
dziesiątków tysięcy innych zo­
stało inw a lidam i. P o lityka  p rzy­
gotowań do nowej w o jny  pozba­
w ia  m ilio n y  chłopców i  dziew­
cząt w  k ra jach  kap ita lis tycz­
nych możności zdobycia w y ­
kształcenia, przynosi im  bezro­
bocie, głód i  nędzę. W odzireje 
im peria lis tyczn i uporczyw ie dą­
żą do zdemoralizowania m ło ­
dzieży i  zatrucia je j jadem pro­
pagandy w ojennej i  nienawiści 
rasowej.

Podkreślając, że dla m ilionów  
chłopców i  dziewcząt w  kra jach 
kap ita lis tycznych życie i  wa lka 
m łodzieży radzieckie j, wycho­
wanej przez P artię  K om un i­
styczną Zw iązku Radzieckiego 
w  duchu in te rnacjonalizm u i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i — 
są poryw ającym  przykładem , 
„P raw da“  pisze w  zakończeniu:

N iezwykle doniosłym  w yda­
rzeniem w  walce młodzieży de­
m okratycznej o pokój i w o l­
ność będzie Międzynarodowa 
Konferencja  w  Obronie P raw  
Młodzieży, k tó ra  rozpoczyna o- 
brady dnia 22 marca w  stolicy 
A us trii. M im o represji reakcyj­
nych rządów, przedzierając się 
przez kordony p o lic ji i  pokonu­
jąc liczne przeszkód)', ze wszy­
stkich krańców św iata przyby­
wają do W iednia delegaci w y ­
brani na kra jow ych  konferen­
cjach w  obronie p raw  m łodzie­
ży. W  im ien iu  m ilionów  chłop­
ców i  dziewcząt dadzą oni w y ­
raz swej niezłom nej w o li w a lk i 
o pokój i  przy jaźń m iędzy na ­
rodami.

B U KAR ESZT (PAP). Wszyst­
k ie  dzieńn ik i rum uńskie poświę-

c iły  dn. 21 bm. a rty k u ły  wstęp* 
ne Światowemu Tygodniow i 
Młodzieży.

Dzienn ik .¡Scanteia" pisze, że 
za- w  kra jach obozu pokoju, demo­

k rac ji i socjalizmu młodzież z 
o lbrzym im  entuzjazmem po­
święca swe s iły  rea lizac ji g i­
gantycznych planów pokojowe­
go budownictwa. Młodzież w o l­
nej R um unii korzysta z prawa 
do pracy, nauki i  odpoczynku. 
Z szeregów młodzieży rum uń­
skie j wyrosło  w ie lu  stachanow­
ców oraz przodowników prze­
mysłu, ro ln ic tw a  i nauki. L icz­
ba studentów w  R um unii wzro­
sła praw ie dw ukro tn ie  w  po­
rów naniu  z rok iem  szkolnym  
1938/39.

&
H E L S IN K I (PAP). D zienn ik 

„Tyoekansan SanOmat“  w  a r ty ­
kule wstępnym, poświęconym 
Światowemu Tygodniow i M ło ­
dzieży, stwierdza, że w  tych 
dniach postępowa młodzież f iń ­
ska, przesyła swe gorące po­
zdrow ienia młodzieży Zw iązku 
Radzieckiego i  k ra jów  demokra­
c ji ludowej. W ita  ona młodzież 
wszystkich k ra jó w  ka p ita li­
stycznych i kolonialnych, k tó re j 
w a lka  o pokój, niezawisłość na­
rodową i swe prawa z dnia na 
dzień wzmaga się i  krzepnie. 
Krocząc ram ię przy ram ieniu % 
postępową młodzieżą świata 
—• podkreśla dziennik —  m ło­
dzież fińska może w  ten sposób 
na jlep ie j przyczynić Się do u - 
trw a len ia  pokoju i zapewnienia 
sobie szczęśliwej przyszłości.

&
SO FIA  (PAP). D zienn ik i bu ł­

garskie z dn, 21 bm, zam ieściły 
a rtyku ły  wstępne i  redakcyjna 
poświęcone walce m łodzieży ca­
łego św iata o pokój oraz liczne 
in form acje o osiągnięciach m ło­
dzieży bu łgarskie j i  o zebra­
niach, które  odbyły się na tere­
nie całego k ra ju  z okazji rozpo­
częcia Światowego Tygodnia 
Młodzieży.

Organ K om ite tu  Centralnego 
Dym itrowskiego Zw iązku M ło ­
dzieży „Narodna M ładeż“  w  
a rtyku le  wstępnym  podkreśla 
krzepnącą solidarność m iędzy­
narodową młodzieży . w  walce 
przeciwko podżegaczom w o jen­
nym.

Obszerne a rtyku ły  o tragicz­
nej Sytuacji, młodzieży w  t ito w - 
skie j Jugosławii, m ońarcho-fa- 
szystowskiej G recji i  reakcyjne j 
T u rc ji pu b liku ją  dz ienn ik i „R a- 
botnicZesko Dęło“ , „Otecze- 
stven F ron t“  i  inne.

Walczący Vietnam 
czci pamięć Stalina

(f) P E K IN  (PAP). V ietnam ska 
Agencja In fo rm acy jna  donosi, 
że Viefcnamski Rząd Ludowy, 
S ta ły  K om ite t Vietaamskiego 
Zgromadzenia Narodowego, 
K ra jo w y  K om ite t Narodowego 
Zjednoczonego F ron tu  V ie t- ' 
nam u (Lien V ie t) i  K om ite t 
C entra lny V ie tnam skie j P a rtii 
Pracy zw oła ły uroczyste posie­
dzenie żałobne poświęcone pa­
m ięci Józefa Stalina.

M in is te r pracy V ietnam u 
Nguen Van-Tao w yg łos ił prze­
m ówienie o życiu i  działalności 
Józefa Stalina,

Na posiedzeniu przem aw ia ł 
prezydent Ho Szi-M in.

P odkreś lił on, że cały naród, 
v ie tnam ski m usi jeszcze ba r­
dziej skupić się w okó ł K om u n i­
stycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego i  w ie lk iego narodu 
radzieckiego oraz wzmóc czu j­
ność wobec know ań im p e ria li­
stycznych.

Zebrani z łoży li uroczystą 
przysięgę, że pozostaną w ie rn i 
nauce S talina i będą kon tynuo­
w a li zdecydowaną w a lkę  o swą 
niezawisłość narodową i  o pokój 
n,a całym świecie.

Depesza Ministra Obrony 
Narodowej Mongolii 

do Marszałka Rokossowskiego
Do Wiceprezesa Rady M in is tró w  
i  M in is tra  O brony Narodowej 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
M arszałka Polski Konstantego Rokossowskiego

Pozwólcie, Towarzyszu M in istrze, że wyrażę szczerą wdzięcz­
ność za Wasze pozdrow ienia i  życzenia z okazji 32 rocznicy M on­
golskie j A rm ii Ludow o -  R ewolucyjnej. W  im ien iu  żołnierzy, 
podoficerów, o ficerów  i  generałów M ongolskie j A rm ii LudóWO- 
R ew olucyjne j i  m oim  w łasnym  życzę Wam, i  za Waszym pośred­
n ic tw em  S iłom  Z bro jnym  zaprzyjaźnionej P o lsk ie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej, dalszych sukcesów w  dziele ochrony wolności 
i niezawisłości swego k ra ju  oraz pokojow ej pracy m iłu jącego 
wolność narodu polskiego, kroczącego w  pierwszych szeregach 
w ie lk iego obozu pókóju, k tó rem u przewodzi nasz wspólny p rzy­
jac ie l —  w ie lk i Zw iązek Radziecki i  występującego zdecydową 
nie przeciwko im peria lis tycznym  podżegaczom wojennym .

M in is te r O brony Narodowej 
M ongolskie j R epub lik i Ludow ej 

genera ł-le jtnant B A T A A

V I I I  Zjazd Komunistycznej Partii 
Norwegii

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Oslo, że 20 bm. 
rozpoczęły się tam  obrady V I I I  
Z jazdu K om unistycznej P a rtii 
Norwegii. W  Zjeździe bierze 
udzia ł b lisko  300 delegatów i  
gości.

Zagaja jąc obrady Zjazdu, 
przewodniczący Kom unistycznej 
P a rtii N orw eg ii E m il Loevlien 
w yg łos ił przem ówienie poświę­
cone uczczeniu pam ięci Józefa 
Stalina. Uczestnicy Z jazdu 
uczcili pamięć zmarłego Wodza 
mas pracujących całego świata 
m inutą  m ilczenia.

Po w ysłuchaniu p o w ita l­
nych przemówień przedstaw i­
c ie li b ra tn ich kom unistycznych 
p a rtii F ranc ji, Szwecji, Danii, 
F in la n d ii i  Is lan d ii oraz depesz 
pow ita lnych od KC  K om u­
nistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego, od Kom unistycz­
nej P a rt ii Włoch, A n g lii, Bel­
gii, Triestu, od Polskie j Z jed ­
noczonej P a rt ii Robotniczej, 
W ęgierskiej P a r t ii Pracujących 
i R um uńskie j P a rt ii Robotn i­
czej, E. Loevlien w yg łos ił re fe­
ra t o sytuacji po litycznej j za­
daniach Kom unistycznej P a rtii 
Norwegii.

M ów iąc e zadaniach p a r ti i ko­
m unistycznej, Loevlien podkre­
ś lił:  „G łó w n ym  zadaniem na-

szęj p a rtii jest zm obilizowanie 
narodu norweskiego dń w a lk i 
przeciwko polityce m ilita ryzą - 
c ji. P artia  kom unistyczna w y­
suwa nadal żądanie, by N orw e­
gia wycofa ła się z b loku atlan­
tyckiego, by przestrzegała' p o li­
ty k i poko ju “ . M ówca podkre­
ś lił konieczność Wzmożenia p ra ­
cy na odcinku demaskowania 
zdradzieckiej dz ia ła lnośc i so­
cja ldem okracji, konieczność 
wzmożenia czujności i  dalszego 
umocnienia jedności pa rtii.

Na posiedzeniu popołudnio­
w ym  Zjazd uchw a lił jednom yśl­
nie odezwę do mas pracujących 
Norwegii, do „wszystkich, k tó rzy  
pragną walczyć o niezawisłość 
k ra ju , o wolność i lepsze w a­
ru n k i b y tu “ . Odezwa apeluje o 
stworzenie jednolitego fro n tu  
narodowego. Wzywa ona masy 
pracujące N orw eg ii do głoso­
wania w  przyszłych wyborach 
do parłam eńtu na kandydatów  
Kom unistycznej P a rtii N orwe­
gii, albow iem  — ja k  głosi o - 
dezwa — każdy głos oddany na 
kom unistów  — to głos za po­
kojem, niezawisłością Norw egii, 
prbwem  narodu do pozostania 
gospodarzem własnego k ra ju .

Po uchwalen iu odezwy rozpo­
częła się dyskusja nad re fe ra ­
tem E. Lóevliena,
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Przodujący -  do n e r tę iw  PIPE

Aby jeszcze lepie j pracować nad realizacją ide i W ielkiego S talina przodujący robotnicy, in te li­
gencja i chłopi zgłaszają się do pa rtii. Na zdjęciu: Gertruda Kołodzie j z koksowni 

„ V ic to ria “  w W ałbrzychu prosi o przyjęcie je j do PZPR Toto c a f  — se ko

Młodzi robotnicy, chłopi i uczniowie 
wstępują do ZMP

BYDGOSZCZ (Kor. wł.) Przo­
dujący m łodzi robotn icy i  ro ­
botnice w dalszym ciągu zgła­
szają sią do zarządów ZM P pro­
sząc o przy jęc ie  w  szeregi orga­
n izac ji ZM P -ow skie j, pierwsze­
go pomocnika p a rtii, by w  Jej 
szeregach realizować nieśm ier­
te lne wskazania przyjacie la  i 
opiekuna m łodzi eży W ielkiego 
Stalina.

W  ostatnich dniach organ i­
zacja ZM P-owska na terenie 
województwa bydgoskiego w zro­
sła o przeszło 1.700 młodzieży. 
Zorganizowano 26 nowych kół.

Zwracając się o przyjęcie do 
organ izacji ZM P -ow skie j m ło­
dzież, prosi o przydzielenie je j 
na na jtrudnie jsze odcink i pracy.

W  Zakładach W ytwórczych 
Sprzętu Instalacyjnego zgłosiło 
się do ZM P 10 najlepszych 
Chłopców i  dziewcząt. W iesława

Lenecka podpisując deklarację 
oświadczyła!

— Pragnę wstąpić w  szeregi 
ZMP, bo przekonałam sią, że 
jedyn ie słuszna droga Jest. ta, 
po k tó re j kroczy nasz naród pod 
k ie row n ictw em  p a rtii. —  Le- 
neoka, to ak tyw n y  ag ita tor 
F ron tu  Narodowego.

Lenecka w yrab ia  przeciętnie 
130 proc. norm y. W stępując do 
ZM P  przyrzekła, że jako  czło­
nek organizacji młodzieżowej 
będzie jeszcze lep ie j pracować, w  
praktyce realizować nieśm ier­
telne idee Towarzysza Stalina. 
M łodzi robotn icy działu ko n tro li 
technicznej Irena M a lik , L i lia n ­
na Z ielińska, Jan Moszczyński, 
i Z o fia  Kosędowska składając 
podania z prośbą o przyjęcie w  
szeregi Zw iązku M łodzieży Pol­
skie j zobowiązali się o jeden

dzień skrócić wykonanie podję­
tych uprzednio zobowiązań pro­
dukcyjnych. (G.P.)

*

P O ZN A ft (kor. w l) .  W  woje­
wództw ie poznańskim w  ostat­
n ich dniach zgłosiło sią do 
Zw iązku M łodzieży Polskiej 
2400 chłopców i  dziewcząt, ro ­
bo tn ików  i  m łodzieży stud iu­
jącej.

Zgłaszając swe przystąpienie 
do ZMP, kol. B ram bor z gro­
mady Kopanica pow. W olsztyn 
oświadczyła: „Chcę jeszcze o fia r­
n ie j niż dotychczas walczyć o 
siłę i  ro z k w it m oje j Ojczyzny, 
Polski Ludowej, chcę pod k ie ­
row nictwem  naszej organizacji 
walczyć o socjalizm  na wsi, o 
rozwój spółdzielczości p roduk­
cy jne j w  m yśl nauk towarzysza 
Stalina. (Cz)

W  O D P O W I E D Z I  N A  K R Y T Y K Ę

,.0  wyższy styl pracy Centralnego Zarządu 
P rze m y § łii O b ra b ia rk o w e g -o “

W związku z a rtyku łem  pt. 
„O  wyższy styl pracy Centra l­
nego Zarządu Przemysłu Obra­
biarkowego“ , zamieszczonym W 
„T rybun ie  Ludu“  z dnia 23.1. 
1953 r. M in isterstwo Przemysłu 
Maszynowego nadesłało odpo­
wiedź, w  k tó re j w pełni po­
tw ierdza słuszność k ry ty k i za­
w a rte j w  artykule.

Odpowiedź stwierdza m. in .: 
„M in is te rs tw o Przemysłu Ma­
szynowego uznaje za słuszne 
tezy a rty k u łu  co do zasadni­
czych przyczyn niewykonania 
planu produkcyjnego przez prze­
m ysł obrabiarkowy. Narastające 
zadania produkcyjne wymagały 
podniesienia wydajności pracy

na bazie no woczesnej techniki, 
a osiągnięcie rytm iczności pro­
dukc ji przejścia na metody pro­
dukc ji gniazdowej. W związku 
z niedostateczną obsadą perso­
nelu inżyn ie ry jno  -  techniczne­
go w zakładach i n iew łaściwym  
stylem pracy CZP Obrabiarek, 
konserwatyzm zakładów na tym  
odcinku nie został przełamany, 
co przy znacznym odpływ ie fa ­
chowców i słabości narzędziow- 
n i doprowadziło do niewykona­
nia zarządzenia M P M  N r 16 z 
dnia 25.III.52 r. i poważnego za­
łam ania produkcji.

Celem poprawy sytuacji na 
tym  odcinku, M in isterstwo po­
ważnie wzmocniło kie row nictw o

Centralnego Zarządu, poleci­
ło dodatkowe rozszerzenie 
planów technicznych podstawo­
wych zakładów i  opracowanie 
ich bezpośrednio w  zakładach, 
uwzględniając w  nich szerzej 
zagadnienie p rodukcji gniazdo­
w e j i nowej technolog ii“ .

Odpowiedź stwierdza dalej, te 
„narzędziownie przem ysłu obra­
biarkowego otrzym ają w  br. 
znaczną ilość obrabiarek, co przy 
jednoczesnym odciążeniu zakła­
dów od zadań dodatkowych po­
zwoli na znaczne podniesienie 
współczynnika oprzyrządowania. 
C entra lny Zarząd przystąp ił 
również do organizacji w łasnej 
bazy części norm alnych“ .

D z ie ń  r o z r u c h u  — n ie d a l e k i
W  gabinecie dyrekto ra  gene 

ralnego wykonawstwa budowy 
hu ty  im . Bolesława B ie ru ta  w  
Częstochowie, tow. F urtaka od­
było się k ró tk ie  zebranie k ie ­
row n ic tw a budowy.

— „M ostosta l“  opóźnia nam 
poważnie rea lizację p lanów  — 
s tw ie rdz ił tow. F urtak . Ciągłe 
k ry tykow an ie  słabości k ie row ­
n ic tw a „M ostosta lu“  nie dało e- 
fektu.

Oświadczenie to n ie  wymaga - 
ło przykładów. Wszyscy na. bu­
dowie zna li aż nazbyt dobrze 
procent w ykonyw ania p lanów 
przez „M ostosta l“  wahający się 
w  granicach 50 — 60. Wszyscy 
w iedzie li, że to „M ostosta l“  
ciągnie w  dó ł k rzyw ą w ykona­
nia planów.

Na zebraniu zapadła decy­
zja: do pomocy „M ostosta low i“ 
skierować czterech na jbardzie j 
operatywnych i doświadczonych 
towarzyszy z innych działów 
budowy.

Powziętą decyzję uprzedziło 
k ilk a  rozmów telefonicznych o 
podobnej treści ja k  ta z inż. 
A reckim , k ie row n ik iem  odcin­
ka HM-7.

— Chcemy wam na pewien 
czas zabrać Piątkowskiego. 
Pójdzie do „M ostosta lu“ . Nie, 
nie — ja  w iem , że wydane za­
rządzenie wykonacie. Chcę, że­
byście sami zrozum ieli i  zgo­
dz ili się. Im  trzeba pomóc. 
Przez nich walą nam się plany.

Tow. dyr. F u rtak  z uśmie­
chem zadowolenia od łożył s łu ­
chawkę. Inżyn ie r A reok i zro­
zum iał. Z rozum ie li i inn i.

W  k ilk a  godzin później dyr. 
F u rta k  m ów ił na naradzie 
„M ostosta lu“ :

— Trzeba bić się o w ykona­
nie  planów, a n ie  biadolić. Po­
możemy wam  towarzysze w  u - 
suwaniu waszych k łopo tów  — 
reszta w  waszych rękach. Je­
steście załogą o p ięknych tra ­
dycjach, o tradycjach z mostu 
Poniatowskiego i  Raszyna, S ta­
low ej W oli, W ierzb icy i  ty lu  in ­
nych budów. Trzeba czasem u- 
m ieć uderzyć pięścią w  stół, na­
cisnąć kie row n ictw o, bić się o 
term iny. Do pierwszego spustu 
zostało niewiele czasu — trzeba 
zdwoić w ys iłk i.

Początkowa ospałość narady 
gdzieś się rozpierzchła. Odezwa­
ły  się oklaski. Ludzie  się oży­
w ili.  Z n ik ły  pa rtyku la rne  spo­
ry , zwalanie w in y  na coraz to 
inne przedsiębiorstwo. Jak gdy­
by wszyscy poczuli, że p ierwszy 
spust z w ie lk iego pieca będzie 
sumą w ys iłków  wszystkich 
przedsiębiorstw, k tó re  nazywają 
się różnie, ale p lon ich pracy 
będzie nosił wspólną nazwę: 
kompleks w ielkopiecowy.

W ciągu dwóch lat...
Nie przypadkiem  rozpoczęliś­

my od k łopotów  z „M ostosta­
lem ".

Istotne dla budownictwa jest 
interesowanie się tym , co jest 
trudne, co jeszcze „n ie  gra“ . 
Nie wszystko jeszcze na budo­
w ie kom binatu hutniczego w 
Częstochowie „g ra “ , ale właśnie 
dlatego, że każdy dzień znaczy 
się tu zaciętą w a lką  — z szere­
gu bitew  w yszli budowniczowie 
już  zwycięsko.

Od dwóch la t zaledwie trw a  
budowa wielkiego, nowoczesne­
go kom binatu hutniczego, roz­
poczętego w  szczerym polu, we 
wsi częstochowskiej, niedaleko 
Starej huty. Dziś zwiedzające­
m u trudno uw ierzyć, że przed 
dwoma la ty  na tym  rozrytym  
placu budowy wśród kom inów  
i  hal, obok o lbrzym ich sylwe­
tek kolosów w ie lk ich  pieców —

b y ły  strzechą k ry te  chałupy | 
w ie jskie.

Ła tw o natom iast uw ierzyć, te  j 
chw ila , gdy piece te bryzną og- j 
niem  surówki, jest odległa za- j 
ledw ie o parę miesięcy.

Hutą budowano od pod­
staw. Od jazu, spiętrzającego 
wodę, od szeregu pompowni, sy­
stemu rurociągów, zb iorn ików , 
poprzez budowę to rów  odstaw­
czych i  produkcyjnych, w y w ro t­
n icy wagonowej, transporterów  
i  Wież prze$3rpowyeh, sk ładow i­
ska rud  i  zasobników tworzyw , 
do ko n s tru kc ji w ie lk ich  pieców 
z kauperam i i  maszyn rozlew- 
niczych, h a li le jn icze j i  odpyl- 
n ików . D odajm y budowę budyn­
ku  socjalnego, warsztatów, i  
magazynów, — a będziemy m ie li 
w przyb liżen iu obraz tego o- 
gromu prac, ja k i w  ciągu dwóch 
la t został tu  wykonany.

To, co było, tego budowni­
czowie nie liczą. Widzą już  ju ­
tro  h u ty  i  to im  pomaga skra­
cać kalendarzowe dni.

N ie ty lk o  o tempo walczą bu­
downiczow ie huty, ale i  o ja ­
kość wykonania. W  tych dniach 
rozpoczęły działalność specjalne 
grupy regulacyjno - badawcze, 
kon tro lu jące  jakość wykonania 
poszczególnych agregatów i  u- 
rządzeń. G rupy te badać będą 
ob iekt do m omentu przyjęcia 
go przez inwestora. W ejdą one 
w  skład grup rozruchowych po­
wołanych przez inwestora i  
przekażą m u ob iekt dopiero po 
48 godzinach bezawaryjnej pra­
cy. Skuteczna praca tych grup 
pozwoli un iknąć n iektórych 
złych doświadczeń z okresu 
rozruchu na innych obiektach.

Arecki 1 inni
Pom pownia centra lna HM-7, 

ja k  nazywa się ona na budowie 
—  to obiekt, którego rozruch 
jest przew idziany w  najb liższym  
czasie. A  równocześnie obiekt, 
którego budowę rozpoczęto z k i l ­
kum iesięcznym opóźnieniem.

Przedstaw iam y k ie row n ictw o 
odcinka. K ie ro w n ik  inż. Tade­
usz A re ck i ma 29 la t. Jest sy­
nem robotn ika  i  absolwentem 
P o litechn ik i im . -Pstrowskiego w  
G liw icach. Do większości swo­
je j załogi m ów i po im ien iu . Jest 
bezpośredni i  b lis k i:

— Słucham tego, co m ówią 
ludzie, skłaniam  ich do myślenia 
o trudnościach, usuwania k ło ­
potów. Jednocześnie kon tro lu ję  
dokładnie zarówno wykonanie 
zobowiązań załogi ja k  i  moich 
poleceń.

A reck i jest głęboko p rzyw ią ­
zany do swojej pracy. Jeżeli 
napiszę, że śni o budowie, to 
nie będzie to żadną przesadą. 
Zdarza ły się już  w ypadki, że 
budził się w  nocy, z ryw a ł i  przy. 
jeżdżał ma budowę, bo m u w te­
dy w łaśnie wpadło do g łow y ja ­
kieś szczęśliwe rozw iązanie p ro ­
blemu.

Sekretarza oddziałowej orga­
n izac ji p a rty jne j znamy już z 
op in ii k ie row n ic tw a całej budo­
wy. To w łaśnie Eugeniusz P ią t­
kow ski, absolwent szkoły inży­
n ie ry jne j, ten, którego organiza­
cja pa rty jna  i  dyrekcja  k ie ru ją  
na zagrożone odcink i budowy— 
teraz do „M ostosta lu“ .

Zastępcą Areckiego jest tow. 
Roman Zbroja. Ma la t 47, siwe 
włosy, zmęczoną twarz, a m imo 
to nie jest starym człowiekiem. 
Ten komunista, walczący w sze­
regach KPP od 1931 roku, orga­
n izu jący jako członek sztabu 
G w ard ii i  A rm ii Ludow ej od­
dzia ły partyzanckie, oburza się, 
gdy go podejrzewać, że już mu 
nie w  głow ie praca w  m łodzie­
żowych kołach amatorskich.

Celina Kulik

— Sam lub ię  śpiewać, jeszcze 
bym  zakasował niejednego m ło ­
dego.

Oto obecna czołówka HM-7, 
odcinka, na k tó ry m  do stycznia 
br. wcale nie było  dobrze z p la ­
nami. Jak przełamano trudn o ­
ści, ja k  sprawiono, że dosłow­
nie zbiorowisko przypadkowych 
ludzi (bo A recki, zawsze głod­
ny załogi, b ra ł każdego, kogo 
mu przysyłano z innych odcin­
ków, a przysyłano n iena jlep­
szych) — tw orzy teraz zwarty, 
mocny kolektyw?

U Areckiego było w  ubiegłym  
roku  źle. O tym  w iedzie li wszy­
scy na budowie. Sam A reck i 
chodził chm urny, załoga sarka­
ła. A n i prem ii, ani satysfakcji 
z pracy. Z trwogą słucha li ros­
nących zadań planu. Plan rósł 
— tak ie  jest jego prawo — w y ­
konanie proporcjonaln ie spa­
dało.

A le  nie jest zwyczajem te j i )U .  
dowy zostawianie odcinka sam 
na sam z trudnościam i. Z atro­
szczyła się o niego egzekutywa 
organizacji pa rty jne j, zatro­
szczyła dyrekcja .

Omawiano sprawę na egzeku­
tyw ie.

—  Posłaliśm y na pompownię 
centra lną tow . tow. Zhroję i 
W łodarczyka —  oświadcza tow. 
Sobianowski, I  sekr. organizacji 
p a rty jne j. — Dokonano tam  
zm ian personalnych. Przydzielo­
no a k tyw o w i pa rty jnem u kon ­
kre tne zadania, zarówno w 
dziedzinie pracy po litycznej 
wśród załogi ja k  i  rea lizac ji 
zadań produkcyjnych. K on tro lo ­
w a liśm y na ró w n i z dyrekc ją  
realizację zadań produkcyjnych.

Załoga pom powni walczyła. A  
w  ogniu w a lk i krzepną ludzie, 
wobec piętrzących się tru d n o ­
ści — rosną siły. Tak okrzep li 
i  w y ro ś li 25-le tn i m ajste r beto- 
n ia rsk i K azim ierz Maślanko, 
cieśla T rąbiński, zbrojarze Cloch 
i  Dąbrowski, brygadzistk i Czyż 
i Snopińska, lub  chociażby 20- 
le tn ia  warszawianka Danuta 
Siemińska, absolwentka Techni­
kum  B udow nictwa Przem ysło­
wego, dziś techn ik - planista.

— Przełom, to tak ie  n ieokre­
ślone słowo — wspomina te 
czasy trudności tow. Zbroja — 
ale było chyba przełomowym  
momentem w  życiu naszego od­
cinka to pierwsze wykonanie 
planu. K ie row n ic tw o uw ierzyło  
w tedy w  załogę, a załoga w  re­
alność planu. Potem już robota 
poszła raźn ie j. M iesięcy z i­
m owych nie zm arnowaliśm y. 
Spójrzcie.

W ystarczy spojrzeć na tę lo ­
ka lną „w ioskę m urzyńską“ , ja k  
na budowie nazywają pompow­
nię centralną, by zrozumieć i  u- 
wierzyć. Już z daleka zdumie­
wa nas niezwykły widok. Tu do. 
m inu je  nie szarość betonu, czy 
czerń konstrukc ji, ale słoma, 
słomiane maty, które  k ry ją  n ie­

m al teren budowy. z  m at tak ich  , 
skonstruowano cały tunel, by j 
nie m arz ł beton wożony w  ko­
lebkach. I  na mróz znalazła się 
rada, gdy rozgrzały się serca do 
roboty, gdy p a liły  się ręce do 
zwycięskiej już w a lk i o plan.

Wielkie piece
Ilu z ję  „w iosk i m urzyńsk ie j“ 

rozw iew ają natychm iast niezbyt 
stąd odległe w ie lk ie  piece. Je­
den ze stalowych olbrzym ów o- 
trzym u je  w łaśnie swą podszew­
kę ogniotrwałą. T rw a w ym u- 
rówka. M am y jedną z n iew ie lu  
okazji zajrzenia przez oko p rzy ­
szłego o tw oru  spustowego do 
wnętrza pracowitego korpusu.

Na odcinku budowy w ie lk ich  
pieców k ró lu je  inż. Kazim ierz 
Dauksza. To pierwsza budowa 
młodego absolwenta Akade­
m ii Górniczo - H utn icze j w 
K rakow ie , budowa, na k tó ­
re j po czterech miesiącach 
pracy, o trzym ał już  odpowie­
dzialne stanowisko k ie row n ika  
odcinka HM-5.

Odcinek inż. Daukszy, to n a j­
rów nie j, najsystematyczniej p ra­
cujący odcinek. Czy znaczy to, 
że nie ma tu  kłopotów, że nie 
ma trudności? — nie, n ie  zna­
czy. Znaczy ty lko , że Dauksza 
może lepie j p o tra fi sobie p ra ­
cę zorganizować, że codzienne 
k ró tk ie  odprawy ze średnim  do­
zorem, a raz w  tygodniu „gene­
ra lne pran ie“  — w p ływ a ją  bar­
dzo korzystn ie  na rytm iczność 
w ykonyw ania  planów.

— Dauksza nie um ie myśleć
starym i kategoriam i — ocenia 
go dyr. Furtak. — Nie mieści 
mu się w  g łow ie ręczna praca. 
Wciąż szuka nowych rozwiązań. 
Ot, chociażby ta  h is to ria  z na- 
sypywaniem  żw iru  do pomp 
mechanicznych, kładących be­
ton. N ie chciał się inż. Dauksza 
pogodzić z myślą, że trzeba to 
robić ręcznie. W ybudow ał nad 
pompą zasobnik, mieszczący o- 
ko ło  100 m  sześć, żw iru ; przy 
pomocy spychacza nasypu je
żw ir do zasobnika, skąd spada 
on do pompy. M ała mechaniza­
cja, a w ie lka  wygoda i  oszczęd­
ność czasu i  w ys iłku  ludzkie­
go. N iespokojny duch z tego 
Daukszy.

A  niespokojny duch Daukszy 
ma w łaśnie tremę. Na swojej 
pierwszej budowie ma on oka­
zję m ontować na jw iększy i  p ier. 
wszy raz w  Polsce konstruowa­
ny m ost przeładunkowy. W yo­
braźcie sobie suwnicę o rozpię­
tości "6 m etrów , o 'wysokości 
28 m e trów  i  wadze własnej 
1450 ton. Waga samego czerpa­
ka wynosi 30 ton. Czerpak ten 
chwyci w  garść 15 ton  rudy, 
przenosząc ją  z szybkością 2 
m etrów  na sekundę.

I  taką „bagatelę" podnosi się 
na wysokość 28 m etrów. Można 
m ieć tremę. A  przecież inż. 
Dauksza stwierdza:

— W  k w ie tn iu  będzie w  po­
w ie trzu  —  przyjeżdżajcie popa­
trzeć, to  istne cacko.

Na porządku dziennym 
„furtakówki“

Jest pewien zwyczaj na bu­
dowie, k tó ry  stworzył nawet 
nowe słowo. Załoga przyw yk ła  
nazywać pią tkow e odprawy k ie ­
row nictw a odcinków, prowadzo­
ne przez dyr. Furtaka — „ fu r -  
taków kam i“ .

Godz. 16. W  św ie tlicy gro­
madzą się k ie row n icy  odcinków, 
obiektów, sekretarze oddziało­
wych organizacji pa rty jnych . 
Na porządku dziennym: bilans 
ubiegłego tygodnia — zadania 
na najbliższy, a zwłaszcza kon­
tro la  rea lizac ji podjętych posta­
nowień. O osiągnięciach m ów i 
się mało. Ostrych słów. zdecy­
dowanych żądań — pada w ię­
cej.

Jest k ry tyka , ale nie ty lk o  
kry tyka .

— K ie row n icy  odcinków 
H M -1 i  HM -5 zostaną pozba­
w ien i p rem ii za n iesprzątnię- 
cie placu budowy.

— 5 procent potrącić z pre­
m ii za niedostarczenie w  te r­
m in ie zapotrzebowania.

Nagradza się tu  według za­
sług i karze według w iny. Dy­
rektor F urtak um ie nie ty lko  
przekonywać, ale i karać, gdy 
zajdzie potrzeba.

Dyskusja jest żywa. gorąca. 
W m iarę ja k  się rozw ija , prze­
b ija  w  nie j coraz w yraźnie j tro ­
ska o całość budowy, o to by 
skrócić nie ty lk o  te rm in  w yko­
nania swego obiektu, ale całej 
huty.

3 razy dlaczego?
Po dniu pełnym  WTaień, zaja­

damy w  czystej, jakże ładnej, 
wyposażonej w  białe obrusy i 
i serwetki, w  kw ia ty  i nawet 
lustra, stołówce OZR-u. Na m ar­
ginesie w ie lk ich  rzeczy, ja k ie  
tu powstają w a rto  zwrócić uwa­
gę na pewne niemarginesowe 
bolączki załogi. N azw ijm y je  
od razu po im ien iu : a więc b rak 
na budowle odpowiedniego o- 
środka leczniczego, brak roz­
ryw k i ku ltu ra lne j.

Dlaczego z równą troską, ja k  
miejscowe kierownictwo, nie 
m yśli o tysiącach budowniczych 
hu ty M ie jska Rada Narodowa 
w  Częstochowie? Dlaczego nie 
po tra fiła  zdecydować się na 
stworzenie na terenie hu ty  
zamkniętego ośrodka lecznicze­
go?

Dlaczego wreszcie zespoły ak­
torskie nie uważają występów 
m iejscowej św ie tlicy  za rzecz 
dużej wagi? Dlaczego je j nie od­
wiedzają?

A
Ukośnie znad horyzontu pa­

dające prom ienie zachodzącego 
słońca o św ie tliły  plac budowy. 
W yraźnym  rysunkiem  na tle  
bezchmurnego nieba znaczą się 
masywy w ie lk ich  pieców, syl­
w e ty  budynków i proste lin ie  
kom inów. Zim ne jeszcze piece 
zdają się czekać na rudę, na 
tworzywa, na pierwszy gorący 
podmuch.

Dzień rozruchu — niedaleki.

\a budowie Pałacu Kultury i Nauki im. Józefa Stalina
(f) Radzieccy budowniczowie 

Pałacu K u ltu ry  j  N auki im . Jó­
zefa S talina wzmożoną pracą 
czczą pamięć swego wielkiego 
Wodza i Nauczyciela. Z każdym 
dniem coraz wyraźnie j rysuje 
się stalowa konstrukcja  części 
wysokościowej Pałacu, coraz 
wyżej rosną m ury skrzydeł bo­
cznych Pałacu.

Obecnie równolegle z monta­
żem kons trukc ji części wysoko­
ściowej, k tó rą  doprowadzono 
już  do poziomu 8 kondygnacji,

brygady m urarskie  w ypełn ia ją  
ściany stalowego szkieletu ce­
głą sltówką, dotychczas n ie u ży ­
waną jeszcze na naszych budo­
wach oraz układają stropy ze 
specjalnych p ły t pre fabrykow a­
nych na placu budowy.

Jednocześnie zespoły radzie­
ckich m ura rzy wznoszą m ury  
bocznych skrzydeł Pałacu. Prze­
w idu je  się, że już w  przyszłym  
miesiącu zakończone zostaną 
roboty m urowe przy Pałacu 
Młodzieży, Muzeum Przemysłu

i  Techn ik i oraz przy części tea­
tra lne j. Prowadzone są tu  ró w ­
nież roboty przy licow aniu  
ścian p ły tam i ceramicznymi.

Przy pozostałych częściach 
Pałacu, które połączą część w y­
sokościową ze skrzydłam i bocz­
nym i, zespoły m urarskie sta­
w ia ją  ściany pierwszej kondy­
gnacji. Przystąpiono tu  do m on­
tażu dalszych dźw igów prze­
suwnych, które przenosić będą 
m ateria ły  budowlane na stano­
w iska robocze. (PAP).

Józef Stalin —wielki koryfeusz nauki
W strząśnięta śmiercią Józefa 

Stalina, chy li czoła nad Jego gro 
befn cała postępowa ludzkość. 
Im ię  S talina stało się bowiem 
symbolem i sztandarem w a lk i 
dla wszystkich wyzyskiwanych 
i uciemiężonych przez im peria­
lizm  na całym świecie. Im ię 
S talina stało się dla nich sym­
bolem wolności, pokoju, socjali­
zmu. i dlatego w łaśnie masy 
pracujące, wyzyskiwani i gnę­
bieni na całym świecie, prze­
żywając najgłębszy, ból i ża! z 
powodu śmierci drogiego im  Wo­
dza i Nauczyciela, zdają sobie 
doskonale sprawę z tego, że 
Stalin żyje dalej wśród nas i z 
nami, gdyż sprawa Stalina jest 
nieśm iertelna. S talin to prze­
cież tyle, co sprawa mas pra­
cujących, sprawa narodów, spra­
wa człowieka. A ta sprawa jest 
nieśm iertelna. Zw ierając swe 
szeregi dokoła sławnego s ta li­
nowskiego kie row nictw a KPZR, 
skupiając się dokoła pa rtii ko­
munistycznych i robotniczych, 
na których czele stoją wypró­
bowani w  bojach uczniowie 
Stalina, masy pracujące na ca­
łym  świecie ślubują, że jeszcze 
o fia rn ie j i  konsekwentniej, niż 
dotąd walczyć będą o pokój i so­
cja lizm , kontynuu jąc idee i dzie­
ło W ielkiego Stalina.

W tych bojowych szeregach 
stoją uczeni k ra jów  socjalizmu 
i dem okracji ludowej, stoją w 
nich również postępowi uczeni 
w  kra jach kapita lizm u. Uczeni 
zdają sobie doskonale sprawę z 
tego, że nie ma rozwoju nauki 
bez pokoju. Coraz lepie j zdają 
sobie oni sprawę i z tego, że 
nie ma prawdziwego rozwoju 
nauki bez socjalizmu, że w a l­
czyć o rozwój nauki znaczy 
walczyć o sprawę, k tóre j sym­
bolem jest Stalin. Jest to dziś 
rzecz jasna i zrozumiała dla 
ogromnej większości uczonych 
polskich, która stanęła już w 
obozie budowniczych socjalizmu 
i  coraz konsekwentniej staje 
pod sztandarami nauki Marksa- 
Engelsa-Lenina-Stalina.

Pogrążony w  bólu św iat nau­
k i polskiej żegna w ielkiego wo­

dza całej postępowej ludzkości. 
Żegna w nim  jednocześnie w ie l­
kiego praktyka — rew oluc jon i­
stę i w ielkiego teoretyka — ko­
ryfeusza przodującej nauki, k tó ­
remu cała nauka zawdzięcza 
nieoceniony twórczy wkład.

W ie lk i był geniusz teoretycz­
ny Stalina, niezwykle szerokie 
było pole Jego oddziaływania 
teoretycznego. S ta lin  występu­
jąc jako genialny twórca w 
teorii, ja ko  now ator w  nau­
ce społecznej, uczył Wszyst­
k ich uczonych, ja k  należy 
kształtować swą działalność w 
im ię sprawy narodu, sprawy po­
stępu, uczył ich śmiałości i no­
watorstwa w  nauce, uczył ich 
na ja k ie j podstawie teoretycz­
nej należy się oprzeć, by móc 
zrealizować te w ie lk ie  cele, ja ­
k ie  przed nauką wysuwa nasza 
epoka. Żegnając swego W ie lk ie ­
go Nauczyciela, ślubując, iż ze 
wszech sił starać się będą kon­
tynuować Jego idee i prze­
kształcać je w czyn, uczeni pol­
scy zwracają swe oczy ku nau­
kom Stalina, ku Jego genial­
nym wytycznym  dla twórców 
nauki, by z nich czerpać s iły  
i natchnienie dla dalszej pracy.

Oddać naukę na służbę 
narodu, na służbę 

socjalizmu
17 maja 1938 roku na przyję­

ciu dla pracowników wyższych 
szkół towarzysz Stalin, wzno­
sząc toast za rozkw it nauki, 
powiedział:

„Z a  rozkw it nauki, te j nauki, 
k tóra nic odgradza się od ludu, 
nie trzym a się z daleka od lu ­
du, lecz gotowa jest służyć lu ­
dowi, gotowa jest przekazać lu ­
dow i wszystkie zdobycze nauki, 
k tó ra  obsługuje lud nie z musu, 
lćcz dobrowolnie, z ochotą“ .

W tych lapidarnych słowach 
zawarta jest nauka Stalina 
odnośnie fu n k c ji społecznej 
nauki. Nauka musi służyć ludo­
wi, narodowi. Nauka musi słu­
żyć interesom człowieka, pro­
stego człowieka, nie zaś in tere­

som kapitału, interesom mono­
polistów. T y lko  wówczas nauka 
zasługuje na miano postępowej, 
przodującej nauki.

Ten głęboki hum anizm  w  u - 
staw ieniu nauki, w  określeniu 
je j celów społecznych, hum a­
nizm, k tó ry  b ije  ze wszystkich 
kart dzieł stalinowskich wiąże 
się najściślej z m arksistowskim  
postulatem jedności teo rii i 
p rak tyk i, k tó ry  z tak im  m istrzo­
stwem Stalin rozw ija ł i konkre­
tyzował w  teo rii i ta k  genial­
nie w cie la ł w  życie w praktyce 
rew olucyjnej.

Służyć ludow i, służyć sprawie 
człowieka, może nie  byle jaka 
teoria, nie byle jaka nauka, 
lecz jedynie ta, k tóra jest zw ią­
zana z praktyką, k tó ra  z prak­
ty k i w yp ływ a i praktyce służy. 
Całe życie i działalność towa­
rzysza S talina jest w ie lką, prze­
piękną ilustrac ją  tego, jak  nale­
ży realizować jedność teorii i 
p raktyk i.

Wszystkie prace teoretyczne 
towarzysza Stalina tkw ią  swy­
m i korzeniam i głęboko w  gle­
bie p ra k tyk i; z n ie j wyrasta ją 
jako uogólnienie doświadczeń 
rew olucyjnej w a lk i p ro le taria­
tu, te j walce też służą. Wspa­
nia łym  przykładem  są prace po­
święcone zagadnieniom m ark­
sizmu w  językoznawstwie oraz 
ostatnia praca „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR“ . 
Teoria bazy i nadbudowy, w a l­
ka przeciw subiektyw izm ow i w 
zagadnieniu p raw  rozw oju spo­
łecznego, teoria przejścia od so­
cja lizm u do komunizmu — każ­
da z nich jest odpowiedzią na 
potrzeby p raktyk i, potrzeby w a l­
k i i budownictwa, każda z nich 
jest genialnym uogólnieniem 
nagromadzonych doświadczeń i 
dlatego też każda z nich jest 
genialną wytyczną działania, 
reflektorem  ośw ietla jącym  dro­
gi p ra k tyk i rewolucyjnej.

Podobnie ja k  teoria sta linow ­
ska tk w i korzeniam i w  p rakty­
ce, tak- i każdy krok praktycz­
ny towarzysza S talina b y ł o- 
party  o głębokie przemyślenie 
teoretyczne, o niezwykle głę­

boką wiedzę marksistowską. To­
warzysz S ta lin  uczył:

....  pa rtia  pro le tariatu pow in­
na się w  swej działalności prak­
tycznej kierować nie jak im iś 
przypadkowym i m otywam i, lecz 
prawam i rozw oju społeczeń­
stwa, wnioskam i praktycznym i 
z tych praw.

...A zatem więź nauki z dzia­
łalnością praktyczną, więź teo­
r i i  z praktyką , ich jedność po­
w inna się stać gwiazdą przewo­
dnią p a rtii p ro le ta ria tu “ .

Walcząc u boku Lenina prze­
c iw  oportun izm ow i i re form iz- 
m ow i, podkreślając znaczenie 
teo rii, świadomości, dla ruchu 
robotniczego, towarzysz S ta lin  
jeszcze w  początku stulecia 
p rzyrów na ł ruch robotniczy bez 
teorii do okrętu bez kompasu, 
teorię zaś oderwaną od ruchu, 
od p ra k tyk i — do kompasu, 
k tó ry  nie jest używany i zosta­
je  zżarty przez rdzę. W ie l­
kie zadania staw iał towarzysz 
S ta lin  przed teorią, przed nau­
ką, stwierdzając* że teoretyk 
wyprzedza klasę i  wcześniej od 
n ie j dostrzega zarodek przyszło­
ści“ . Takim  zadaniom może 
sprostać ty lko  taka teoria, taka 
nauka, która związana jest z 
życiem, daje prawdziwe odbicie 
rzeczywistości i rządzących nią 
praw.

Przemawiając na IW szech- 
zw iązkowej naradzie stacha­
nowców, towarzysz Stalin wska­
zał uczonym na ich odpowie­
dzialność społeczną, k tóre j w y­
mogi mogą zrealizować ty lko  w 
ścisłej w ięzi z życiem, z prak­
tyką.

„Nauka, która zerwała łącz­
ność % praktyką, z doświadcze­
niem — cóż to za nauka? Gdy­
by nauka była taka, jak  ją 
przedstaw iają niektórzy nasi 
konserw atywni towarzysze, to 
dawno przestałaby istnieć dla 
ludzkości. Nauka dlatego właś­
nie nazywa się nauką, że nie 
uznaje fetyszów, nic boi się pod­
nieść ręk i na to, co się przeżyło, 
co jest stare, 1 że czujnie p rzy­
słuchuje się głosowi doświad­
czenia, p ra k tyk i“ .

M ów iąc o w ięzi p a rtii z ma­
sami, towarzysz S ta lin  odwołał 
się do starożytnego m itu  o A n - 
teuszu, k tó ry  ze styku z M atką- 
Z iem ią czerpał wciąż nowe s iły  
i dopóty nie mógł być pokona­
ny, dopóki nie s trac ił łączności 
z rodzicielką. Tym  życiodajnym 
stykiem  dla teorii, dla nauki 
jest więź z praktyką Dopóki ta 
więź istn ie je nauka daje praw ­
dziwy obraz rzeczywistości i 
jest niepokonana. Gdy teoria o- 
derw ie się od p ra k tyk i, traci 
swój g run t życiodajny i jest 
skazana na zagładę. Towarzysz 
S talin uczy nas, że „...teoria 
staje się bezprzedmiotowa, je ­
żeli nie jes t związana z rew o­
lucy jną  praktyką , podobnie ja k  
i p ra k tyka  sta je  się ślepa, je ­
żeli nie ośw ietla sobie drogi 
rew olucyjną teorią“ .

Jakie wn ioski wyciągają dla 
siebie z nauki stalinowskie j 
polscy uczeni w  chw ili, gdy że­
gnając W ielkiego Koryfeusza 
Nauki pragną wzmóc swój w y­
siłek w k ie runku kontynuacji 
Jego idei i dzieła?

Przyswajając sobie dorobek 
teoretyczny i praktyczny towa­
rzysza S talina m usimy się nau­
czyć pe łn iej i konsekwentniej 
wiązać naszą teorię z praktyką, 
pełn iej i konsekwentniej oddać 
ją  na służbę narodu. Ciągle 
jeszcze ciążą na naszej nauce 
złe tradycje burżuazyjnej kon­
cepcji „nauk i dla nauk i“ , złe 
tradycje dociekań spekulatyw- 
nych i oderwanych. Dzieje się 
tak zwłaszcza w  humanistyce, 
ale również i w  naukach przy­
rodniczych. W nioski płynące z 
nauki S talina każą nam rady­
kalnie zerwać z tym  stanem 
rzeczy. Obecnie naczelnym za­
daniem całego narodu jest w a l­
ka o realizację planu 6-letniego. 
W tej walce poczesne miejsce 
pragnie zająć nauka polska,'ba­
dając praw idłowości okresu 
przejściowego u nas i pomaga­
jąc narodowi w  rea lizacji jego 
zadań — jeś li idzie o nauki spo­
łeczne, włączając się do bezpo­
średnich zadań budownictwa— 
jeś li idzie o technikę i nauki 
przyrodnicze. Droga do tego w io­
dąca — to dalsży rozwój pla­
nowania działalności naukowej, 
odpowiednio do potrzeb prakty­

k i, to ściślejsze powiązanie się 
uczonych z przemysłem i  ro l­
nictwem , z ruchem racjonaliza­
torskim , z rosnącym socjalisty­
cznym współzawodnictwem pra­
cy. By skoncentrować w ys iłk i 
uczonych wokół zadań naszego 
budownictwa socjalistycznego, 
niezbędne jest wzmożenie w a lk i 
z pozostałościami burżuazyjnych 
teorii, z w p ływ am i w rogie j ide­
ologii.

Walczyć o partyjną, bojową 
postawę nauki

A lbow iem  oddać naukę w  służ. 
bę ludu można ty lko  wówczas, 
gdy się jednocześnie rozb ija an- 
tyludowe, wsteczne k ie runk i i 
prądy panujące w  nauce bur­
żuazyjnej.

Towarzysz S ta lin  ucząc nas 
ja k  należy wiązać teorię z prak­
tyką, uczył nas jednocześnie 
bezkompromisowej, bojowej, 
pa rty jne j postawy w stosunku 
do w rogie j ideologii. Wiązać teo­
rię z praktyką, oddać nau­
kę na służbę życia, na służ­
bę w a lk i klasy robotniczej 
i budownictwa socjalizmu, to 
znaczy m iędzy innym i bić 
wroga ideologicznego z po­
zyc ji m arksizm u -  lerJnizmu, 
bić gó konsekwentnie, z re ­
w o lucyjną namiętnością i pa­
sją. A lbow iem  bez wygrania 
w a lk i klasowej również na od­
cinku ideologicznym nie można 
zbudować społeczeństwa kom uni 
stycznego. „Czyż tak trudno zro­
zum ieć— py ta ł towarzysz S talin 
na konferencji agrarn ików - 
m arksistów w  1929 r., — że bez 
nieprzejednanej w a lk i z teoria­
m i burżuazyjnym i, prowadzonej 
na podstawie teo rii m arksistow ­
sko-leninowskiej, nie podobna 
osiągnąć całkowitego zwycięs­
twa nad wrogam i klasowym i?“

O tym  m ówi praktyka w a lk i : 
klasowej, o tym  mówi będąca 
je j odbiciem teoria. Towarzysz 
S talin uczy nas, że „teoria  jest 
doświadczeniem ruchu robot­
niczego wszystkich kra jów , 
wziętym w  jego postaci o- 
gólnej“ . Tym  uogólnionym  do­
świadczeniem m iędzynarodowe- i 
go ruchu robotniczego jest 
teoria Lenina i  S ta lina o zna- | 
czeniu czynnika sub iektyw - j

nego w  rozwoju społecznym, w  
szczególności stalinowska teoria 
bazy i  nadbudowy. S ta lin  nau­
czył nas, jak ie  znaczenie posia­
da aktyw ne oddziaływanie nad­
budowy, w  szczególności ideo­
logii, nauczył nas, jak ie  znacze­
nie posiada w alka ideologiczna. 
Rozbijając wulgaryzatorskie te­
orie odnoszące naukę całkow icie 
do nadbudowy, towarzysz S ta lin  
uzbroił nas jednocześnie prze­
c iw  „ob iektyw izm ow i“ , wskazu­
jąc na walkę klasową, która to­
czy się w dziedzinie teorii, w  
dziedzinie nauki.

K ontynuu jąc i rozw ija jąc na­
uk i Lenina w  okresie powszech­
nego kryzysu kapita lizm u, to­
warzysz S ta lin  nie ty lko  żądał 
od uczonych-marksistów zajęcia 
bojowej, klasowej, pa rty jne j po­
stawy w  nauce, lecz w yostrzył 
ich czujność na najbardziej 
przebiegłe próby wroga zama­
skowania swego oblicza, przede 
wszystkim  przez szermowanie 
fałszywym  frazesem o „ponad- 
klasowości“ , „apolityczności“ , 
„ob iektyw izm ie“  itp. Towarzysz 
S talin uczył, że przez zamaza­
nie ostrości w a lk i ideologicznej 
„ob iektyw izm “ stara się kon tra ­
bandą wprowadzać idee wroga. 
Szereg w ie lk ich  dyskusji nauko­
wych zapoczątkowanych w  o- 
statnich latach w  Związku Ra­
dzieckim pod bezpośrednim 
wpływem  i z in ic ja tyw y  towa­
rzysza Stalina, dyskusji, które 
objęły następnie i inne kraje, o- 
degrało olbrzym ią rolę w  roz­
woju nauki m arksistowskie j, i 
w  ubojow ieniu oraz up a rty jn ie ­
niu  uczonych - m arksistów  na 
całym świecie. W alka przeciw 
ob iektyw izm ow i w  zw iązku z 
dyskusją filozoficzną, walka 
przeciw bezideowości w  lite ra tu ­
rze i sztuce, walka przeciw kos- 

i rnopolityzm ow i, w a lka  przeciw 
j idealizmowi w językoznawstwie, 
biologii i fiz jo log ii, a ostatnio 
przeciw sub iektyw izm ow i i wo­
luntaryzm ow i w  pojm owaniu 
praw  rozwoju ekonomicznego — 
oto kolejne lekcje partyjności 
i bojowości w  nauce, których 
W ie lk i S ta lin  udzie lał uczonym 
radzieckim, a w raz z n im i 
wszystkim postępowym uczo­
nym na całym świecie.

Uczeni polscy pełną garścią

czerpali nauki z tych le kc ji sta­
linowskich. W szystkie kolejne 
dyskusje w  radzieckiej nauce, 
in icjowane i przeprowadzane 
pod kierow nictw em  towarzysza 
Stalina odbiły się i  u nas głoś­
nym echem, pomagając naszym 
uczonym w  przezwyciężaniu ba­
lastu ideologii burżuazyjnej i 
pchając naszą naukę naprzód. 
Obecnie, gdy żegnamy naszego 
Nauczyciela m usim y sobie jed­
nak powiedzieć, że w ie le  jesz­
cze pozostało w  te j dziedzinie 
do zrobienia. W p ływ y ideologii 
burżuazyjnej są u nas cią 
jeszcze żywe, a wróg, nawet 
śli został rozbity, nie Jest jes 
cze dobity. W ysnuwając wnios 
k i płynące dla nas z nauki sta­
linow skie j, m usim y pamiętać, że 
walka z wrogą ideologią — z 
wszelkiego rodzaju odm ianam i 
idealizmu, z subiektyw izm em  i  
i woluntaryzm em , z „ob iek ty ­
w izmem“ , z kosmopolityzmem— 
jest ciągle nakazem c h w ili dla 
naszej nauki. I  to nie ty lk o  w  
dziedzinie ideologii — filozo fii, 
ekonom ii politycznej, h is to rii 
itp., lecz również i w  dziedzi­
nach na jbardzie j „spokojnych“  
i „technicznych“ . M usim y pa­
miętać, że każda nauka tak czy 
inaczej, na tym  czy na innym  
swym  piętrze styka się z ideo­
logią i jest wystaw iana na ob­
strzał wroga. M usim y pamiętać, 
że wróg ideologiczny w  postaci 
woluntaryzm u, kosmopolityzmu 
i ob iektyw izm u może sobie uw ić 
gniazdko i w  takich dyscypli­
nach, które pozornie są na jbar­
dziej oddalone od gwaru w a lk i 
klasowej. M usim y pamiętać, że 
rozw ija jąc konsekwentną, ostrą 
i pryncyp ia lną k ry ty k ę  i  samo­
k ry ty k ę  w naszej nauce, dążąc 
do w ytrzebienia w p ływ ów  w ro ­
giej ideologii, do rozbicia i  do­
bicia wroga ideologicznego, s łu­
żym y spraw ie socjalizmu. — i  
co się z tym  nierozerwalnie w ią ­
że — prowadzim y naukę po 
drodze szybkiego i  konsekwent­
nego postępu.

Walczyć o twórczą naukę,
przeciw dogmatyzmowi

Przepoić naukę pro le tariacką 
Masowością i  partyjnością, to

(Dokończenie na str. 4)
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W szeregach partii 
chcą lepiej służyć narodowi

jest bowiem  członkiem przodu­
jące j w  zakładzie brygady m ło­
dzieżowej, k tó ra  systematycznie 
w yko nu je  ponad 200 proc. nor­
m y. Jest on również aktyw is tą  
organ izacji ZM P -ow skie j, wzo­
row o w yw iązu jącym  się ze 
swych obowiązków w  pracy spo- i j e- t
łecznej. j PZPB

Bolesny cios. k tó ry  do tkną ł j 
cały nasz naród, wieść o śm ier­
ci towarzysza S talina wstrząs­
nęła Kochanowskim  do głębi, j

G D A Ń S K  (Kor. wł.). Luc jan  | ny fachowiec inż. Czvburowski :
Kochanowski ma dopiero 20 lat. i i inn i.
Jako samodzielny fachowiec j K R A K O W  (Kor. w ł.), — Już
pracuje w  Zakładach Napraw- j p m iaą i mn ... „ . „ i  i ^  każdy dzień, a można
czych Taboru Kolejowego na : gdańskim zwróc;ło sie z Draśba f°  pow iedzle i * * *  Przesady —
Z aw iś lu  od niedawna. M im o to ; 0 p t-zyl?cie w  szeregi^PZPR Sa I ka^ a f 00“ "® Przynosi nowe
znają go juz dobrze i szanują w śród^n^h  ^ rz o d u lc v  ro b ^m L  ! wiosen'
towarzysze pracy. Kochanowski

pp ^  Cie^ f m.te llr  już orka w  gminach: Gręboszów
k?ńrzv r ™ aS,ą nf-1\eBsi: ° *  i Bolesław (pow. Dąbrowa)

■ l",|SWąi >T Cą w  mieście i  na Szczepanów (pow. Brzesko). Na 
wsi udow odnili, ze zasługują w  '
pe łn i na to w ie lk ie  wyróżnienie, 

przynależność do 
(S. B.)

STALINO GRÓD (Kor. w ł) .
| M istrz w ydzia łu s ia tkam i M ał­
gorzata Koczar ma dopiero 22

Wykorzystać ostatnie dni przed siewem
Usuniemy pozostałe braki

Kiedy rozpocznie produkcję 
piekarnia - fabryka w Rzeszowie

W  dniach żałoby w ie le  przemy- , , . . . .
ś la ł, zastanawiał się nad swym | U ta> a ie cleszy SI? " ' srod » ^ g i  
dotychczasowym życiem. I  myśl, | zauianlem 1 ?'!aCj , nklj :m'. .N lk t 
k tó ra  od dawna już  w  n im  k ie ł-  j J®aZcze ,nle odszedł od niej bez 
kowala, przerodziła się teraz w 1 s-uszneJ '’ad-v ' n!k t nie spotkał 
postanowienie: trzeba wstąpić ' sl^ z _ni®chęcią z je j strony. Wy-
do p a rtii,  trzeba razem z tym i, ma§a.i<łca. a jednocześnie kole­
k to rzy  przodują, tw orzyć nowe, zenska- cieszy się o lbrzym ią po­
lepszę życie. ; pułarnością wśród pracownic

Zebrania, na k tó rym  b y ł j swojego wydziału, 
przy jm ow any w  szeregi pa rtii, | Pracuje w  fabryce lin  i dru tu 
Kochanowski nie zapomni nigdy, i w Zabrzu zaledwie k ilk a  lat. 
W ie, że więcej obowiązków s ta -■ Ona to w wydziale s ia tkam i by- 
n ie  teraz przed n im , że zada- ] ^  aktyw nym  propagatorem 
n ia  będą trudnie jsze, ale równo-1 współzawodnictwa pracy. Przy­
czepnie czuje w  sobie siłę i ; kładem wytężonej pracy, wyso- 
pewmość, że zadaniom tym  po- | k im  przekraczaniem norm y pro_ 
dola. ! dukcyjne j, bo w  granicach od

Takich ja k  Kochanowski w  i 200 — 300 procent, słowam i za- 
Zakładach Naprawczych Tabo- ; chęty agitowała koleżanki wcią_ 
ru  Kolejowego jest w ięcej. Po- | gając je  do ruchu współzawod-

nictwa
W yróżniła się. Wysłano ją  na 

kurs m istrzów. Ukończyła go z

nad 20 ak tyw is tó w  ZM P wzo­
row ych robo tn ików  zwróciło się 
w  ciągu ostatnich d n i z prośbą o 
przyjęcie ich  w  szeregi PZPR — 
przodującego oddziału k lasy ro ­
botniczej.

*
W  skup ieniu pe łnym  niezwy­

k łe j powagi przebiegało otwarte 
zebranie organizacji pa rty jne j 
elb ląskie j „O dzieżów ki“ . M ów i 
tow . O rłowska o pe łnym  w a lk  
i  o fia m e i pracy, p ięknym  życiu 
towarzysza Stalina. M ów i o je­
go głębokie j, niewzruszonej 
p rzy jaźn i do naszego narodu.

O głos prosi Janina Am bro­
ziak, szykowaczka, przodująca 
robotnica.

—  Proszę o przyjęcie m nie do 
p a rtii,  n ie  zawiodę waszego zau­
fan ia  towarzysze, pragnę lepie j 
n iż dotąd realizować nieśm ier­
telne nauk i towarzysza Stalina.

Następnie wchodzi na m ów n i­
cę Janina W ierzbicka, młoda 
ZM P-ów ka, za n ią  Adela Pa­
w łowska, ak tyw is tka  związku 
zawodowego, potem doświadczo-i nia naszej O jczyzny“ .

wet w  powiatach górskich, jak 
Limanowa, Nowy Targ, Oświę­
cim dostrzec już można gdzie­
niegdzie pierwszych oraczy.

W  powiecie K raków , na po­
lach spółdzielni produkcyjne j 
Krzysztofow ice oraz na polach 
zespołu PGR Łazany i Opatko- 
wice s iew nik i posypały już z ia r­
no do ziemi.

Wraz z rozpoczęciem robót 
Polowych, znacznie wzmogły się 
obroty GS-ów nawozami sztucz­
nym i. W ciągu jednego tygodnia 
gm inne spółdzielnie pow iatów: 
K raków  i Nowy Sącz sprzedały 
20 procent ogólnej pu li nawo­
zów sztucznych.

Tak więc, jeś li chodzi o na­
wozy sztuczne, sytuacja zaczy­
na się klarować. W  ciągu ostat­
nich pięciu dn i w  w oj. krakow ­
skim  ilość rozprowadzonych na­
wozów wzrosła z 20 do 50 pro­
cent.

Pomyślnie przebiega w  woj. 
krakow skim  sprzedaż wapna 
nawozowego. Jest charaktery­
styczne, że w  powiatach, gdzie 
służba rolna rad narodowych 
rozw inęła propagandę, w y ja -

obserwuje się wzmożony popyt 
na wapno nawozowe. Np. w  po­
w iatach górskich: Wadowice, 
Żywiec, Nowy Targ, Lim anowa 
w  latach ubiegłych is tn ia ły  po­
ważne uprzedzenia do wapna 
nawozowego. W  tym  roku, 
wskutek w łaśnie masowo prze­
prowadzonych na ten tem at po­
gadanek w  gromadach, zbyt na 
wapno nawozowe w  tych' po­
wiatach jest najw iększy w  ca­
łym  województw ie. Już obec-

nJałi na ziarno kw a lifikow ane, 
gwarantujące dobre plony. Tak 
jest np, w  pow. m yślenickim , 
gdzie do soboty rozprowadzono: 
jęczm ienia 5 proc., a pszenicy 
12 proc., podczas gdy w  takich 
powiatach, ja k  O lkusz i  Oświę­
cim, ziarno siewne rozprowadzo­
no ju ż  n iem al w  100 procent.

Tu i  ówdzie u jaw n ia ją  się 
b ra k i i  niedociągnięcia w pracy 
GS-ów i  PZGS-ów. K arygod-

nie rozprowadzono je  tam  od j n3rrP niedbalstwem  jest to, że w
80—90 procent.

Pragnąc u ła tw ić  chłopom 
sprawne i  szybkie zaopatrzenie 
się w  nawozy sztuczne, ziarno 
siewne i szereg niezbędnych w  
kam panii siewnej a rtyku łó w  -— 
pracow nicy GS-ów w  powiecie 
Dąbrowa Tarnowska postano­
w i l i  w  ciągu k ilk u  .n a jb liż ­
szych dn i pracować dłużej — do 
godziny 20 oraz w  niedzielę (22 
marca). In ic ja tyw a  ta podchwy­
cona została przez w iele GS-ów | 
w  w o j. krakow skim .

Gorzej natom iast jest z roz­
prowadzaniem siewnego ziarna 
na reprodukcję  i  wo lne obsiewy. 
W prawdzie P G R -y opóźniły do­
stawę nasion siewnych, ale to 
byna jm nie j n ie  uspraw ied liw ia  
apara tu służby ro lne j. G łówna 
przyczyna tego, że z otrzym a­
nych ilośc i nasion siewnych roz­
prowadzono zbyt m a ły  procent, 
leży w  czym innym . N iektóre 
w ydzia ły  ro ln ic tw a  i  leśnictwa 
PRN dob ija ją  się o to, aby o- 
trzym ać planowaną ilość ziarna 
siewnego. N ie prowadzą nato­
m iast propagandy wśród chło-

gm inach L is ia  Góra i  G rom nik 
(pow. Tarnów) 6 kuźn i jest n ie­
czynnych z braku koksu. A  
przeznaczony na ten cel koks 
leży w  PZGS. U trudn ia  to w ie lu  
chłopom rem ont narzędzi. W 
w ie lu  gm innych spółdzielniach 
brak jest odkładnic do pługów. 
Ź le to świadczy o pracy 
PZGS-ów i W ZG Ś-u w  K ra - 
kowie.

Zobowiązania indywidualnych gospodarzy, spółdzielców
i załóg PGR

w yn ik iem  dobrym. Brała czynny ! ^ n i f m a ^ f k h  w a ^ c e t^ w y ż -  ^

jek tu  K o n s tT u c 7 p o T s k l^  Rz°e- i kę p l° nÓW WapiKłWanie gleby ~  pÓW> by wiasne 
czypospołitej Ludowej i  w  akc ji 
wyborczej jako ak tyw is tka  
F rontu  Narodowego. Koleżanki 
w  dowód zaufania w yb ra ły  ją 
przewodniczącą rady kobiecej, j 

K ilk a  dn i temu, na o tw artym  .
zebraniu podstawowej organiza- \ L U B L IN  (Kor. wł.). A pe l gro- 
c ji pa rty jne j Małgorzata Koczar j mądy Rozdżałow gmina K rzy - 
wystąp iła z prośbą o przyjęcie i w iczk i w  -powiecie Chełm, któ- 
do Polskiej Zjednoczonej P artii i ra dla uczczenia pamięci W ie l- 
Robotniczej. Słowa je j były pro- i kiego S talina podjęła cenne zo- 
ste i jasne. ] dowiązania, by szybciej i lepiej

„Proszę o przyjęcie mnie i przeprowadzić kampanię siew- 
w  poczet kandydatów  P o l- i n3> spotkał się z gorącym odze- 
sk ie j Zjednoczonej P a rtii Ro- ! W6m w  w ie lu  gromadach woj. 
botniczej. Obowiązki kandydata j lubelskiego.
p a rtii będę w ypełn ia ła należycie. ! *n- celine zobowiązania
będę w  dalszym ciągu przodo- i S0SP°darzy 8rJan}a-
wała w pracy zawodowej, by j d^  W oła OprzansKa gm. B ab i- 
swoją pracą, swoim i os iągn ię -! ce P°w - B iłgo ra j, 
cłam i w ja k  najw iększym  stop- 1 
n iu  przyczynić się do umocnie-

O sprawnym  przebiegu w io ­
sennej a k c ji siewnej, w  o lb rzy­
m ie j m ierze będzie decydować 
sprawność narzędzi, maiszyn i 
ciągników, będących w  dyspo­
zyc ji ośrodków maszynowych. 
W  tym  roku, poza n ie licznym i 
w y ją tkam i, sprzęt został w yre ­
m ontowany na czas i  na ogół 
dobrze.

Is tn ie je  jednak dość duża dys­
proporcja m iędzy zdolnością 
eksploatacyjną pa rku  maszyno­
wego, a zaw artym i um owam i na 
prace połowę w  wiosennej akc ji 
siewnej. Dotychczas zawarte u - 
m owy przez P O M -y obejm ują 
niecałe 60 proc. zdolności eks­
p loatacyjne j. Na przykładzie

PO M -ów  w  Charsznicy-Lubasz 
i  K rys ip inó w  można stwierdzić, 
że k ie row n ic tw a PO M -ów  nie 
czynią w ysiłku , by zapewnić 
pełne wykorzystanie parku m a­
szynowego w  okresie w iosny 
przez zaw ieranie um ów na p ra ­
cę z gospodarstwami bezkonny- 
mi. N iepokojąca jest również 
liczba mówiąca o ilości zamó­
w ień na s iew n ik i GOM, zamó­
w ień pokrywających dotychczas 
ty lk o  około 60 proc. zdolności 
p rodukcyjne j sprzętu.

W iele zastrzeżeń co do pracy 
n iektórych prezydiów  rad naro­
dowych nasuwają pewne fakty, 
dotyczące rea lizac ji dekretu o 
pomocy sąsiedzkiej. Oto np. w 
gromadzie Okocim (pow. Brze­
sko) Franciszek W ęglowski, po­
siadacz jednego konia, ma 
świadczyć pomoc sąsiedzką o- 
śm iokrotn ie większą niż np. Jan 
Zachoń, m ający parę koni.

M ów iąc o tych brakach trudno 
nie dodać, że podjęto już  wiele 
środków dla ich usunięcia. W 
w yn iku  jednak dużego w ys iłku  
organizacyjnego i  zwiększającej 
się operatywności ins tanc ji pa r­
ty jnych  i  rad narodowych woj. 
krakowskiego — zmniejsza się 
ilość przeszkód na drodze kam ­
pan ii siewnej czwartego roku 
sześciolatki.

Jeżeli napięcie te j w a lk i nie o- 
słabnie, a przeciwnie w  toku  sie­
w u będzie się jeszcze wzmac­
niać —  n ic  nie zahamuje po­
myślnego przebiegu wiosennej 
kam panii.

W. K,

RZESZÓW  (Kor. w ł.). —
Powszechna spółdzielnia spo­
żywców w Rzeszowie podjęła 
w  roku 1951 budowę w ie lk ie j, 
mechanicznej p iekarni, zdolnej 
wyprodukować w  ciągu doby 
15 ton Chleba.

Zgodnie z planem, p iekarnia 
k tó re j budowę prowadziło 
Rzeszowskie Przemysłowe Z je ­
dnoczenie Budowlane, winna 
była rozpocząć produkcję w 
pierwszych dniach stycznia 
bieżącego roku. Przed przeka­
zaniem p iekarn i do użytku o- 
kazało się, że przy budowie 
p iekarn i zapomniano o całym 
szeregu niezbędnych urządzeń. 
B rak jest więc specjalnej izo­
la c ji pionowej dla p iwnicy, 
która przeznaczona jest na ma­
gazyn m ąki, W  p iw n icy  tej 
również nie ma kra tek ścieko­
wych przy okiennych. Na sku­
tek niewykonania należytego 
drenażu w okó ł i pod budyn­
kiem, p iekarn ia  nie' została za­
bezpieczona przed wilgocią. W 
tak zwanym stropodachu nie 
zrobiono przebić dla urządzeń 
klim atyzacyjnych.

B rak i te spowodowały, że po 
ostatn iej odw ilży, w  p iw n i­
cach przeznaczonych na ma­
gazyny m ąki, znajdowała się 
woda na wysokości około 30

cm. W  dn iu  zaś 21 ub. m, m u­
siano użyć motopompy, gdyż 
woda z okolicznych pół prze- 

| dostawała się nie ty lk o  do ma- 
' gazynu, ale także do szatni i 
do ko tłow n i.

Do powstania tych braków  
przyczyn iły się b rak i w doku­
mentacji technicznej w ykona­
nej przez biuro p ro jektów  
piekarń ZSS — i n ie term ino­
we dostarczenie większości te j 
dokumentacji.

Rzeszowskie Przemysłowe 
Zjednoczenie Budowlane, zasła­
niając się brakiem  dokum en­
tacji, a często i n iektórych 
m ateriałów, nie organizowało 
na budowie przemyślanego 
planu prac; m imo że nie było 
jeszcze dachu, wykonano in ­
stalacje, które później zacieka­
ły  wodą,

W te j sytuacji tw ierdzenie 
RPZB, że budynek został w y­
konany i  że wobec tego pow­
szechna spółdzielnia spożyw­
ców w inna go odebrać, w ydaje 
się całkow icie nieuzasadnione. 
Budynek p ieka rn i można bę­
dzie wówczas dopiero uznać za 
nadający się do przyjęcia, gdy 
RPZB usunie wszystkie b ra k i i  
doprowadzi go do stanu umoż­
liw ia jącego rozpoczęcie pełnej 
p rodukc ji. (C. Bł.)

Obniżka cen dorsza

Chłopi gromady M arysiu  gm i­
na Rejowiec pow. Chełm, oprócz 
starannego wykonania zabie­
gów agrotechnicznych w  w io ­
sennej kam panii siewnej, zobo- 
w iązełi się zagospodarować wios 
ną br. 60 ha odłogów oraz zw ięk 
szyć area ł roś lin  pastewnych.

Zobowiązania, mające na celu 
■podniesienie p rodukcji rolne j, 
podejm ują również członkowie 
spółdzielni produkcyjnych i  za­
łogi PGR-ów. M. in. załoga ze­
społu PGR Czesławice zobowią­

zała się skrócić okres siewów 
i  podnieść średnią wydajność 
zbóż o 2 kw in ta le  z hektara po­
nad p ian zespołu.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
sprawą współzawodnictwa w  
w oj. lube lskim  nie zajm ują się 
w  dostatecznym stopniu instan­
cje i  organizacje pa rty jne  oraz 
wydzia ły polityczne POM. Stąd 
też taka sytuacja, że zbyt słabo 
rozw ija  się współzawodnictwo 
w  spółdzielniach produkcyjnych 
i w  PGR-ach.

Zdarzają się również takie  
w ypadki, ja k  w  gm inie Pawłów, 
gdzie prezydium  GRN —  za­
niedbując zupełnie pracę maso- 
wo-poldtyczną wśród chłopów — 
próbu je organizować współza­
w odnictwo drogą adm in is tracy j­
ną. Prezydium  poleciło np. soł­
tysow i gromady Czechów, by 
zobowiązał chłopów swej gro­
mady do podjęcia współzawod­
n ictw a. F akty  wypaczające ideę 
współzawodnictwa pow inny być 
ostro napiętnowane. St. M.

(f) W  zw iązku z nastaniem 
sezonu połowów dorsza i  ko ­
rzystnym i w yn ikam i tych poło­
wów, cena dorsza w  sprzedaży 
detalicznej została poważnie ob­
niżona. Obniżka ta wynosi 30 
procent. Cena detaliczna dorsza 
patroszonego bez głów, k tó ry  
dotychczas kosztował 10 zł za 
1 kg,' będzie wynosiła od dnia 
21 marca br. 7 zł za 1 kg.

Odpowiednio zostają obniżone 
ceny innych gatunków  dorsza 
świeżego.

Cena dorsza wędzonego w y ­
nosi 12 zł za 1 kg.

Równocześnie obniżone zostały 
ceny wszystkich dań z dorsza w  
zakładach gastronomicznych.

Niższe ceny będą obowiązywa­
ły  podczas sezonu połowów.

Sieć handlu detalicznego bę­
dzie dostatecznie zaopatrzona w  
dorsza świeżego i  wędzonego.

Państwowa Inspekcja H andlo­
wa otrzym ała polecenie kon tro li 
w łaściw ej dystrybucji, należytej 
jakości tow aru i  przestrzegania 
nowych cen. (PAP)

Wiadomości sportowe

(k)

30 kwietnia-dniem gotowości 
do walki ze stonką ziemniaczaną

OPOLE (Kor. w ł.). Na podsta­
w ie  m eldunków i  sprawozdań, 
napływających z poszczególnych 

(0 Jednocześnie z przygotowa- ¡minach. Niezależnie od tego ■'■V i powiatów* można stw ierdzić że 
mam i do w iosennej kam panii j gromadach organizowane są sta- j wieś opolska dobrze przygoto- 
siewnej, trw a ją  intensywne pra- ] łe drużyny techniczne, mające ! waj a się ¿o siewów wiosennych, 
ce przygotowawcze do zwalcza- j za zadanie likw idow anie  w y k ry - ! Maszyny i narzędzia rolnicze 
nia groźnego szkodnika upraw  j tych ognisk stonki. K ie row n ików  j wyrem ontowane zostały w  porę. 
z iem niaków i  pom idorów — ! tych drużyn zapoznaje się obec- ; dobrze przebiega rozprowadza- 
stonki, k tó re j ogniska w  ciągu j nie na specjalnych kursach z a- 
ostatnich la t w ykryw ano w  róż-1 paratam i oraz środkam i i  spo­

sobami zwalczania tego szkod­
nika.

Realizacja uchw ały Prezydium  
Rządu w  sprawie organizacji 
w a lk i ze stonką ziemniaczaną

W Opolszezyźnie rozwija się współzawodnictwo
między gromadami

nych powiatach k ra ju .
Na naradzie pełnomocników 

wojew ódzkich rad narodowych 
do w a lk i ze stonką stwierdzono, 
że dla skutecznego zwalcza-

stonki ośrodki maszyno- I nie we wszystkich wojewódz-

nie nawozów sztucznych, ziarna 
siewnego itp.

M aksim um  uwagi poświęcono 
należytemu przygotowaniu do 
siewu spółdzielni p rodukcy j­
nych. zwłaszcza nowozorganizo-

wanych, dla k tórych siewy w io ­
senne będą zapoczątkowaniem 
wspólnej pracy.

W m yśl wskazań i wytycznych 
I-go Zjazdu Spółdzielczości Pro­
dukcyjne j, wszystkie POM-y 
woj. opolskiego pomogły zarzą­
dom spółdzielni produkcyjnych 
w  opracowaniu planów pracy na 
okres kam panii siewnej, zorga­
nizowaniu brygad itp.

Podział pracy w  spółdzielniach 
produkcyjnych między brygada­
m i z trw a łym  przydziałem siły

sprzyja rozw ojow i współzawod­
nictwa, a zobowiązania są po­
dejmowane już nie przez spół­
dzielnię w  ogóle, k iedy to często 
n ik t  osobiście nie czuł się odpo­
w iedzia lny za wykonanie zobo­
wiązania, ale przez brygady, w  
których każdy członek ma swo­
je  określone zadanie. Dzięki te­
mu ogromna większość spół­
dzieln i produkcyjnych podjęła 
zobowiązania skrócenia okresu 
siewu.

Realizując podjęte zobowiążą-
pociągowej i narzędzi pracy, ■ nia spółdzielnie produkcyjne w

powiatach opolskim, nam ysłow­
skim, kluczborskim  i grodltow- 
skim, gdzie gleby są lżejsze, 
w yw ioz ły  i  przeorały oborn ik 
przygotowując się do siewów. 
Do współzawodnictwa o szybkie 
i sprawne przeprowadzenie tego­
rocznych siewów wiosennych 
przystępuje coraz w ięcej chło­
pów, gospodarujących in dyw idu ­
alnie.

Ogółem na terenie wojewódz­
twa udzia ł we współzawodni­
ctw ie b iorą chłopi b lisko 500 
gromad. G. S.

(a) Ożywioną działalność, m a- 
I jącą na celu pogłębienie sojuszu
i robotniczo-chłopskiego, prowa-

ma
we zostały ju ż  zaopatrzone I twach przebiega należycie, 
w  nowoczesną aparaturę i  I Na prezydiach wojewódzkich 
pe łny asortym ent środków che- j rad narodowych i  pracownikach 
micznych. A para tu ra  ciężka o na j służby ro lne j spoczywa obowią- 
pędzie m otorowym , używana w  i zek ukończenia wszystkich przy-
ub. r. jest obecnie remontowana i gotowań do zwalczania stonki 1 dzą w  gromadach Godów, Lazi- 
v  warsztatach POM i TOR-u. ; najpóźniej 30 kw ie tn ia  br. Od j ska i Ochojec w  pow. rybn lc- 

We wszystkich gromadach po- j właściwego przygotowania całej j k im  robotnicy Chorzowskiej 
wołano gromadzkich przodowni- j akcji, od czynnego udzia łu w  I W ytw órn i K on s trukc ji Stalo- 
ków ochrony roślin. Wraz z sol- ; n ie j organizacji masowych, a j wych.
tysam i są oni odpowiedzialni za I przede wszystkim  samych chło- j Praca uświadamiająca prowa- 
staranne przeprowadzenie lu- i pów, zależą w y n ik i w a lk i z tym  j dzona przez robotn ików  przyno- 
s trac ji upraw w ustalonych ter- I groźnym szkodnikiem. (PAP) si dobre rezultaty. Powstała w

Robotnicy z Chorzowa pomagają chłopom w pow. rybnickim
ub. roku spółdzielnia produkcyj­
na w  Godowie, k tórą opiekuje 
się ekipa Konstalu, należy dziś 
do przodujących w  powiecie ry ­
bn ickim . Ostatnio spółdzielnia 
powstała również w  Łaziskach, 
drugie j wsi, znajdującej się pod 
opieką Konstaiu.

A k ty w is tk i L ig i Kobiet, a 
wśród nich K la ra  Rogowska i 
Anie la Jagus pomogły kobietom

w  Łaziskach w  zorganizowaniu 
Koła Gospodyń. W gromadzie 
tej, dzięki pomocy ZMP-owców 
Konstaiu, powstało koło ZMP, 
liczące ok. 40 członków.

Do robotniczej ekipy łączności 
wchodzą także wysoko k w a lif i­
kowani ślusarze, mechanicy i 
e lektrom onterzy Konstalu. Do­
konują on i przeglądu posiada­
nych przez spółdzielnie produk­

cyjne i chłopów indyw idualnych 
maszyn i  narzędzi rolniczych o- 
raz pomagają w  przygotowa­
niach do akcji siewnej. W  roku 
bież. oprócz licznych drobnych 
napraw, robotnicy Konstalu do­
kona li kapitalnego remontu 
czterech żn iw iarek, dwóch siew- 
n ików  oraz przeprowadzili kon­
tro lę  maszyn w  spółdzielni w  
Godowie. (PAP)

Józei Stalin—wielki koryfeusz nauki
się i prosperować bez w a łk i po-

głosząc potrzebę ścierania się 
poglądów w  naszej nauce, nie 
m yś lim y an i na chw ilę  osłabiać 
naszej w a lk i z wrogiem  ideolo­
gicznym. Towarzysz S ta lin  u-

glądów, bez wolności k ry ty k i“ , j  czył nas na odwrót, że tę walkę 
Ostra k ry ty k a  i  sam okrytyka I należy wzmagać, że rozw ojow i

(D o ko ń czen ie  ze str. 3) j twórcza nauka, wroga wszełkie- 
. . i mu dogmatyzmowi i  skostnieniu

znaczy otworzyć przed mą^ n i-  moze zrealizować te w ie lk ie  za-
dania’ k tó re  staw ia Przed n ii* i więc tą bronią, k tó rą  nauka | nauki sprzyja ścieranie się 'po- 

ie L  h m d m if lr iT n a  : Dudownlctw °  kom unizm u, k tó re  j w inna się posługiwać w  walce | glądów, ale ścieranie się nu
f J r ; U ?  * “ “ 4 , - j f  '  | s iw ia ł  przed mą towarzysz ] z dogmatyzmem o twórczy roz- : gruncie jodynie naukowej pod­

le js z y m  społeczeństwie, k tóra . s ta lin _ B ez przezwyciężenia po- wój. i ¿Li»+---------------- - ; CTL
me posiada żadnych interesów | zostałości d o g ^ t y ^  i  skost -  
wiązących ją  z kapitalizm em , 
jest natom iast całkow icie i  bez I wentn ie  twórczej

Tę lekcję  nauka polska musi
nienia w  nauce, bez konsek- j sobie przyswoić w  całej rozeią-

astrzeżeń za in teresow ana w  do ■ w e n tn le . tw ó rcze j postaw y w  j g iości. I le ż  to  u nas g rasu je  je -  „as irzezen  za im e iesow ana  w  po- , nauce n ie  m 0ze ona bow iem  n a - 3ZC7° tv c h  s ta rych  t ra d v o ii“  i  
s tep ie  i  ro zw o ju . R ozw o j n a u k i i da?vć „  ™ bkn m 7Wi ia i af,a siP s ty c n  s ta rycn  „ t ia o y c j i  i  
„  t 7,Kip7nv ^ intPT-piami ■ aą , szyDK0 ro z w ija ją c ą  się „n o rm “ , k tó re  na leży z łam ać i

jes t w ię c  zpiezn,. z in te resam i p ra ’Kty k ą  i  s ta je  się ham u lcem  o rzezw vc ieżrć  bv  nauka mo<da K lasy robo tn icze j i  d la tego n a u - : • p j i  , ■ p rzezw yciężyc, oy nauza  m oQia
- - - ¡H n ip  HohiP ohecnai rozw o ju , r rz e m a w ła ją c  na Kon- ■ ruszyć naprzód z ca łym  rozm a­

ka zn a jd u je  w  dob ie  ooeen.. fe re n c ji a g ra m ik o w -m a rk s is to w  I chem W iaża sie o-ne z w D hrw a- 
konsekw entnego  op iekuna  je d y -  “  to w a r7 ™ 7 S ta lin  i - u  W lązą. bie: 0" e ,z ' v.pV ? ian ;p w - „ „ lp t - r ia H e  a trw a łn  ; w 1 r “ , tow arzysz S ta lin  m i b u rzu a zy jn e j ideo logu, k tó re  
n, v p ro le ta ria c ie , a trw a łą  p rz e c iw s ta w ił p ra k tyczn ym  s u k - \ ń a ża przede w szys tk im  na nau - 
podstaw ę teore tyczną  je d yn ie  w  cesom b u d ow n ic tw a  n ienadaża- ! , u p rz f ae w szys tk im  na n a u - 
1FPO -d e c liw ii — w  m a rks izm ie - . a o w n ic tw a  m ena ciąża i kaeh społecznych i  k tó re  m u s i-
le n in i-m ie  * i nle 23 rarnl Pracy teoretycznej, j m y z likw idow ać przy pomocy o-

M arks'zm  od sweao zarania Towarzysz S ta lin  powiedział : ręza k ry ty k i i  sam okrytyki.,VlarKSlzm Od swego zarania wówczas: ! Wiaża sie one 7 nac7vm  yaeofa
by ł wrogiem  wszelkiego dogma- I . ązą się 0I?e z, za^ ° fa .
tyzm u, walcząc o pełny, niczym ....  należy przyznać, że nasza j r^ń kach  technicznych 1
nieskrępowany rozwój twórczej ; myśl teoretyczna nie nadąża za j ?^*y l ° ^ mczyd^ ’ k ôre hyc
m yśli naukowej. Szermierzem naszymi sukcesami praktyczny- i If7k . nał szyńcie j przezwyciężone. 
■ • - ■ • - - - t W alną w  tym  pomoc okazaćdo czynienia ztego twórczego, antydogm atycz- ; m i, że mamy 
nego stanowiska w
towarzysz S talin, eesami praktycznym i a rozwo-

Na przyjęciu  d la  pracow ni- ; jem m yśli teoretycznej. T ym - 
ków  wyższych szkół w  1938 r., | czasem zaś jest rzeczą niezbęd- 
towarzysz S ta lin  wzniósł nastę- i ną, aby praca teoretyczna nie 
pu jący toast: 1 ty lk o  nadążała za pracą prak-

„Za rozkw it nauki, te j nauki, tyczną, lecz by ją  wyprzedzała, 
k tó re j (udzie rozum iejąc siłę i uzbrajając naszych p raktyków  
znaczenie tradyc ji, które usta li- j w ich walce o zwycięstwo socja- 
ły  się w nauce, i wykorzystu jąc lizm u".
je um ieję tn ie w interesach nau- j j  dlatego towarzysz Stalin, 

nie chcą jednak być niew ól- | walcząc 0 nieskrępowany rozwój 
n tkam i tych tradyc ji, nauki, , nauki, uczy! nas twórczego sto- i w-ego 
która ma śmiałość, zdeeydowa- SOWania m arksizm u a jedno- ; M usim y pamiętać jednocześ­
nie łam ania starych tradyc ji, j cześnie uczył nas ostrej, n ie - j nie, że głosząc „w a lkę  poglą- 
norm. nastawień, gdy stają się przejednanej w a lk i z prze jawa- 1 dów“  i „wolność k ry ty k i“  to- 
przestarzałe, gdy przekształcają j m j dogmatyzmu i  skostnienia w  j warzysz S ta lin  nie głosił n igdy 
się w  hamulec ruchu naprzód, ; nauce. Ostro zabrzm iał Jego ! obcego mu całkow icie „libe ra - 
i  k tó ra  umie tworzyć nowe tra - gios przeciw dogmatyzmowi i i lizm u“  w  walce poglądów. Nau- 
dycje, nowe norm y, nowe na- , ta lm udyzm ow i w  pracy „M a r- j kę posuwa naprzód ścieranie się 
s taw ien ia“ . j ksizm a zagadnienia języko- j poglądów naukowych, gdy pro -
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nauce byt pewna rozpiętością między suk- j moze 1 01 ludzie z
p ra k ty k i typu Stachanowa 1 Pa- 
panima, k tó rych  S ta lin  nazwał 
p raw dziw ym i now atoram i w  
nauce.

K ry ty k a  i  sam okrytyka gro­
miąca wrogą ideologię jest jed ­
nocześnie narzędziem przyśpie­
szania rozw oju nauki. Są to 
dwie, nieodłączne strony jednej 
i  te j samej sprawy. M usim y o 
tym  pamiętać, jeś li leży nam 
na sercu sprawa postępu nauko-

Towarzysz Stalin, k tó ry  na j znawstwa“ , gdy w  odpowiedzi 
V I Zjeździe RSDRP tak ostro i na lis t tow. Chołopowa towa- 
wysunął hasło twórczego m ar- j rzysz S ta lin  stwierdza, że „m a r­
ksizmu, b ijąc w  dogmatyzm i  ksizm jest wrogiem wszelkiego 
-almudyzm, w  manierę nauko- dogmatyzmu". W ystępując w  
wego „przeżuwania“  i  ślęczenia 1 tejże pracy przeciw  reżim owi 
nad m artw ą lite rą  d o k tryn y  bez Arakczejewa, k tó ry  szkoła M a r-

stawy światopoglądowej i  me­
todologicznej m arksizm u .  le- 
ninizm u.

Oprzeć naukę
o niezłomny fundament 

marksizmu-leninizmu
W  referacie sprawozdawczym 

na X V I I I  Zjeździe W KP(b) to ­
warzysz S ta lin  powiedział:

„N ie  ma potrzeby, żeby spe­
cja lista  m edyk b y ł jednocześnie 
specjalistą w  dziedzinie f iz yk i 
czy też bo tan ik i i  odwrotnie. 
A le  istn ie je jedna gałąź wiedzy, 
k tó re j poznanie w inno być obo­
wiązujące dla bolszewików 
wszystkich gałęzi nauk i — jest 
n ią  marksistowsko - leninowska 
nauka o społeczeństwie, o p ra ­
wach rozw oju społeczeństwa, o 
prawach rozw oju rew o luc ji p ro­
le ta riack ie j, o prawach rozwoju 
budownictwa socjalistycznego, o 
zwycięstw ie kom unizm u“ .

Znajomość m arks izm u-len in i­
zmu jest konieczna dla specja li­
sty w  każdej gałęzi nauk i d la­
tego, że bez n ie j nie może być 
świadomym działaczem społecz­
nym . Jest ona konieczna rów ­
nież dlatego, że bez m arks i­
stowsko - len inow skie j podsta­
w y filozoficznej nie inożna u- 
praw iać ja k ie jko lw ie k  dyscyp li­
ny w  sposób konsekwentnie na­
ukowy.

Tego uczył 
nauk ścisłych

wadzi ono do doskonalenia się 
naszego poznania. N ie ma to nic
wspólnego z dopuszczeniem do I tego uczył p rzyrodn ików  i  na­
głosu poglądów antynaukow ych | nych Lenin, tego uczył wszyst- 
k tó re  nie posuwają nauk i na- k ich  pracow ników  nauki Stalin, 
przód, lecz starają się zatrzymać Ostatnia jego praca, a zwłasz- 

i je j rozwój. Naukę posuwa na- ! cza te je j ustępy, k tóre w 
ra ustanow iła w  radzieckim  ję -  j przód k ry tyka  naukowa, k ry ty -  | zw iązku z zagadnieniem praw

rozw oju i  praw  nauk i poświęco-
rozum ienia je j ducha, uczył cią­
gle i  w y trw a le  p racow ników  zykoznawstwie, towarzysz S ta lin  i ka zaś ze stanowiska antynau-
na uk i twórczego podejścia do wskazuje na fak t, że „je s t rze- | «owego, idealistycznego ham uje
stojących przed n im i zadań. ; ezą powszechnie uznana, że żad- I rozwój nauki. I  dlatego głosząc
A ibow iem  ty lk o  p ra w d z iw ie ! na nauka nie może ro z w ija ć ' hasło k ry ty k i i  sa m o kry tyk i

p raw  z d rug ie j strony, są dobit­
ną lekc ją  d la  wszystkich uczo­
nych świadczącą o tym , że bez 
dogłębnego poznania m arksiz­
mu nie można iść konsekwent­
nie naprzód w  ja k ie jko lw ie k  
dziedzinie nauki. W skazując oa- 
łe j nauce — zarówno naukom 
społecznym, ja k  i  p rzyrodn i­
czym — na sub iektyw izm  jako 
na głównego wroga ideologicz­
nego, towarzysz S ta lin  uzbro ił 
nas ideologicznie i  s tw orzy ł je d ­
nocześnie . konkre tny  program 
naszej w a lk i w  dziedzinie nauki.

Należy stw ierdzić, że świa­
domość konieczności prze­
budowy całej na uk i polskie j w  
oparciu o podstawę marfcsizimu- 
len in izm u dotarła do większości 
naszych uczonych. Punktem  
zw rotnym  w  tym  względzie by ł 
I  Kongres N auk i Polskiej. Nie 
mało zrobiono od tego czasu w  
dziedzinie popularyzacja m arks i­
zmu w  kołach naukowych, w 
dziedzinie konkre tnych przem y­
śleń nad przebudową poszcze­
gólnych gałęzi naszej nauki, w 
dziedzinie twórczego przysw oje­
nia sobie dorobku przodującej 
nauki radzieckiej. M usim y jed­
nak przyznać, że dotychczasowy 
w ysiłek nie b y ł dostateczny. Ca­
ła nasza nauka, Polska Akade­
m ia Nauk, wyższe uczelnie, in ­
s ty tu ty  naukowo _ badawcze 
staw iają sobie odpowiedzialne 
i  trudne zadanie przyswojenia 
m arksizm u _ lerunizm u i  tw ó r­
czego zastosowania go w  każdej 
dziedzinie nauki. Przykładem  i  
pomocą będzie dla nas w  tym  
względzie wzór nauk i radziec­
k ie j. Rzeczą dużej wagi jest sze­
rokie rozw inięcie samodzielnego 
studiowania dziel klasyków  
m arksizm u _ lenin izm u, przez 
nasze kad ry  naukowe, wydaje 
się, że studia takie, ujęte w  ja - 

przedstaw icie li j kiś system planowania i  kon- 
jeszcze Engels, j t ro li wiinny się stać główną tro ­

ską naszych ins tanc ji nauko­
wych i  całego św iata uczonych 
polskich. W  tej c h w ili w  cen­
tru m  uw ag i naszych uczonych 
zna jdu je  się genialna praca to ­
warzysza S talina „Ekonomiczne 
problem y socjalizm u w  ZSRR“ . 
Dookoła te j pracy rozw ija  się u  
nas coraz żywszy ruch (intelek­
tua lny. M usim y dążyć do tego.

ne są walce z subiektyw izm em  i 
woluntaryzm em  z jednej, walce 
zaś z fatalizm em  i  fetyszyzacją

by o b ją ł on ja k  na jg łęb ie j
wszystkich naszych uczonych i  
przyczyn ił się do całkowitego 
zwycięstwa m arks izm u-len in i­
zmu w naszej nauce.

Przebogaty jest w k ład  teo­
retyczny, k tó ry  towarzysz 
S ta lin  w n iós ł do skarbnicy 
marksizm u. Twórca nowego e- 
tapu w  rozw oju filo zo fii m a rk ­
sistowskiej, twórca ekonomii 
po litycznej socjalizm u, towa­
rzysz S talin w  sposób rew o­
luc jon izu jący oddziałał nie ty l ­
ko na rozwój nauk społecznych, 
lecz w  ogóle na rozwój współ­
czesnej nauki. W ie lk i p ra k tyk  
— rewolucjonista b y ł n iem niej 
genialnym  Koryfeuszem Nauki. 
I  w  te j jedności jest p ra w i­
dłowość. N ie można bowiem 
kształtować nowego społeczeń­
stwa komunistycznego, nie bę­
dąc rewolucjonistą, nowatorem  
w  nauce. Z przebogatego do­
robku stalinowskiego w  nauce 
czerpie dziś cała postępowa 
ludzkość. W  w ie lk im  K o ry feu ­
szu N auki w idz i swego Nau­
czyciela i  polska nauka. Opie­
ra jąc się na Jego naukach, 
k ie ru jąc się Jego w ytycznym i, 
przyswajając sobie coraz głę­
biej naukę m arksizm u -  le n in i- 
zmu i  na je j podstawach 
przebudowując całą naukę po l­
ską, dla dobra Ojczyzny, dążyć 
będziemy do tego, by stać się 
godnymi miana Jego uczniów. 
Żegnając W ielkiego Budow ni­
czego Kom unizm u, W ielkiego 
Koryfeusza Nauki, uczeni po l­
scy pomni są słów Stalina:

„M ów iłem  o nauce. Lecz
nauka byw a różna. Ta nau­
ka, o której' ja  m ów iłem  na­
zywa się postępową nauką“ .

Uzbrojeni w  nauki Stalina, 
pod sztandaram i m arksizm u- 
lenin izm u, uczeni polscy pó j­
dą najzrzód, kontynuu jąc idee 
i dzieło naszego w ielk iego Nau­
czyciela i  dążyć będą do tego, 
by nauka polska stała się 
prawdziw ie postępową, przodu­
jącą, ja k  On to  rozum iał i  jak  
On tego chciał.

Rekord Polski 
w podnoszeniu ciężarów

l  O l i / , .  w  czasie  m is trz o s tw  Ł o -  
dz i w  podnoszen iu  c ięża ró w , m is trz  
P o ls k i w  w adze ś re d n ie j B ochenek 
(K S  Łódź) u s ta n o w ił w  rw a n iu  n o ­
w y  re k o rd  P o ls k i w y n ik ie m  102,5 
kg . P o p rze d n i re k o rd , k tó r y  n a le ­
ża ł ró w n ie ż  do B o ch en ka  w y n o s ił 
100 kg .

Indywidualne szermiercze 
mistrzostwa Polski

W A R S Z A W A . W  p ią ty m  d n iu  
in d y w id u a ln y c h  sze rm ie rc z y c h  m i­
s trz o s tw  P o ls k i o d b y ły  się e lim in a ­
c je , ć w ie rć f in a ły  1 p ó łf in a ły  szabli. 
N a p la n szy  s ta n ę ło  pon a d  GO zaw od­
n ik ó w .

Po z a c ię ty c h  w a lk a c h  do f in a łu  za­
k w a l i f ik o w a l i  s ię : P a w ło w s k i, K r ó ­
l ik o w s k i,  T w a rd ó k e n s , P ią tk o w s k i 
(W -w a), C z a jk o w s k i, M a ło d o b ry  
(S ta lm og ró d ), Z a b ło c k i i  P rzeździee - 
k i  (K ra k ó w ). N ie sp o d z ia n ką  b y ło  
w y e lim in o w a n ie  re p re z e n ta n ta  P o l­
sk i na O lim p ia d z ie  w  H e lS n k a c h  — 
Suskiego. S łabą fo rm ę  w y k a z a ł ró w ­
n ież  T w a rd ó k e n s . N a jle p ie j za p re ­
z e n to w a ł s ię  zesz ło roczny m is trz  
P o ls k i — Z a b ło c k i, k tó r y  n ie  p rze ­
g ra ł a n i je d n e j w a lk i .  Bez p o ra ż k i 
z a k w a lif ik o w a ł s(ę ró w n ie ż  do  f i ­
na łu  P a w ło w s k i.

Zimowe
mistrzostwa tenisowe Polski

G L IW IC E . W  p rz e d o s ta tn im  d n iu  
z im o w y c h  m is trz o s tw  te n is o w y c h  
P o ls k i o d b y ły  się  d w ie  g ry  p ó ł f i ­
n a ło w e  k o b ie t. W  p ie rw s z y m  p ó ł f i ­
na le  J ę d rze jo w ska  (S ta lin o g ró d ) 
z w y c ię ż y ła  P ią tk o w ą  (S ta lin o g ró d ) 
6:2, 6:1. D ru g i p ó łf in a ł za k o ń c z y ł 
się z w y c ię s tw e m  R u d o w s k ie j (W a r­
szawa), k tó ra  p oko n a ła  A n d ru to w ą  
(Szczecin) 6:1, 6:3.

W grze  p o d w ó jn e j m ężczyzn do 
f in a łu  z a k w a lif ik o w a ły  się p a ry  
T o m aszew sk i i  T lo c z y ń s k i (Poznań) 
o raz  R adzio  1 K w ia te k  (W arszawa).

Łyżwiarskie 
mistrzostwa juniorów

STALINOGROD. W drugim dniu
ły ż w ia rs k ic h  m is trz o s tw  P o ls k i j u ­

n io ró w  w  je źd z ie  f ig u ro w e j u k o ń ­
czono ja zd ę  szko ln ą  d z ie w czą t i  
ch ło p có w .

W  k o n k u re n c ji  c h ło p c ó w  p ie rw ­
sze m ie jsce  z a ją ł K a c z m a rc z y k  
(S ta l) — 32,5 p k t .  W  k o n k u re n c ji  
dz ie w czą t zw y c ię ż y ła  zd ecyd o w an ie  
Ja nko w ska  (S ta l) — 31,8 p k t.

Wysokie zwycięstwo 
hokeistów radzieckich 

w Oslo
OSLO. w  m ię d z y n a ro d o w y m  m e­

czu h o fce jo w ym  re p re z e n ta c ja  M o - 
s l iw y  o dn io s ła  w y s o k ie  zw y c ię s tw o  
nad  re p re z e n ta c ją  N o rw e g ii lo:2  
(3:fl, 4:0, 3:2). W ys tęp  d o s k o n a łych  
h o k e is tó w  ra d z ie c k ic h  w y w o ła ł o l ­
b rz y m ie  za in te re so w a n ie  w  s to l ic y  
N o rw e g ii. O l im p i js k i  s ta d io n  J o r -  
da l A m f i  b y ł  w y p e łn io n y  do o s ta t­
n iego  m ie jsca . R ep re ze n tac ja  M o­
s k w y  ro zeg ra  jeszcze dw a s p o tk a ­
n ia  w  N o rw e g ii.

M is trz o s tw a  św ia ta
w tenisie stołowym

B U K A R E S Z T . W  B u ka re szc ie  
ro zpo czę ły  s ię  m is trz o s tw a  św ia ta  
w  te n is ie  s to ło w y m . 20 bm . ro z ­
poczę to  g r y  e lim in a c y jn e  w  g ru ­
pach  w  k o n k u re n c ji  d ru ż y n o w e j 
m ężczyzn i  k o b ie t.

W  g ru p ie  B  m ę żczyzn  ze­
spó ł W ę g ie r o d n ió s ł d w a  z w y ­
c ięs tw a : z H o la n d ią  5:0 i  z B ra ­
z y lią  5:1. R u m u n ia  p o k o n a ła  B u ł­
g a rię  5:2, a N ie m c y , k tó re  re p re ­
zentow ane  są p rzez n a jle p s z y c h  za­
w o d n ik ó w  N R D  i  N ie m ie c  zachod­
n ich . w y g ra ły  z H o la n d ią  5:1.

W  g ru p ie  A  — C h in y  L u d o w e  
w y g ra ły  z A u s tr ią  5:1, A n g lia  — 
ze S zw ec ją  5:0 i  C zechosłow acja  
z A u s tr ią  5:1.

W  k o n k u re n c ji  k o b ie t w  g ru p ie  
A  — C h in y  L u d o w e  p rz e g ra ły  d w a  
s p o tka n ia : z A n g lią  i  CSR po 0:3, 
W ę g ry  p o k o n a ły  N ie m c y  3:1, a A n ­
g lia  — CSR 3:0.

W  g ru p ie  B : R u m u n ia  i  A u s tr ia  
o d n io s ły  po  dw a  z w y c ię s tw a : R u ­
m u n ia  z B u łg a r ią  3:0 i  z W a lią  3:1, 
A u s tr ia  z W a lią  i  S zw ec ją  — po  
3:0.

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „ A "  N R  »5

J. M o lie r , S ka kb la d e t, 1920 i .  
M a t w  3 pos.

Z A D A N IE  „ B “  N R  55

A D A M  SCHAFF 
e z ło n e k -k o re s  p o n d e n t

Powyższa p ozyc ja  p ow sta ła  w  p a r­
t i i  R u b in s te in —B e rn s te in , g ran e j w 
K i jo w ie  w  1903 r . B ia łe  m a ją  w p ra ­
w d z ie  f ig u rę  w ię c e j, a le  czarne f i ­
g u ry  z a jm u ją  n ie z w y k le  a ta ku ją cą  
pozyc ję , w  o b ro n ie  p rzed  m a te n i 
(na g 2) b ia łe  za g ra ły  1. f4? N a leży  
w ykazać, d laczego je s t to  p rz e g ry ­
w a ją ce  posun ięc ie , o raz  w skazać, 
ja k  p o w in n y  b y ły  b ia łe  zagrać.

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  „ A M

o p u b lik o w a n y c h  w  lis top a d z ie  1952 r .
N r  40 E. P a lko ska  I.eS z g roźbą 

2.Cid3 + K :e5 3. W I5 m a t. 1... K :e3  
2.We7 +  K :d5  3. Ge4 m a t. 1... G:e5 
2. Gg4 +  Ke4 3. Gf3 m a t.

N r  41 A . Ja ros ła w ce w  l.G a3 z g roź ­
bą 2. H a2+  l...W e2 2.Se5! i  3. Wd6 
m a t 1...GC2 2.WC6! i  3. Sf6 m a t.

N r  42 G. Z a c h o d ia k in  1.WC8+ K d2 
2.W da+Ke2 3. W e 8 + K f2  4. W f8 + K g 2  
5.Wb8 h lH  6. W b l Hh3 7. W b 2 + K f3  
8. W b3 i-K e4  9. W b t f  i  re m is .

Polskiej AkeJcmii Na,ukgrożba z. W;h5 ^ a ^ L ^ K ^  a^śds *

m a t. 1... s h  d o w o ln ie  S, Sg4 m a t.
1.. .5 f4  2.Se4 m a t. l...S h :f6  ź.HgS m a t.
1.. .5h6 2.Sh7 m a t. l...S g :f6  2 H :b5
m at.

N r  44 L. Z a g o ru jk o  I.H bS  Wd5 2. 
W 5c4+Ke5 3. We4 m a t. 1... We5 % 
Wc7 +  Kd5 3. W :d7 m a t. 1... e-5 2. 
W c8+K d5 3.Wd6 m a t.

D R A B IN K O W A  L IS T A  

R O Z W IĄ Z U JĄ C Y C H  Z A D A N IA  „ A "
M . A lp e ro w ic z * * *  47. L . A n le le -  

w icz *  10, Z. A u g u s ty n ia k  43, „A m a ­
to r" * *»  39, J. B ra w e r*  7, W . B o ­
rz ę c k i 9. W . B a n a s ik  2, E. C zuch a r- 
s k i**  2, S. C za rn e ck i**  15, P. C o l- 
l ik *  5, T . D w o ra k  11, F . G re la **  45, 
S. G rą d z ie le w s k i 21. H . G ry c e n d le r*  
8. T . J e z io rk o w s k i 23, J. K o n o fa ł-  
s k i**  13. H . K ro ć **  39, B . K w a ­
p ie ń *  19, Z . K a p e la  22, Cz. K ic iń ­
s k i 25, E. K ry s ia k  28, A  K ie lm a r
4, J. Ł a p c z y ń s k i*  30, S. Łapa  16, 
Z. M u le w ic z **  17, T . M a d z ia r**  2, 
A . M a n ia k *  13, M y rd a k  17, J . M a ­
z u r*  23, F . M a rs z a łk o w s k i 25, ,T. N o - 
w o ry ta *  27, Cz. N o w a k  12, S. N o ­
w a k  17, E . N o w ic k i l l .  z .  O le s ia k  
17, F. P iecha* 24, J. P ie rn ik * * *  39, 
P o k rz y w n ic k i 17, W  R a d z iu k *  35, 
E. R og o w sk i 24, W . R oso lak* 8, K . 
R o ln ik * * *  15, R u b in  23, K . R eszczyń­
s k i 30, R u d a k  11, E. S za łapak** 11, 
„E sse“ ** 32, W . S yku rsk i*39 , A . 
S to le n w e rg  27, w. S zczo tka  12, Z . 
S ob iczew sk i 33, S e rw a tk o  2. J. Se- 
g ie t 12, Z. W e lfe ld *  40, J . W ite cze k  
39, M . W ę g ry ń s k i*  32, J . W y s ilo k
2, W . W a s ilew ska  7.

N a g ro d y  o trz y m u ją : M . A lp e ro -  
w icz , F. G re la , z .  A u g u s ty n ia k , Z . 
W e lfe ld , J. W iteczek .

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  „B “
opublikowanych w  listopadzie 193? r.

N r  40 — P opow  — R iu m in , M o ­
skw a 1929. I . . .w : f3 l !  2.G :f3 H :f3 -H l
3. K :f3  S d4+ 4. Rg4 G c3+  5.Kh4 Sf3 
m at.

N r  41 — L . S te in e r  — L o k v e n c , 
W iedeń  1931 r . 1. W g l Ke8 2. Wg8 +  
Sf8 3 .W :f8 +  K :f8  4. Wg2 Ke8
5, W g8+ K d7 6 .G f5+  e6 7.G :e6+ d:e6 
8. H h7 m a t.

N r  42 — S p ie lm a n n  — IT H e rm e t, 
M a gd e b u rg  1927 r .  l.H :h 6 H  g :h6  Ł  
g:h6 +  K f8  3.Wg8 +  K :g 8  4. h7+  1 
5.118H m a t.

N r  43 — P rz e p ió rk a  — C ohn, B e r­
l in  1907 r .  1 ..W :h2 2. K :h 2  Wc6 U d.

N r  44 l.d 6  Sd7? 2. H g4! SbS 3. 
W :b 2 i H :b2  4 .H :c8+  S:c8 5.ĆL7! i  b ia ­
łe  w y g ry w a ją .

N a g ro d y  o trz y m u ją :
N r  40. B . K w a p ie ń , L .  A n le le -  

w ic z , s , D aw idso n .
N r  41. K .  R o ln ik ,  R u b in , E. R o­

gow sk i.
N r  42. M . A lperow icz, W , Roso­

lak , „A m a to r “ .
N r  *3. S. C za rn e ck i. S. G rądzie­

le w s k i, „F.sse“ .
N r  44 M y rd a k , I .  P ie rn ik ,  W . S y- 

k u r s k l
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WABSZAWY

Buch turystyczny 
w stolicy wymaga 
trosklinej opinki

Wpa* t  nftsianiem oleplej- 
«sych dni wzrósł w Warsza­
wie ruch turystyczny. Co­
dziennie Stołeczne Biuro Oh- 
stuęt Turystycznej przyjmuje 
dwie, trzy wycieczki, zapew­
niając uczestnikom wyżywie­
nie. noclegi, bilety do kin i 
teatrów. Coraz więcej wycie­
czek jednodniowych obsługu­
ją także „Orbis“ i Polskie To­
warzystwo Turystyczno-Kra­
joznawcze.

W miesiącach wiosennych 
zwiedza stolicę około 400 osób 
dziennic, a w letnich — 500, 
W  dni świąteczne liczby te 
wynoszą wiosną 3090, a la­
tem 6000 osób. Gościom W ar­
szawy trzeba zapewnić jak 
najlepsze warunki pobytu w 
sloiicy — właściwie zorgani­
zowany wypoczynek, wyży­
wienie, możliwości odwiedze­
nia teatrów warszawskich.

W uh. roku odwiedzały sto­
licę często wycieczki zorgani­
zowane bez porozumienia z 
St. BOT „Orbisem“ lub PTTK. 
Uczestnicy tych wycieczek 
błąkali się bez przewodników' 
po mieście, nie wynosząc z 
przyjazdu do Warszawy ko­
rzyści.

Wypadki takie nie powinny 
się powtarzać. Aby ich uni­
knąć, referat turystyki W y­
działu Kultury Prezydium St. 
RN powinien w  punktach in ­
formacji dworcowej zostawić 
adresy i telefony biur i insty­
tucji obsługujących turystów.

Dla przybywających do 
Warszawy w'ycieczek przygo­
towanych jest obecnie, 150 
miejsc noclegowych, 50 miejsc 
urządzonych jest w  nowozor- 
ganizowanym schronisku na 
Muranowie. W  miesiącach let­
nich P T TK  uruchomi schro­
nisko na 200 łóżek. Nie zaspo­
koi to jednak dotychczasowe­
go niedoboru miejsc nocle­
gowych.

W kwietniu przewiduje się 
oddanie uczestnikom wycie­
czek wygodnego punktu wy­
poczynkowego w pobliżu 
Dworca Głów nego. W punkcie 
wypoczynkowym turyści będą 
mogli się umyć, pożywić, zo­
stawić bagaże i czekać na po­
ciąg.

Uczestnicy wycieczek do 
Warszawy korzystają dotych­
czas z posiłków wydawanych 
przez zakłady zbiorowego ży­
wienia W ZG i bary mleczne. 
1 lipca ub. roku Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej 
podjęło uchwalę, w' której 
między innymi była mowa o 
zorganizowaniu stołówki tu­
rystycznej z cenami ustalony­
mi w wysokości cen w' stołów­
kach pracowniczych. Dotych­
czas stołówki takiej nie zor- 
ganizowano. Warto, aby Wy­
dział Handlu Prezydium St. 
RN, któremu polecono wyko­
nanie, tego punktu, przypo­
mniał sobie uchw ałę z dnia 
1 lipca.

Ruch turystyczny w  stolicy 
wymaga troskliwej opieki i 
zainteresowania gospodarzy 
miasta. Prezydium St. RN po­
winno częściej wracać do o- 
mawiania zagadnień turystyki 
w' Warszawie. (w)

W  i n ie r e s i
O cesjach d z i e l n i c o w y c h  rad

re n u
nar  o d « w y ch

Halina Ber chce zostać majstrem

K to  przysłuch iwał się sesjom 
dzieln icowych rad narodcnyych 
przed rok iem  lu b  dwoma i dziś 
za jrzy na jakąko lw iek  sesję, ten 
7. pewnością zauważy istotną 
zmianę w  przebiegu obrad. 
Przed rok iem  czy dwoma radni 
k ry ty k o w a li prezydium  i jego 
aparat, w skazyw ali na niedo­
ciągnięcia i b rak i, przedstaw ia­
l i  potrzeby reprezentowanego 
przez nich terenu. Na tym  się 
jednak zazwyczaj kończyło. Nie 
pokazywano, w  ja k i sposób mo­
żna tym  brakom  zaradzić.

Po sesji prezydium  pozosta- 
■Walo samo, zdane często w y ­
łącznie na s iły  własne oraz apa­
ratu wykonawczego prezydium  
rady. Pomoc że strony radnych 
była m in im alna.

Dziś kom isje rady, przeważa­
jąca większość radnych pracuje 
aktyw nie , udzielając coraz w ię ­
kszej pomocy w  pracy prezy­
dium.

Radni rozum ieją coraz lepie j, 
że praca aparatu rady i  prezy­
dium  w  dużej mierze zależy od 
aktywności radnych. Np. radny 
Prokop z DRN Ochota, mówiąc 
o pracy re fe ra tu  gospodarki ko ­
m unalnej, przyznał samokry- 
tyeznie, że w inę  za nieodpo­
w iedn ią pracę tego re fera tu  w  
dużej mierze ponosi m. in. on 
sam jako przewodniczący kom i­
s ji gospodarki kom unalne j. Po­
dobnie m ó w ili radni o innych 
problemach, wyciągając wnios­
k i zmierzające do usprawnienia 
pracy kom is ji.

„Pomóżcie nam —  
zrobimy sami“

Dziś radny z Grochowa, W oli, 
Ochoty czy Starego M iasta, m ó­
wiąc 0 potrzebach terenu w idz i 
je  coraz bardzie j i  pe łn ie j na 

; tle  potrzeb całej dzielnicy.

— M am y kiepskie drogi — 
m ó w ił na sesji DRN Praga- 
Śródmieście mieszkaniec T a r­
gówka radny Zając — ale w ie­
my, że wszystkiego na raz zro­
bić nie można, że są również 
inne, ważniejsze potrzeby. A le  
jeś li Prezydium  przydzie li nam 
gruz czy lesz, to m y Sami — 
mieszkańcy, napraw im y xi  w y ­
budu jem y sobie drogi. O tych 
samych sprawach m ów ił przed­
staw icie l Zacisza tow. Czaęnak, 
oraz przedstaw iciel m ieszkań­
ców Bródna — na sesji DRN 
Praga-Północ.

Mieszkańcy Zacisza otrzym a­
ją  gruz, mieszkańcy Bródna 
zbudują sobie drogę z leszu do­
starczonego przftz FSO, prezy­
dia pomogą mieszkańcom.

Dobrze przygotowana sesja 
pomaga w pracy

Dobrze przygotowane sesje 
pomagają w  pracy prezydiom, 
aparatow i wykonawczemu i 
wreszcie samym radnym.

Przekonały się o tym  ostat­
n io  DRN Praga-Północ, Praga- 
Sródmieście, Stare M iasto i 
Ochota.

Przygotowanie sesji wymaga 
dużo pracy. Omówienie tematu 
sesji na k lub ie  radnych w yw o­
łu je  żywą dyskusję na sesji i 
ubojow ią ją. Dyskusja wskazu­
jąc b rak i, podsuwa jednocze­
śnie sposoby ich usunięcia.

Po zakończeniu posiedzenia 
rady, radn i czterech w ym ien io­
nych rad w iedzie li dokładnie, 
co m ają robić, wyciągnęli w n io ­
ski dla polepszenia swej pracy 
i pracy rady. Podjęte uchwały 
wskazują konkretne zadania, 
wyznaczają te rm iny, w  jak ich  
zadania te pow inny być w yko ­
nane. Tak np. kom isje budow­
n ic tw a i  gospodarki kom una l­

nej Ochoty zaplanowały szcze­
gółowo swoją robotę. Członko­
w ie  kom is ji handlu DRN Stare 
Miasto, Praga-Sródmieście w ie ­
dzą, że do 15 marca m ają po­
magać prezydiom wspólnie z in ­
nym i kom isjam i p rzy opraco­
w yw aniu pro jektu  sieci skle­
pów i usług ita.

Na złym przykładzie
Śródmieścia i Mokotowa
Niestety nie wszystkie rady 

i ich prezydia poświęcają dość 
uwagi przygotowaniu sesji.

Przedmiotem obrad sesji DRN 
Śródmieście m iała być dz ia ła l­
ność kom is ji rady w  św ietle 
pracy kom is ji handlu i  kom is ji 
przemysłu. Cóż, kied.y dobrze 
zresztą na ogół pracującemu 
prezydium, zdarzyło się przygo­
tować k iepski referat.

W ynik? Radni zamiast oma­
wiać pracę kom is ji, wyciągnąć 
w n iosk i dla je j usprawnienia, 
m ó w ili przede wszystkim  o zna­
nych niedociągnięciach w  han­
dlu.

N ie lepie j wyglądała sesja na 
M okotowie. Referent m ów ił ba r­
dzo długo o służbie zdrow ia w 
ogóle, zamiast nawiązać do 
spraw dzielnicy, wskazać na 
konkretne b ra k i i niedociągnię­
cia. N iew iele też można było 
dowiedzieć się z re fe ra tu  o 
pracy kom is ji zdrowia.

A  przecież braków  i  niedo­
ciągnięć w  lecznictw ie o tw a r­
tym  na M okotow ie jest Wiele. 
Usłyszeliśmy o n ich od samych 
mieszkańców. M ów ił np. o b iu ­
ro k ra c ji W służbie zdrow ia na 
tym  terenie ob. K a rp iń sk i z ko­
m ite tu  blokowego n r 121, k tó re ­
go z bolącym zębem odsyłano 
od lekarza do lekarza, tw ie r­
dząc uparcie, że nie jest on m ie­
szkańcem Warszawy, m im o iż

od roku Grabów tswyłąę¡softy 
jest do Stolicy. -

O zainteresowanie
szerokiego aktywu

przygotowaniem obrad
Z ostatnich sesji dzieinicó-

Poprzedniego dnia młodzież 
budowlana radziła nad zastoso­
waniem nowych metod pracy, 
podniesieniem je j wydajności. 
Przy długim  stole prezydialnym.

; obok przedstaw icie li Zarządu 
i Stołecznego ZMP. przodowników 
! pracy i racjonalizatorów, sie­
działa Halina Ber i patrzyia na j 

i obecne na sali dw ie koleżanki 
: z „ t r ó jk i“  m urarskiej.

Z niecierpliwością czekała na
wych rad narodowych Moko- ; chw ilę, kied.y przewodniczący

dzieli, że tró jka  m urarska k o -1
im » ™ , . -  b ie l z budowy na Kole, posta-! przed pięcioma laty. 

nobudzaiacy do ! how iła pobić swój poprzedni rć- się wówczas, że obrała ten za- 
- " kord. ! wód. Po trzymiesięcznym ku r-

Dlatego nie wolno o niczym | Sie; k tó ry  ukończyła celująco, 
zapomnieć, byłby wstyd i  dla 
nich i d la  budowy, która od pa­
ru  dni 7, ciekawością śledziła 
przygotowania m urarek.

Pierwsze wnętrza Palant Kultury i Nauki iut. Stalina

Budowa Pałacu K u ltu ry  i  N auki im . S talina rozw ija  się. Obecnie trw a ją  ju ż  prace w n ie ­
któ rych  wnętrzach te j wspan ia łe j budow li. Na rysunku : wnętrze sportowego pałacu z beto­
nowanym  obecnie basenem, dookoła którego prowadzić będą galerie przeznaczone, d la  w i­
dzów przyszłych zawodów sportowych. Na górze montowana, jest obecnie konstrukc ja  żelaz­

na k tó re j oprze się dach budynku. Pałac Sportowy będzie jednym  z najwcześniej w y ­
kończonych fragm entów  w ie lk ie j budowy ofia row anej nam  przez naród radziecki

R ysow a ł K . Ż A R S K I

na,

tów  i  Śródmieście oraz niezbyt 
udanej sesji DRN - Wola na­
leży wyciągnąć odpowiednie 
wnioski. Niedopuszczalne jest 
przygotowanie sesji w  ostatniej 
chw ili. A  tak  się n iestety dzieje, 
że re fera t jest opracowywany ńa 
dwa lu b  trzy  dn i przed sesją. 
Prezydia Rad Dzielnicowych 
znają te rm iny  seśji na miesiąc 
naprzód, wiedzą, jak iem u za­
gadnieniu sësja będzie poświę­
cona. Dlatego też móżna i trze­
ba uaktyw n ić  zainteresowane 
komisje. Wniosą one n ie w ą tp li­
w ie do re fe ra tu  wiełfe cennego 
m ateriału. P rzykład Pragi-Śród- 
mieście wskazuje, że w  oparciu 
o m ate ria ły  kom is ji można 
przygotować re fe ra t ciekawy, 
żysyy i  in teresujący mieszkań­
ców i  radnych, 
rzeczowej dyskusji. A le  o sesji 
myślano na Pradze-Śródmieście 
wcześniej. Omawiano sesję 
wspólnie z kom is ją  i  aktywem  
handlowym . Omówiono przygo­
towania sesji szczegółowo na 
k lub ie  radnych.

W arto, aby przygotowaniom  
do sësji w ięcej n iż dotychczas 
uwagi poświęcił oddział in s tru k ­
tażu terenowego Prezydium  
Stołecznej Rady Narodowej. 
W tedy sesje dzieln icowych rad 
narodowych będą spełniały 
swoją ro lę konkretnych, robo­
czych narad w ładzy, troszczą­
cej się o swój teren i k ie ru ­
jącej jego życiem, ja k  to się 
dzieje w  w ie lu  radach, dzieln i­
cowych'.

I. GOLIK

Studnie dostarczą 
wody spod dna Wisły

W  zw iązku ze stałą rozbudo­
wą miasta i  rozwojem  przem y­
słu zwiększa się znacznie zapo­
trzebowanie na wodę. Dlatego 
też pro jektowana jest budowa 
szeregu tak  zwanych ujęć po­
ziomych, k tóre dostarczą wody 
dla stolicy.

W najlepszym jednak w ypad­
ku wodę ze studni o ujęciach 
poziomych otrzym ałaby stolica 
dopiero pod koniec przyszłego 
roku. Ponieważ jednak istn ie je  
konieczność szybszego popra­
w ienia sytuacji na odcinku do­
stawy wody, M ie jsk ie  Przedsię­
biorstwo Wodociągów i  K a n a li­
zacji zam ierza, zbudować jesz­
cze w  br. szereg prow izorycz­
nych studni. W ybudowane one 
będą w  rzece i  dostarczać w o­
dę filtro w a n ą  przez dno rzeki, 
a w ięc podobnie ja k  studnie 
przy u jęc iu  poziomym. Przy bu­
dowie tych studni zastosowane 
będą f i l t r y  szkieletowe, używ a­
ne w  Zw iązku Radzieckim, a 
przystosowane do naszych po­
trzeb przez inż. WojnarowiCza, 

Prow izoryczne te studnie bę­
dą w  stanie dostarczyć stolicy, 
sz.czególnie części prawobrzeż­
nej, około 40 tysięcy m etrów  
sześciennych wody na dobę.

fi)

narady udzieli głosu Stanisławie 
Tratk iew icz, która w .m ieniu 
trzech m urarek m iała złożyć zo­
bowiązanie pobicia rekordu w 
murowaniu, układając w ciągu 
8 godzin pracy 18.000 sztuk ce­
gieł.

Poprzedniego dnia naradzały 
się długo nad tą sprawą. -leszcze 
raz przed przystąpieniem do pra­
cy m yśla ły o wszystkich dro­
biazgach: czy wystarczy zapra­
wy, listew  do wyznaczenia k ra ­
wędzi muru.

Zobowiązanie, o k tó rym  opo­
w iedziały uczestnikom narady 
Wydawało się teraz podwójnie 
ważne. Wszyscy już teraz w ie-

| niową. Tam padł pierwszy r**
i kord: i 6.000 sztuk ceg eł. 
i Pośpieszne tempo prac budo* 
wlanych, które na M DM -ie w y­
przedzały term iny i harmono­
gramy, nauczyły Haimę Ber m y- 

I sieć o wszystkich drobiazgach, 
I które u ła tw ia ły  pracę, decydo­
wały często o je j powodzeniu.

230 procent — oto liczba, k tó ­
ra w zleceniach roboczych, na 
tab licy współzawodnictwa i 
w ielu innych dokumentach bu ­
dowy na Kole określa zapal, 
energię i Ofiarność, z jaką pra­
cują trzy  miods kobiety.

Halina Ber przy pracy na bu- 
douue osiedla mieszkaniowego 

na Kole
F o to  A. No-wosielski

Rekord padł. W dniu 5 bm. u- 
łożono 20.000 sztuk cegieł. Na 
bioku 4a wyrósla nowa, wysoka 
ściana.

*
M urarka Ha lina Ber rozpo­

częła pracę w  budownictw ie 
Dziwiono

zaczęła pracować jako podręcz­
na. przy budow ie* osiedla na 
Pradze. Później stawiała M ar­
szałkowską Dzielnicę Mieszka-

Po skończonej pracy Halin» 
Ber pozostaje jeszcze trochę na 
budowie. Rozmawia te swym i 
koleżankami o pracy, którą \w -  
konywać będą następnego dnia, 
a potem przedstawia m ajstrow i 
Wykaz, mówiący o tym , ile ce­
gły, zaprawy, jak ie  rusztowania, 
będą im  potrzebne. Prosi, żeby 
usprawnić dostarczanie mate­
ria łów , z którym  brygada trans­
portowa nie zawsze nadąża.

A wieczorem, po powrocie *  
pracy, trzeba się zająć różny­
mi, dom owymi sprawami. H a li­
na Ber ma młodszego brata, 
k tórym  się opiekuje. A kiedy 
jest tylko chw ila  czasu, siada 
do książek i uczy się pilnie. 
Chce ja k  najprędzej zostać m a j­
strem. ()s)

W kwietniu rozpocznie sie tynkowanie 
kamieniczek Słaretjo Miasta

Na Rynku Starego Miasta do­
biegają końca zewnętrzne prace 
m urarskie. Dzięki w łaściw ie po­
myślanej, nieprzerwanej pracy 
w okresie miesięcy zimowych 
—- od fundam entów wybudowa­
no kam ieniczki po stronie Barsa 
i Zakrzewskiego.

W czasie robót zimowych po­
mogły budowniczym w wykona­
n iu  tych zadań cieplaki i łoko- 
m obila k tó re  podgrzewały cegłę, 
zaprawę i zmarznięte mury.

80 procent prac m urarskich 
wykonano na przestrzeni ostat­
nich czterech miesięcy. Ostate­
czny te rm in  zakończenia robót 
m urarskich w  kamieniczkach

stojących po strome Barsa t 
Zakrzewskiego przewidziany jest 
w końcu bm.

Równocześnie z robotam i bu­
dow lanym i na terenie Starego 
M iasta — ulic P iw nej, Zapiec­
ka i Wąskiego Dunaju prowa­
dzone jest zbrojenie terenu w 
ru ry  wodociągowo-kanalizacyj­
ne, kable telefoniczne i  e lek try­
czne.

W początkach kw ie tn ia  bryga­
dy tynkarsk ie  Zjednoczenia Bu­
downictwa M iejskiego n r 3 przy­
stąpią flo  tynkowania elewacji 
kam ienic stojących po stronie 
K o łłą ta ja  i  Dekerta. (js)

Domy mieszkalne otrzymują guz
Brygady dzia łu Sieci i insta­

lac ji Zakładów Gazownictwa 
Okręgu Warszawskiego prowa­
dzą we wszystkich niemal 
punktach sto licy roboty, zw ią­
zane z przyłączaniem  budyn ­
ków, m ieszkalnych oraz zakła­
dowi przemysłowych do sieci ga­
zowej.

W  trudnych warunkach zi­
mowych w  miesiącach styczniu 
i  lu ty m  brygady stale przekra­
czały swe plany. Na szczegól­
ne wyróżnienie zasłużył zespół 
brygadzisty Jana P io trow sk ie­
go oraz insta la torzy: A. Piskorz,

A. M róz i F. Maliszewski, k tó ­
rzy  przekraczali 200 procent 
normy.

W ostatn im  czasie przyłączo­
no do sieci gazowej budynki 
hotelu robotniczego „M etrobu- 
dowy“  przy ul. Okopowej oraz 
ponad 50 domów m ieszkalnych 
w  nowych Osiedlach. P lan in ­
stalowania gazomierzy w  stycz­
n iu  i lu ty m  przekroczono o 34 
procent.

W  najb liższym  czasie rozpocz­
ną się prace przy re w iz ji is t­
n ie jącej sieci. (i)

Nowe domy 
na Żoliborzu

Jednym z ważnych zadań pro­
gramu robót Zjednoczenia Bu­
downictwa M iejskiego n r I jest, 
rozbudowa osiedla bielańskiego, 
gdzie obecnie znajduje się w 
budowie kilkanaście nowych 
b’oków. oraz budownictwo 
plombowe na terenie Żolibo­
rza.

W obecnej c h w ili brygady ro­
botnicze zjednoczenia przystą­
p iły  do budowy nowych domów 
mieszkalnych. Rozpoczęto od­
gruzowanie terenu przy ul. K ra- 

j sińskiego, kontynuowane s ą  
| prace przy wznoszeniu 6 blo- 
j  ków przy ul. Śm iałej na Żolibo- 
I rzu.

Przewidziane jest, że roboty 
| budowlane na tym  odcinku w y- 
| kónane zostaną do końca br. 

W nowych domach przekaza- 
I Pych będzie Około 600 izb m ie- 
I sżk&lftyeh, oraz loka le  sklepowe.

W pobliżu zbudowany zosta- 
: nie budynek żłobka dla na j- 
| młodszych mieszkańców osie- 
S dla. (js)

Niech dzieci baw ią  siec k lockam i

Fundusz płac został przekroczony
Zakłady im . Świerczewskie­

go w  Warszawie w ykona ły plan 
1952 roku w  100,2 proc. Fabryka 
Zrealizowała również zadania 
stycznia i  lu tego br. W ydawa­
łoby się więc, że wszystko jest 
w  porządku, po prostu jeden z 
dobrze pracujących zakładów.

Tak jednak, nie jest. Zadania 
p lanu zrealizowane zostały w  
fabryce przy przekroczeniu fu n ­
duszu płac, przekroczeniu w y ­
noszącym w  ska li rocznej po­
nad 14 proc.

Należy od razu stw ierdzić, że 
przekroczenie funduszu płac w 
Fabryce im . Świerczewskiego 
nie  jest w yn ik iem  błędów w  za­
planow aniu tego funduszu, nie 
ma ono również pokrycia w  
przekroczeniu planów produk­
cyjnych. Przyczyn tego należy 
szukać w  b raku  dyscyp liny płac 
w  zakładzie, w  tym , że, jeżeli 
chodzi o pieniądze państwowe, 
jest. jeszcze w  k ie row n ic tw ie  fa ­
b ry k i zbyt w ie lu  „dobrych w u- 
ja s ^ ó w “ . Świadczą o tym  fakty.

Szturm godzinami 
nadliczbowymi

Przez cały rok 1952 fabryka 
w ykonyw a ła  swoje zadania nie- 
rytm icznie. Z w yk le  dopiero pod 
koniec miesiąca następował 
szturm. Szturmowano zaś prze­
de wszystkim  godzinami nad­
liczbow ym i. W rezultacie, w  ro ­
k u  1952 godziny nadliczbowe 
w ynos iły  średnio w miesiącu 6,2 
procent wszystkich roboczo-go- 
dzin przepracowanych w  zakła­
dzie; w grudn iu  1952 — 12 pro­
cent, w  styczniu 1953 r. — 9,1 
procent. Nie trzeba tłumaczyć, 
że w łaśnie te dodatkowo płatne 
godziny nadliczbowe stanow iły 
jeden z poważnych elementów 
przekroczenia funduszu plac.

Czy były one niezbędne? Nie. 
L u ty  br., k iedy plan realizowa­
ny  b y ł w  fabryce bardziej r y t ­
m icznie, wykazał, że zadania 
wyższe niż w  styczniu br. w y ­
konano przy czterokrotnie 
m niejszej niż w  styczniu ilości 
godzin nadliczbowych.

Jeszcze w yraźn ie j w idać to na 
podstaw ie przebiegu pracy w  
poszczególnych wydziałach.

Weźmy dla przyk ładu styczeń 
br. na wydzia le PR-2. Robot­
n icy akordow i przepracowali 
tu  w  styczniu ty lk o  9139 
godzin w  akordzie i aż 6574 
godziny na dn iów kę“ , przy 
czym by ło  tu pomad 4800 godzin 
postojowych d... 1046 godzin
nadliczbowych.

F ak ty  te świadczą wyraźnie, 
że godziny nadliczbowe nie m a­
ją w  zakładzie żadnego użasad- 
nieńia, że ła ta się n im i po prostu 
złą organizację pracy, A le  nie o 
to ty lk o  chodzi.

P rak tyka  systematycznego 
stosowania godzin nadliczbo­
wych w  poważnym stopniu zde­
m ora lizowała k ie row n ikó w  nie­
k tó rych  wydzia łów . Zamiast 
bowiem  bić się o usprawnienie 
organizacji pracy, o codzienne 
rytm iczne w ykonyw anie  za­
dań, liczą oni już  z góry, że b ra ­
k i we w łasnej pracy pokry ją  
godzinami nadliczbowym i, sz tu r­
mem pod koniec miesiąca. Co 
więcej, p rak tyka  ta dem ora lizu­
je również n iektó rych  robo tn i­
ków.

Załoga F ab ryk i im . Ś w ier­
czewskiego zgadza się na p ra­
cę w  godzinach nadliczbowych 
gdy plan jest zagrożony, Chodzi 
je j bowiem o wykonanie planu 
produkcyjnego. Są jednak tacy, 
Zwłaszcza bumelanci i „ob ib ok i“ 
k tó rzy  „w y g ry w a ją “  na tym , 
nie wykorzystu jąc pełnego cza­
su roboczego W pierwszych de­
kadach miesiąca, widzą w  go­
dzinach nadliczbowych m oż li­
wość dodatkowego, łatwego za­
robku.

W  Zakładach im. Świerczew­
skiego uzyskanie takiego zarob­
ku jest tym  bardziej możliwe, 
że nawet wysokie przekroczenie 
norm  nie przedstawia tu dla ro ­
botnika większych trudności.

Średnio —  259 procent 
normy

Z a jm ijm y  się tym  ostatnim 
zagadnieniem bliżej. W  styczniu 
br. średnie wykonanie norm 
w  fabryce wynosiło 259 proc., 
przy czym w  n iektórych w ydzia­
łach np. w  narzędziowni aż 313 
proc., w  wydziale rem ontowym  
— 280 próc., w  w ydzia le PR-4

— 265 proc. O lbrzym ia w ię k ­
szość robo tn ików  w ykonu je  po­
nad 200 proc. norm y, n ie  ma 
natom iast an i jednego, k tó ry  by 
nie w ykona ł 100 proc.

O czym świadczy tak  wysokie 
przekroczenie normy? Czyżby 
załoga F ab ryk i im . Świerczew­
skiego składała się z samych 
wy sok ok w a lifikow anych  rebot- 
ników? Nie, Grupa fachow­
ców jest stosunkowo n ie licz­
na. Dodać do tego należy, 
żfe chociaż procent przekro­
czenia norm y jest dużo w yż­
szy od planowanego, plan p ro­
dukcy jny w ykonu je  zakład z 
trudnością. Jest tak  m. in. d la ­
tego, że szereg tzw. norm  ka ­
talogowych jest w fabryce zani­
żonych i  s trac iły  one już  swój 
m obilizu jący charakter.

Znaczny procent stanowią w 
zakładzie roboty tzw. n iekata lo- 
gowe i jednostkowe. Przy tych 
robotach przekroczenie norm 
jest w łaśnie najwyższe.

A para t k a lk u la c ji jest w  Za­
kładach im. Świerczewskiego, 
zwłaszcza liczebnie, bardzo sła­
by. N ie ma w  fabryce ani jed ­
nego chronometrażysty, brak 
technika norm owania. Czas na 
roboty jednostkowe i n iekata- 
logowć jest szacunkowy. A sza­
cunek ten wygląda z reguły tak, 
że czas wyznacza się nie według 
tego, ile  dana robota powinna 
rzeczywiście trwać, ale według 
tego, ile  procent norm y dany 
robotn ik  „pow in ien“  wyrobić.

„Dobrzy wujaszkow ie“  z dy­
rekc ji zakładu i tacy k ie ro w n i­
cy ja k : B ron is ław  Ciechanow­
ski z PR-4 czy W łodzim ierz Ł u ­
kasik z narzędziowni idą dale j: 
to le ru ją  nawet takie  staw ianie 
sprawy, że przy szczególnie p i l­
nych robotach zleconych można 
dawać wyższy czas, „odbiorca 
bowiem i tak  zapłaci każdą ce­
nę“ .

Niedopuszczalna
tolerancja

Nad pracą k a lku la c ji nie ma 
właściw ie żadnej kon tro li. Is t­
n ieje ty lk o  dorywcza, od przy­
padku do przypadku, analiza 
średniego miesięcznego w yrob ie­
nia, k tó ra  daje niewiele. K on ­
tro li poszczególnych k a r t  robo-

ćzych nie prowadzi natomiast 
an i dział zatrudnienia, ani k ie ­
row n icy  w ydzia łów . I  znów fa k ­
ty  świadczą, ja k  dem oralizująco 
w p ływ a ta k i stan na część za­
łogi.

Są jeszcze w  fabryce,tacy b ry ­
gadziści i  m ajstrow ie, k tó rzy  za­
m iast walczyć o to, aby przy 
przekraczaniu norm  podnosiła 
Się jednocześnie wydajność p ra­
cy, aby w ykonyw any b y ł plan, 
troszczą się przede wszystkim  
o wykazanie wzrostu średnie­
go wykonania norm y (a więc
0 swoją premię), niezależ­
nie od tego ja k im i drogami 
jest to osiągane. Tak np. m a j­
ster Stanisław Sztacheta fałszo­
w a ł k a rty  robocze. Gdy robotnik 
w ykonyw a ł jakąś pracę w  8 go­
dzin, zdarzały się wypadki, 
że w p isyw a ł mu 6 godzin, 2 
godziny zaś podawał jako posto­
jowe. Brygadzista Franciszek 
Kacprzak stosuje inny  „system“ : 
sam nie  rek lam uje  czasu w y ­
znaczonego przez kalkulację , 
zdaje sobie bowiem sprawę, że 
jest on dług i, namawia nato­
miast. do tego robotn ików  ze 
swojej brygady.

A  o tym , ja k  dalece dyscy­
plina plac zależy od w ła ­
ściwej postawy średniego per­
sonelu technicznego, mówi 
choćby to, że w wydziałach 
PR-1 i PR-3, gdzie k ie row ­
nicy tow. Roman Gwiazda
1 Roch K afa row ski zwracają na 
tę sprawę uwagę, podobnych 
wykroczeń nie ma praw ie wcale

T y lko  w atmosferze niedopu­
szczalnej to le rancji i n iech lu j­
stwa w ka lku lac ji oraz braku 
czujności ze strony dyrekcji fa­
b ryk i i organizacji pa rty jne j 
mógł się natomiast zdarzyć taki 
fakt, że Józef Szymaniak, były 
sklepikarz i spekulant, pracują­
cy obecnie w  wydziale PR-4, 
mógł w ciągu dłuższego czasu 
przywłaszczać sobie robotę w y­
konaną przez przydzielonych 
mu trzech uczniów i w rezulta­
cie „w yra b ia ć “ ponad 6000 zł 
miesięcznie. W ypadki, kiedy 
przy rea lizac ji jakiegoś zlecenia 
wykazane jest wyrobienie tysią­
ca i w ięcej procent normy, zda­
rzają się częściej. Oto np. w y­
kopanie jednej z operacji przy 
50 kom pletach pewnego typu 
frezów trw a  2—3 tygodnie, a 

sz lifie rzow i K i 01-tymczâsëm

masowi wyznaczono na tę pracę 
czas rów nający się 5 roaoczym 
miesiącom.

Nie wolno zacierać różnic
Dyscyplina płac naruszana jest 

w  fabryce i w, innych formach. 
M iędzy innym i przfez niew łaści­
we stosowanie ta ryfika to ra . W ie­
lu robotników  wykonuje stale 
jedną i tę samą operację. Na­
wet n iew ykw a lifikow any1 robot­
n ik , którem u maszynę nastawia 
brygadzista, może w  tak im  w y ­
padku dojść po k ilku  miesią­
cach do w praw y i przekraczać 
200 proc. normy. Istn ie je  w pra­
wdzie zarządzenie dyrekcji, aby 
zaliczać wtedy robotę do niższej 
grupy, ale zarządzenia tego się 
nie przestrzega. A  w  następstwie 
zaciera się różnica między pła­
cą robotnika n iew ykw a lifikow a ­
nego i kwalifikowanego. Czy 
można się w  takich warunkach 
dziw ić, że kule je w  fabryce 
szkolenie zawodowe?

Poważne naruszenia istn ie ją  
również w  stosowaniu tzw. 
„średnich zarobków“ . Większość 
pracow ników  rozdzielni i wypo­
życzalni r.p. otrzym uje premię 
od średniego wykonania normy 
przez wydzia ł. A  że wykonanie 
to jest bardzo wysokie, więc 
zarobki n iektórych z n ich są 
nieproporcjonaln ie  wysokie w 
stosunku do w k ładu  pracy.

Zwłaszcza w  wydziale PR-2 
częste są wypadki, kiedy w  cza­
sie postoju płaci Się robotniko­
w i zamiast płacy dn iów kow ej — 
średni zarobek. W ten sposób 
s tara ł się między innym i by ły  
k ie row n ik  C ichocki zapewnić 
Sobie spokojny żywot i pozbyć 
się in te rw enc ji robotników, do­
magających się przydzielenia ro­
boty.

Już ta kró tka  analiza pozwala 
wyjaśnić źródła przekraczania 
funduszu płac w Fabryce im. 
Świerczewskiego w Warszawie. 
Ostatnio, wskutek zaostrzenia 
kon tro li nad dyscypliną plac 
przez M in isterstw o Przemyślu 
Maszynowego nastąpiła w tej 
dziedzinie w zakładzie pewna po­
prawa. Jest Ona jednak jeszcze 
daleko niezadowalająca. Dzia­
łalności „dobrych w ujaszków“ , 
którzy wydają z lekk im  sercem 
państwowe pieniądze, trzeba 
zdecydowanie położyć kres.

.1. TORONCZTK

N a c a łym  te re n ie  b u d o w y  i 
M u ra n o w a  w id a ć  pozostaw ione 
przez zapo m n ien ie  n ie w ie lk ie  
k u p k i ce g ły . S za re j, cze rw o n e j, 
z d z iu rk a m i i  d u ż y m i o tw o ra m i, 
Jak ie  m a ją  p re fa b ry k o w a n e  p u ­
s ta k i m u ra n o w s k ie .

Cegła le ż y  w  ró ż n y c h  p u n k ta c h . 
K o ło  zam ieszka łego b lo k u  158, 
p rz y  c ie p la k u  s to ją  d w ie  s te rty  
ceg ie ł iiczące  o ko ło  400 sz tu k . W 
c z w o ro ką c ie  dom ów  w  p ob liżu  
b lo k u  140 z n a jd u je  się o ko ło  1000 
sz tu k  ce g ły  z ro zb ie ra ne g o  b a ra ­
k u , k tó ry tń  o s ta tn io  p rzestano się 
in te re so w ać .

N a te re n ie  z a k ła d ó w , k tó re  p ro ­
d u k u ją  p u s ta k i u s ta w io n e  pod 
Ścianą jed n e go  z m ły n ó w  — je s t 
o ko ło  1.500 s z tu k  ce g ły .

R ó żn o ko lo ro w e  ce g ły  o d z iw ­
n y c h  k s z ta łta c h  p rz y c ią g a ją  u w a ­
gę n a jm ło d s z y c h  m ieszkańców

osied la . D z ie c i b aw iąc  się n im i.  
b u d u ją  m a łe  d o n tk i.

Z a in te re so w a n ie  m a ły c h  dz iec i 
b u d z iły b y  n ie w ą tp liw ie  szyn y  k o ­
le jk i  w ą s k o to ro w e j, k tó re  leżą 
bezużyteczn ie  n a  «1. sm o cze j, 
e w e n tu a ln ą  zabawę u tru d n ia ją  
je d n a k  ic h  ro z m ia ry  i  c ięża r. N ie  
w ie m y  czy  te  same pow o d y  u tru d ­
n ia ją  k ie ro w n ic tw u  Z je dn o cze n ia  
B u d o w n ic tw a  M ie js k ie g o  n r  2 w y ­
k o rz y s ta n ie  to ró w  k o le jk i  na in n e j 
budow ie .

Jeszcze t r u d n ie j  Jest p o jąć  fa k t,  
że n a  te re n ie  os ied la  leżą  bez­
u ży te czn ie  duże ilo ś c i ce g ły , k tó re j 
b ra k  odczuw a  się n a  in n y c h  b u ­
dow ach .

W y d a je  nam  się, *e  sp raw ą tą 
p o w in ie n  za jąć  się  c e n t ra ln y  Z a ­
rzą d  B M  W arszaw y. A  dz ie c i n iech  
się ju ż  le p ie j baw ią  d re w n ia n y m i 
k lo c k a m i. ( js l

Sprzedaż biletów 
kolejowych na listy 
zbiorcze w „Orbisie“

P. P. i  T . ,,O rb is “  B iu ro  R e jo n o - 
wfe o rg a n iz u je  sprzedaż b ile tó w  k o ­
le jo w y c h  na  l is t y  zb io rcze  z a k ła ­
d ów  p ró c y  d la  w y je ż d ż a ją c y c h  w  
ta m itch  d n i w o ln y c h  ocł za jęć  5 1 6 
k w ie tn ia .

A k c ja  sp rzedaży b ile tó w  k o le jo ­
w ych  na l is ty  zb io rcze , za k ro jo n a  
na szeroką ska lę , ma przfede w szy ­
s tk im  na ce lu  o d d a n ie  u s łu g  lu ­
dz iom  p ra cy , k tó rz y  w  p ie rw s z y m  
rzędzie  bez w y c z e k iw a n ia  w  k o le j­
kach . będą m o g li w y k u p ić  p o trze b ­
ne b ile ty , w  o k re s ie  dużego n as i­
le n ia  ru c h u .

L is ta  Zb iorcza, Jako zam ów ifem e 
na b ile ty ,  sporządzona w  2 (dw óch) 
egzem p larzach  i  podp isana pod 
p ie czą tką  ra d y  z a k ła d o w e j, lu b  za­
k ła d u  p ra c y , op iew ać  m u s i n a j­
m n ie j na 20 osób; w y ja z d  nastąp ić  
może n a jw cze śn ie j d n ia  31 m arca .

W yd a w a n ie  fo rm u la rz y  i  p r z y j ­
m o w a n ie  l is t  zb io rc z y c h  ju ż  w y p e ł­
n io n y c h  o d b yw a ć  się  będzie  od 23 
do 28 m a rca  (w łą czn ie ) m ię d z y  go­
d z iną  8 a 18 w  o ddz ia le  P .P .  i  T . 
..O rb is “  p rz y  P lacu  K o n s ty tu c j i  4. 
O d b ió r za m ó w io n ych  b ile tó w  nastą - 

! p i w  je d n e j z p la có w e k  ..O rb is u “  
! w skazane j p rz y  sk ła d a n iu  zdm ów ife- 
j nia.

Tłumacze przysięgli załatwiają sprawy listownie
W ie le  osób p os ia d a ją cych  m e tr y ­

k i u rod ze n ia  lu b  św ia d e c tw a  ś lubu  
n a p o ty k a  na duże tru d n o ś c i ze zna­
lez ie n ie m  tłu m a c z y  u p ra w n io n y c h  
do tłu m a cze n ia  tego ro d z a ju  a k tó w , 
k tó re , ja k  w ia d o m o , p o w in n y  być  
sk ładane  b ii iro m  e w id e n c ji lu d n o ­
ści w  ję z y k u  p o ls k im .

Na szczególne tru d n o ś c i n a p o ty ­
k a ją  m ieszka ń cy  p ro w in c ji ,  k tó rz y  
w  ta k ic h  w y p a d k a c h  m uszą jeźdz ić  
do w ię kszych  m ias t.

D la te g o  też zespó ł tłu m a c z y  p rz y ­
s ię g ły c h  w  W arszawife z a ła tw ia  te ­
go ro d z a ju  s p ra w y  lis to w n ie . W y ­
s ta rczy  w ię c  w y s ła ć  lis te m  po le ­
co nym  d o k u m e n t do tłu m a cze n ia  
pod adresem : W arszaw a u l. W sp ó l­
na 63-a m . 3, p od a jąc  żądaną ilość  
egze m p la rzy  tłu m a ć z ó n ia . Po p rze ­
t łu m a c z e n iu  zespó ł tłu m a c z y  odsyła  
a k t pod w skaza n ym  adresem .

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

A te n e u m  — „P o łu d n ik  49“  — g- 
15 i  19. P o ls k i — ..O żenek“  — g. 14. 
„ L a lk a “  — g. 18.30. K a m e ra ln y  — 
„ P u łk o w n ik  P oste r p rz y z n a je  się 
do w in y “  — g- 13. „W u ja s z e k  W a­
n ia “  — g. 19. L u d o w y  — „R a d c y  pa­
na ra d c y “  — g. 15. „ . . . I  k o ń  się 
p o tk n ie “  - -  g. 19. N a ro d o w y  -  
„F irC y k  w za lo ta c h “  - - g. 15 30. „B o ­
b row e  fu t r o “  — g. 19. N o w y  — 
„U czo n e  b ia ło g ło w y “  — g. 14.30. 
„ C y r u l ik  S e w ils k i“  — g. 19. O pera
— W y ją tk i  z o p e ry  „C y g a n e r ia “  — 
g. 19 (Ż w . Zaw . P ra c : F in an s . M a ­
zo w ie cka  e). F ilh a rm o n ia  — K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y  — g. 11 (T e a tr  N o ­
w y). P ow szechny — „P a n n a  bez po­
sagu“  — g. 19. S yrena  — „W ie lk i  
c y r k “  — g. 16 t  19.15. W spółczesny
— „ Ic h  czw oro “  — g. .15.30 i  19. 
N o w e j W arszaw y — „ T o r  p rze ­
szkód “  — g. 15 i 19. D om u W o jska  
P o lsk iego  — „S te fa n  C z a rn ie c k i i 
jfego ż o łn ie rz e “  - g. 19- S a ty ry k ó w
— „ B iu r o  d o c in k ó w “  — g. 19.30. B a j
— „K ró lo w a  śn ie g u “  — g. (R a­
k o w ie c k ą  6 w e jśc ie  od al. N ie p o d le ­
g łośc i). G u liw e r  — „.Janek n ić  p a ­
n e k “  - g. L3 i  i " .  S tu d io  — „S e n  
n ocy  le tn ie j “  — g. 15 i  19.

K I N A
M oskw a  — „ M i t r ia  K o k o r “  — g.

13.30. 15.45, 18, 20.15. P a lla d iu m  — 
. Droga n a d z ie i“  — g 13.45, 16, 18.15,
20.30. P ra ha  — „N o c  n ie sp o dz ia ne k“
— g. 13.45, 18, 18.15, 20.30. Ś ląsk — 
„C h ło p c y  znàd K râ n isch sê e “  — g.
13.45, 16, 18.15, 20.30. A t la n t ic  —
„R ozśp iew aną  d o lin a “  — g. 13.45, 16, 
18.15, 20.30. P o lo n ia  — „N a  budow ­
lach  M o s k w y “ , „G ry p a “  — g. 15. 
18.30 o raz  „D z ie c i z jed n e go  p od ­
w ó rk a “  — g. 16.30, 20. S to lica  — 
„F a n fa n  T u l ip a n “  — g. 16, 18.15,
20.30. W —Z  — „ K w ia t  m iło ś c i“  — 
g. 13.3Q, 15.45, 18, 20.15. 1 M a j — 
„G d z ieś  w  E u ro p ie “  — g. 15.30, 13,
20.30. O chota  — „N a  g ra n ic y “  — g.
13.45, IG, 18 15, i'* 30. S yrena
. Ś m ia li łu d z ić “  — g, 13.45, 16, 18.15,
20.30. Tęcza — „P a n n a  bez posagu“

— g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  — „D w a j
ż o łn ie rz e “  — g. 14.45, 17. 19.15.
O ls z ty n  (W io c h y ) — „Ś w ia t ła  w  
K O o rtti“  — g. 14.43. 17, 19.15.

U w a g a : K in a  w y ś w ie t la ją  k r o n i­
k ę  N r  11—12/53 pośw ięconą  p am ię ­
c i J. W . S ta lin a .

P O R A N K I
M oskwa. — „S /S  „O rz e ł“  z a g in ą ł“

— g. 11. P raha — „B o h a te ro w ie  p u ­
s ty n i“  — g. 10. Ś ląsk — „O n e  m a­
ją  O jczyzn ę “  — g. 11. A t la n t ic  — 
„C z w a r ty  p e ry s k o p “  — g. 11. WT—Z
— ,jK o n ik  G a rb u sek “  — g. 9.30, 
11.30. i  M a j — „D z ie ln y  G a ic z i“  — 
g. 10, 12. O chota  — „R om a n s  z k o n ­
tra b a sem “  — g. 9.30, 11.30. S yrena
— „ L is  c h y tru s e k “  — g. 10, 12. T ę ­
cza — „O p o w ie ść  leśna “  —- g. 10. 
12. L o tn ik  — „Z a  W am i p ó jd ą  in n i “
— g, 10, 12.15. O lsz tyn  (W ło ch y ) — 
„S y n  p u łk u “  — g. 10, 12.15.

U w aga : re p e r tu a r  k in  p od a je m y  
na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego Z a rzą du  K in , W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń ska  26 te ł. (10) 44-54.

M U Z E A
H is to ry c z n e  — o tw a r te  codz ien ­

n ie  op rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i d l i i  po- 
św ią te c z n y c h ; wr c z w a r tk i i  n ie d z ie ­
le od godz. 10 dó 15, w  pozostałe  
d n i od godz. 10 do 18.

W o jska  P o lsk iego  — o tw a r te  co­
d z ie n n ie  p rócz  pon iedzia łków ^ i  d n i 
p óśw ią tecznyćh  w  godż. od 12 — 17; 
w  ś ro dy  od gódz. 13 do 18: w  n ie ­
dz ie le  i św ię ta  w  godz inach  od 
10.30 — 17.

W  Y  S T  A W Y
„W ie lk ie  b u d o w le  so c ja lizm u '*  i 

.O to A m e ry k a “  w  A rse na le  p rz y  
u l. D łu g ie j:  czynna  codz ienn ie
p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. od 
U  — 20.

..O gó lnopo lska  W ystaw a  A rc h i­
te k tu r y “  w  sa lach „Z a c h ę ty “ ; c z y n ­
na w  d n i pow szednie  Pd godz. 12 — 
26. w  n iedz. i  ś w ię ta  od godz. 10 
do 20,

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  23 M A R C A

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W iado ­

m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 M u zyka  lu d o w a , 6.10 A ud . d la  
w s i, 6.20 W iadom ośc i sp ortow e , 6.50 
G im n a s ty k a . 7.20 M u z y k a , 7.50 K a ­
len d a rz  Radiowcy, 8.00 M u z y k a  po­
ranna , 8.55 A u d . d la  k i .  V , 9.15 P o n - 
chifeUi — T a n ie c  god z in  z op. „G io -

i c o ild a “  w  w y k . o r k .  9.25 K o n c e r t  
s o lis tó w , 9.50 P rze rw a , 10.55 A u d .

I d la  k l.  I ,  11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
¡11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 Ra­
d z iecka  m u z y k a  lu d o w a , 12.45 A u d . 
d la  w'si, 13.00 M u z y k a  p o p u la rn a , 
18.40 P ieśn i ko m p . czesk ich , 13.55 
P rzferwa, 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.20 
M u zyka , 16.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 
17.00 R ad io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie ­
go d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 17.20 K o n c e r t 
w  w y k . O rk . R ozgł. Szczecińsk ie )
P R. p.d. W ł. G ó rzyń sk ie g o , 18.00 
„N a  s ze ro k im  śwuecie“ , 18.15 R o b e rt 
S chum ann  — E tiu d y  s y m fo n iczn e  — 
g ra  J. Ś m ido w icz , 13.35 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 18.45 A u d . d la  wrsi, 19 oo 
„N a  m łód z ieżo w e j a n te n ie “ , 19.30 
„S łu c h a jm y  m u z y k i“  aud. s ł.-m uz . 
w  oprać . B . R utkóW 'sk iego, 20.26 
W iadom ości sp ortow e , 20.32 M u z y k a , 
•20.45 „S p is k o w c y “  fra g m e n t p o w ie ­
ści Szpanow a, 2J.00 M u z y k a , 21.30 
..B a le ty  na p o lsk ich  scenach " aud. 
s ł.-m uz. w  o‘p rac . I. T u rs k ie j,  22.15 
M u z y k a , 22.30 P o lska  m u zyka  sy m f. 
w  w y k . O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j P .R *n  
p.d. A. R ezlera.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia do ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 M u z y k a  lud o w a , 6.00 G im n a ­

s tyka , 6 10 K a le n d a rz  R a d iu w y , 6.15 
M u zyka , 6.50 K o n c e it  p o ra n n y , 7.20 
M u zyka . 8 00 P rze rw a , 14.05 In fo rm a ­
c je , 14.10 A u d y c ja  d la  k i. I I I ,  14.30 
K o n c e it so lis tó w , 15.00 L in c k e  — 
M e lod ie  z o pe re te k , 15 10 A u d y c ja  
d la  w ych o w a w c z y ń  p rze d szkó li, 15.15 
A ud . P C K  d la  c h o ry c h , 15.30 A u d y ­
c ja  d la  dz ie c i, 16.00 W szechnica Ra­
d iow a  — k u rs  l ,  16.20 Z c y k lu :  
..K o m p o z y to r T y g o d n ia “  — A le k s a n ­
d er B o ro d in , 17.15 M u z y k a , 17.30 Na 
w arsza w sk ie j fa l i,  18.00 „  G azetka  
m u zyczna “  aud. s ł.-m uz . w  o p ra ć . 
A. C hodkbw 'sk iego , 18.30 O d p o w ie dz i 
F a li 49, 18.42 „N asze  C h ó ry  śp ie w a ­
ją “  p ieśn i wr w y k . C hó ru  m ęsk. 
„E c h o “  w  M ys ło w ica ch  p.d. J . L u b -  
czyka , 19.02 M o z a rt — Fa n ta z ja  Ć -  
m o ll — w y k . E F ischer, 19.10 R ad io ­
w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  za­
a w ansow anych , 19.30 M u zyka  i a k ­
tu a ln o ś c i, 20.00 A ud . z c y k lu :  „R e ­
p o rta ż  spod z ie m i“  Jerzego J a n ic ­
k iego, 20.20 K o n c e r t O rk . R ozgł. 
K ra k o w s k ie j P. R. p .d . J. G ć rU . 
21.26 W iadom ośc i sp o rto w e , 21 32 
M u zyka , 21.50 S p raw o zd an ie  z m i­
s trzo s tw  B o kse rsk ich  P o lsk i, 22.00 
W szechnica Radiowca — k u rs  TL 
22.20 F ra g m e n ty  z o p e ry  „M a d a m e  
R u t te r f ly “  P u cc in ie go .
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Pragnę służyć Ojczyźnie w szeregach partii Szkodliwa tolerancja
W  Łódzkich Zakładach W łó­

kien Sztucznych na oddziale 
Włókien kazeinowych odbyło się 
o tw arte  zebranie partyjne, na 
którym  przyjm owano kandyda­
tów  do partii.

23-letni ZM P-owiec Stefan 
Walczak jest synem małorolne­
go chłopa. Szkoły nie ukończył: 
po trzech oddziałach musiał 
przerwać naukę, bo wybuchła 
wojna. W czasie okupacji pra­
cował ciężko u kułaków. Do­
piero po wyzwoleniu Polski 
zm ieniło się życie Walczaka. 
Ostatnio służył w wojsku. Od 
powrotu z wojska pracuje w 
Łódzkich Zakładach W łókien 
Sztucznych.

Dlaczego chce wstąpić do 
partii?  — py ta li zebrani.

Przyczyna leży głębiej
W  początkach stycznia ub ie­

głego roku zostałam skierowana 
na Kom isję Lekarską mieszczą­
cą się przy ul. Jagie llońskie j 32, 
na k tóre j orzeczono m i przyzna­
nie protezy jam y ustnej. P ie rw ­
sza m iara protezy wyznaczona 
została na dzień 30.V.1952 r. Po 
zgłoszeniu się w  tym  dniu ode­
słano mnie na ulicę Bagatela 
10, skąd skierowano mnie na 
ul. N arbu tta  33, gdzie powtórnie 
przeszłam przez Kom isję Lekar­
ską, która  poleciła m i stawić 
się 2 sierpnia ub. r. na planowa­
nie m iary.

W  sierpn iu okazało się, że 
K lin ik a  Stomatologiczna prze­
niesiona została na ulicę M iodo­
w ą 18. Udałam się więc tam i 
po dłuższym oczekiwaniu zosta­
łam  przyjęta przez lekarza, któ­
ry  wyznaczył m i te rm in  p ie rw ­
szej m ia ry  na dzień 30 sierpnia. 
W  międzyczasie zachorowałam i 
leżałam w  szpitalu. Osoba za­
ła tw ia jąca  w  moim im ieniu tę 
sprawę, otrzym ała odpowiedź, 
że po w y jśc iu  ze szpitala zosta­
nę załatw iona w  pierwszej ko­
lejności.

W  październiku ub. r. zgłosi­
łam  się na ulicę Miodową. U- 
rzędniczka po d ługotrw ałym  po-

Bezczynny żeliwiak
Przed dwoma la ty  Zakłady 

Mechaniczne „U rsus'1 otrzym a­
ły  p iękny piec żeliw iak. Za­
m iast go ustawić i przekazać 
do użytku odlewni, położono go 
na ziemi.

I  tak że liw iak ten leży i  rdze­
w ie je  już  dwa lata i błaga, 
żeby go ratować, bo jest cen­
nym  nabytkiem . Jak cennym?

Na naszych dwóch czynnych 
żeliw iakach otrzym ujem y w 
ciągu godziny 7 ton odlewu, czy­
l i  49 ton w  ciągu 7 godzin.

Narada w sprawi« politechnicznego 
kształcenia nauczycieli

— Teraz, gdy zm arł nasz u - 
kochany Wódz Towarzysz Sta­
lin , chcę w szeregach p a rtii s łu­
żyć Ojczyźnie, by bardziej jesz­
cze wzmóc je j siłę i czujność 
przeciw w rogow i. Przyrzekam 
sumiennie wypełn iać obowiązki, 
ja k ie  partia  na mnie nałoży.

Po tow. Walczaku przyjęto 
również jednomyślnie ZM P-ow- 
ca Ireneusza Mospinka.

Następnie zgłosił się z prośbą 
o przyjęcie w  szeregi PZPR 
przodownik pracy Szymon K o­
łodziej.

W  szeregi p a rtii pragnie wstą­
pić jeszcze k ilk u  robotników  
naszych zakładów.

JÓZEF RÓLKA  
Łódź

szukiwaniu k a rty  chorobowej 
kazała m i się zgłosić za tydzień. 
W  oznaczonym term in ie  znów 
po d ługotrw a łym  poszukiwaniu 
ka rty  okazało się, że nie zosta­
ła ona jeszcze oddana lekarzo­
w i do zaplanowania. D w ukro t­
nie wyznaczano m i jeszcze te r­
m in  stawienia się i za każdym 
razem sprawa przybierała po­
dobny obrót. W końcu urzęd­
niczka powiedziała m i, że lekarz 
nie ma czasu i  że zostanę w  
przeciągu tygodni«' zawiado­
miona listownie.

M ia ło  to miejsce w  ostatnich 
dniach października ub. r. Od 
tej ch w ili upłynęło nie k ilka  
dni, lecz k ilka  miesięcy, a ja  
dotychczas żadnego zawiadomie­
nia nie otrzym ałam .

Jeżeli K lin ik a  Stomatologicz­
na z powodu naw a łu  pracy m o­
że załatw iać pacjentów dopiero 
po k ilk u  miesiącach od zgło­
szenia się —  to  najproście j 
byłoby ich o tym  powiadomić. 
Sądzę jednak, że przyczyną te­
go stanu rzeczy jest n ie  nawał 
pracy a bezduszny stosunek do 
pacjentów.

ST. TOMASZEW SKA  
Warszawa

o
Otóż ten leżący bezczynnie 

że liw iak by łby  zdolny dawać 
49 ton odlewu w  ciągu 4 go­
dzin. A  tymczasem pokryw a się 
rdzą i  zapada się w  ziemię —' 
ze wstydu za swoje próżnia­
ctwo.

M y robotnicy uważamy, że 
wstydzić się pow inn i ci, którzy 
do tego m arnotraw stw a dopuś­
c ili. I nie ty lko  wstydzić, ale 
czym prędzej swój błąd napra­
wić.

ST. PARADOW SKI 
„U rsus“

(a) Łódzka Państwowa W yż­
sza Szkoła Pedagogiczna zorga­
nizowała ogólnokrajową naradę, 
poświęconą zagadnieniom po li­
technicznego kształcenia nau­
czycie li fizyk i.

Hektor PWSP w  Łodzi prof. 
d r Hanna Szmuszkowicz mó­
w iła  o metodach po litech­
nicznego kształcenia i  wycho­

wania stosowanych przez W yż­
szą Szkołę Pedagogiczną w  
Łodzi.

W ykładowca f iz y k i w  łódz­
k ie j PWSP prof. K o jrańsk i za­
poznał uczestników obrad z doś­
wiadczeniam i te j uczelni w 
dziedzinie kształcenia politech­
nicznego nauczycieli fizyk i.

Nasza klasa robotnicza daje 
wciąż nowe dowody ofia rne j 
pracy dla dobra Ojczyzny. W al­
ka o pełne wykonanie planów, 
socjalistyczne współzawodni­
ctwo, ogarniające coraz szersze 
kręgi załóg, coraz bogatsza in i­
cja tyw a racjonalizatorów, -wciąż 
wzrastająca troska o narzędzia 
produkcji, ambicja w ytw arza­
nia towarów  w ysokie j jakości, 
walka 7. brakorobam i i bume­
lantam i — to wszystko świad­
czy o tym , że robotn ik  polski 
czuje się pełnoprawnym  i tro ­
ski nvym  gospodarzem w  swoim 
zakładzie pracy.

Jest jednak pewien odcinek 
życia naszych zakładów pracy, 
gdzie dotychczas gospodarska 
troska załogi o dobro społeczne 
nie prze jaw ia się jeszcze w  do­
statecznej mierze, gdzie nie ma 
dostatecznej czujności nawet ze 
strony poważnej części świado­
mych robotn ików . Chodzi tu o 
brak skutecznej i bezkompromi­
sowej, stałej i systematycznej 
w a lk i w  obronie własności spo­
łecznej przeciw tym , którzy ją  
ze szkodą dla ogółu mas pra­
cujących — w  celach zysku 
materialnego naruszają.

W ielu uczciwych pracowni­
ków, którzy r  całym oddaniem 
walczą o plan, nie w idz i prze­
stępstwa m. in, właśnie przeciw 
planowi, gdy inny pracownik 
wynosi np. parę pończoch, w y­
produkowanych w  fabryce lub 
przywłaszcza sobie pewną ilość 
papierosów w  w ytw ó rn i.

Słyszy się czasami szkodliwe 
i lansowane świadomie przez 
wrogów powiedzonko: ..państwo 
od tego nie zbiednieje". Faktem 
jest, że te j „jedne j parze" czy 
jednej „paczce“  towarzyszy za­
zwyczaj systematyczne okrada­
nie zakładu pracy, co w  rezul­
tacie przynosi poważne szkody, 
a niekiedy nawet podrywa w y­
konanie planu danego zakładu. 
Faktem jest również, że od nie­
słusznie lekceważonych tzw. 
drobnych kradzieży ty lk o  jeden 
k rok  do kradzieży w ie lk ich , do 
zorganizowanych szajek zło­
dziejskich, do dem oralizacji za­
łogi, rozp ijania robotn ików , bu- 
m elanctwa, grasowania różnych 
ciemnych typów  — spekulan­
tów, paserów i wszelakich w ro ­
gów naszej Ojczyzny.

Trzeba, by każdy pracow nik 
zdał sobie sprawę, że nie ty lko  
rozm iar dokonanej kradzieży 
decyduje o je j społecznej szkod­
liwości, ale sam je j fakt, samo 
ześliznięcie się pracownika na 
złodziejską drogę.

Nie wykazuje dostatecznej 
czujności w  zwalczaniu kradzie­
ży adm in is trac ja  w ie lu  przed­
siębiorstw, nie poświęca dbsta- 
tecznej uwagi te j sprawie duża 
część fabrycznych organizacji 
pa rty jnych i  zawodowych. L ibe­
ra lizm , tolerancyjność i gapio­
stwo w  stosunku do złodziejów 
m ienia publicznego przyczyniły 
niejednemu zakładowi poważne 
straty. Dotyczy to zwłaszcza 
zakładów przemysłu lekkiego i 
spożywczego, produkujących to­
w ary tzw. atrakcyjne, towary 
osobistego użytku.

Tak np. z niezrozumiałą tole­
rancją odnosiła się dyrekcja 
S taiinogrodzkich Zakładów Prze 
m ysłu Tłuszczowego „K o łłą ta j“ 
do przywłaszczeń, dokonywa­

nych od dłuższego czasu przez
nieuczciwych pracowników, w y ­
noszących całe lask i m ydła pod 
ubraniem  z fab ryk i. Najbardziej 
„przedsiębiorczy“  złodzieje, w i­
dząc absolutny brak czujności 
w  zakładach, rozzuchw alili się 
na dobre i rozpoczęli kradzieże 
w w ie lk im  stylu, zarzucając 
dawne „m etody chałupnicze“ . 
Zorganizowano szajkę, na k tó ­
re j czele stanęli ludzie znani z 
wrogiego ustosunkowania się do 
państwa ludowego Konieczko i 
Kowacki, i w  porozumieniu ze 
strażnikam i i pracownikam i 
transportu zaczęto całym i skrzy­
niam i m ydło, olej i rzepak w y­
wozić z zakładów. Samo zesta­
w ienie aresztowanych w  tej 
sprawie trzydziestuk ilku  ludzi 
mówi o rozmiarach dokonywa­
nych kradzieży. Wśród areszto­
wanych znajduje się k ilkuna ­
stu pracow ników  transportu, 
magazynier, portier. szoferzy 
oraz grupa odbiorców z „ in ic ja ­
tyw y  p ryw a tne j“ : czterech p ry ­
watnych piekarzy, . dwóch re­
stauratorów, rzeźnik, drogerzy- 
sta, sklep ikarz i  trzech paserów. 
Straty, k tóre poniosły zakłady 
„K o łłą ta j“ , sięgają ogromnych 
sum. Oto, do czego może dopro­
wadzać to lerancja i  karygodna 
lekkomyślność w  stosunku do 
tych, k tó rzy  dokonują „d rob­
nych" na pozór kradzieży.

Można by w ięcej takich przy­
kładów w yliczyć: oto dokony­
wała systematycznie kradzieży 
przędzy we łnianej na szkodę 
ZPW !m. Niedzielskiego grupa 
złodziejów, w  skład k tóre j 
wchodzili strażak Rudzki, maga­
zynier Oblęgorski i woźnica 
Przybyła. Zesumowane drobne 
kradzieże dały tony stra ty — 
nabywali przędzę wełnianą p ry ­
w atn i w łaściciele warsztatów 
tkackich Śniady, Ajzenbach i 

| inni. Oto w yk ry to  w  szczeciń- 
| skiei fabryce czekolady „G ry f“ 
szajkę, składającą się z k ie row ­
nika p rodukcji Kruszyńskiego, 
księgowego Kasprzyka, brakar- 
k i Sm uisklej, ładowacza Czy- 
C7.uk a Stanisława i jego brata 
Jana — szofera, u których w  
czasie re w iz ji znaleziono 111 kg 
im portowanego kakao i  26 kg 
czekolady. Oto nieuczciw i pra­
cownicy Zjednoczonych Zakła­
dów Rowerów w  Bydgoszczy: 
Gordy. Staszewski i  Bujnowski 
sprzedawali paserce Matczak 
wynoszone z zakładów części 
rowerowe — w  czasie rew iz ji 
znaleziono u aresztowanych 
około 2 tysiące różnych części.

N iem al we wszystkich tych 
wypadkach kradzieże dokony­
wane by ły  od dłuższego czasu, 
n iekiedy od 2—3 lat. Czyż jest 
do pomyślenia, że n ik t przez ten

Bolesław B ie ru t: Przem ówie­
nie na K ra jo w ym  Zjeździe 

i Spółdzielczości Produkcyjnej. 
Wyd. „Książka i W iedza", str. 
23. Cena zł 0.30. Nakład 100.000 
egz.

Jacques Duclos: L is ty  z w ię­
zienia. Wyd. „Książka i W iedza“ 
str. 110. Cena zł. 1.70.— Nakład: 
10.000 egz. Okładkę pro jektow ał 
Jerzy Jaworowski.

Walka ludu polskiego o wol­
ność i socjalizm. W ybór doku-

ezas nie zauważył wynoszenia 
te j czy innej części rowerowej, 
kaw ałka m ydła lub tab liczki 
czekolady? Oczywiście — nie. 
W idziano te fakty, ale nie w y ­
ciągnięto z nieb wniosków.

Zdarza się czasem i tak: spra­
wy przyłapanego na kradzieży 
nieuczciwego pracownika k ie ­
row nictw o zakładu nie k ie ru je  
do m ilic ji,  ale załatw ia ją  „w e 
własnym  zakresie", wyręczając 
— prawem kaduka — i m ilic ję  
i sądy. Szczyt tak ie j bezmyślnej, 
szkodliwej to le ranc ji osiągnięto 
w  jednym  z zakładów przemy­
słu wełnianego, gdzie za cztery 
kolejne kradzieże udzielono zło­
dzie jow i — recydywiście ...czte­
rech nagan. Czyż tak ie  postę­
powanie nie jest zachęcaniem 
do kradzieży?

W przemyśle jedwabniczo- 
ga lanteryjnym  104 zakłady za­
stosowały w  w ykry tych  w ypad­
kach kradzieży ka ry  grzywny, 
nagany, zwolnien ia z pracy lub 
przesunięcia na inne stanowisko 
zamiast skierować sprawę na 
drogę postępowania karnego. 
Oczywiście, że takiego stanu to­
lerować nie można.

Nie ty lko  jednak k ie row n i­
ctwa zakładu podchodzą do za­
gadnienia bez dostatecznej czuj­
ności. Również organa śled­
cze i w ym iaru spraw iedliwo­
ści częstokroć nie stosują na­
leżytej i skutecznej represji 
karne j wobec złodziejów mienia 
publicznego. Zdarzało się, że 
śledztwa w  wypadkach kradzie­
ży na zakładach byw a ły  uma­
rzane w  w yn iku  niedostatecz­
nego przygotowania albo też w 
w yn iku  niedopatrzenia się 
szkodliwości społecznej czynu 
wskutek m ałej wartości skra­
dzionego towaru. Tak np. zo­
stała umorzona sprawa przeciw 
strażnikow i straży przemysło­
w ej ZP Dziewiarskiego im. Jur­
czaka w  Łodzi o kradzież — ze 
względu na małą wartość skra­
dzionego tow aru, m imo, że prze­
stępca b y ł specjalnie powołany 
do pieczy nad m ieniem  społecz­
nym  — w ina  jego była więc 
tym  większa. Wypada zapytać 
się: czy dopiero w tedy, kiedy 
złodziejow i uda się ukraść tuzin 
pończoch naraz albo sztukę to­
w aru  — czas jest na represję 
kamą?

Bywa również, ie  sądy prze­
w leka ją  rozpatrzenie sprawy i 
skazanie winnego, przez rok i 
więcej, wskutek czego represja 
traci swe ostrze wychowawcze.

Tak więc w  pe łn i dojrzała 
już  sprawa stworzenia w a run ­
ków, uniem ożliw ia jących k ra ­
dzieże.

m entów 1 m ateria łów  dla s łu ­
chaczy szkół politycznych. Wyd.
„Książka i  W iedza“ . Przygoto­
w a ł W ydzia ł Szkolenia P a r ty j­
nego KC  PZPR. Str. 252. Cena
zł. 4. Nakład: 70.000 egz.

8. T rap iezn ikow : W alka par­
t i i  bolszewików o ko lek tyw iza ­
cję ro ln ic tw a  w latach pierwszej 
p ięc io la tk i s ta linowskie j. Wyd. 
„Książka i  W iedza", str. 290. 
Cena zł. 9.65. Nakład: 8.000 egz.

Najważniejszym  zagadnieniem 
jest tu ta j stworzenie w naszych 
zakładach pracy atmosfery, któ­
ra by izolowała w pełni każ­
dego, naruszającego mienie so­
cjalistyczne.

Nasze organizacje pa rty jne  w 
zakładach pracy, korzystając z 
pomocy organizacji zawodowej 
i ZM P-owskie j, posługując się 
metodą publicznego piętnowa­
nia złodziejów oraz propagan­
dą zmierzającą ku ochronie 
własności społecznej — powinny 
poważnie za.iąć się tym  zaga­
dnieniem. Każdy uczciwy ro­
botnik powinien z całą świado­
mością występować przeciw zło­
dziejom socjalistycznej własno­
ści. niezależnie od tego. czy do­
konana kradzież jest w ielka czy 
też napozór drobna.

Obok pracy i tycznej ko­
nieczne jest stworzenie przez 
kie row nictw o zakładów warun­
ków, zabezpieczających mienie 
społeczne.

Takie środki ja k  stała i sy­
stematyczna analiza m ank pro­
dukcyjnych, oddzielenie hal pro­
dukcyjnych od terenów niepro­
dukcyjnych, izolacja terenu fa ­
brycznego od obiektów  sąsied­
nich, ściśle przestrzegane zasa­
dy przeważania i przemierzania 
surowców, pó łfabrykatów  i w y ­
robów gotowych, prowadzenie 
dokładnej ew idencji uchwyco­
nych kradzieży i natychmiasto­
we donoszenie o każdym u jaw ­
nionym  wypadku władzom po­
wołanym  do ścigania prze­
stępstw, w łaściwe ustawieme 
aparatu kon tro li, tro sk liw y  do­
bór tego aparatu — n iew ą tp li­
w ie pomogą do zmniejszenia 
nasilenia kradzieży, u trudn ią  
złodziejom ich niecną robotę.

Organa, powołane do ścigania 
przestępstw, pow inny w n ik li­
w ie j i szybciej badać każdą u- 
jawnioną kradzież, zaś organa 
sądowe surowo karać przestęp­
ców, 'biorąc pod uwagę społecz­
ną szkodliwość nawet drobnej 
kradzieży i specjalną szkodli­
wość kradzieży, dokonanej 
przez człowieka, którem u zosta­
ła poruczona opieka nad m ie­
niem społecznym.

Trzeba, by  wszystkie nasze 
zakłady pracy, wzorując się na 
doświadczeniach zakładów przo­
dujących, k tó re  skutecznie w a l­
czą z kradzieżami, stosując od­
powiednią akcję wychowawczą 
i  p ro filaktyczną, w ypow iedzia ły 
zdecydowaną w a lkę  złodziejom 
m ienia publicznego.

Trzeba, by konstytucy jny na­
kaz, nakładający na każdego 
obywatela Polskiej Rzeczypo­
spolite j Ludowej obowiązek 
„strzec własności społecznej I 
umacniać ją jako niewzruszoną 
podstawę rozwoju państwa, źró­
dło bogactwa i siły Ojczyzny“ — 
by ł ściśle przestrzegany i w y ­
pełniany ■ na każdym kroku  w 
każdym zakładzie pracy.

J. R.

Nowe książki

Festiwal filmów rumuńskich

W dniach 21 — 27 marca kina w yśw ie tla ją  f ilm y  rum uńskie  
to ramach I  Festiwa lu F ilm ów  Rumuńskich. Ńa zdjęciu: fra g ­

ment z f ilm u  pt. „M itr ia  K oko r"

„Niezapomniany rok 1919“ 
na scenie Teatru Polskiego 

w Warszawie
(f) A rtyśc i i  pracow nicy wszy­

stkich działów Państwowych 
Teatrów  — Polskiego i  Kam e­
ralnego na specjalnym  zebraniu 
w  dn iu 20 bm. postanow ili ucz­
cić pamięć w ie lk iego Wodza po­
stępowej ludzkości Józefa Sta­

lin a  przygotowaniem  i  wysta­
w ieniem  w  bieżącym roku na, 
scenie Teatru Polskiego nieob­
ję te j planem repertuarow ym  te­
a tru  sztuki W. Wiszniewskiego 
pt. „N iezapom niany ro k  1919‘ .̂

(PAP)

/Vf? marginesie

Prowokatorzy
Tygodnik am erykański „N ew - 

sweek11 z datą 16.III, 1953 r. 
przynosi następującą w iado­
mość:

„ Nasze lo tn ic tw o  wprawdzie  
temu zaprzecza, ale nasze od- 
rzutoioce F-86 przekraczają 
granicę rzeki Jalu i  wpadają  
do M andżurii... Lo tn ic tw o  u w a ­
ża, ie  p ilo tom  wolno robić to 
w  razie potrzeby, aie ponie­
waż zakaz (przekraczania gra­
nicy), n ie  został odwołany, m ó­
w i się więc, że p iloc i c i prze­
kraczają granice „przypadko­
wo".

Jak w idać „Newsweek“  prze­
kracza granicę k łam stw , jaką 
całej prasie burżuazyjne j na­
rzuc ili podżegacze wojenni. W 
tym  w ypadku „Newsweek“  z 
n iebyw ałym  cynizmem u ja w ­
nia ku lisy  w ypadków  -pogwał­
cenia granic k ra jó w  demokra­
tycznych przez atlantyckie  sa­
m oloty. Okazuje się bowiem, 
że wprawdzie nie odwołano 
o fic ja ln ie  zakazu la tania nad 
innym i k ra jam i, ale zakaz ten 
jest gwałcony z p e ł n ą  
w i e d z ą  d o w ó d z t w a ,  
które, kiedy nie można już 
faktom  zaprzeczyć —  głosi, że 
to „przypadk i“ . Tak było n ie­
dawno z „wycieczką“  b ry ły j-

i „przypadki“
skiego bombowca nad. te ry to ­
riu m  NRD, tak  było z amery­
kańskim  pościgowcem nad 
Czechosłowacją.

K iedy prowokatorzy dostają 
za swoje — w tedy podnoszą 
Wrzask pod niebiosa i  doma­
gają się jeszcze... odszkodowa­
nia  za prowokację. I  dopiero 
w  obliczu fak tów  zmuszeni są 
przyznać — ja k  to się stało pa­
rę dn i tem u w  parlamencie 
b ry ty jsk im  — że rzeczywiście 
naruszyli czyjąś granicę.

Notatka z „Newsweek“ , lepie j 
n iż wszystkie cyniczne w y k rę ­
ty  not rządu USA tłum aczy 
również _ zrzucenie ze spado­
chronów’ dyw ersantów  Skrzy- 
szowskiego i  Sosnowskiego. 
Jak w idać p ilo t wziął... B a łtyk  
za Zatokę Meksykańską, a 
województwo koszalińskie ‘ — 
za Florydę. Słowem —  dy­
wersja przez „przypadek“ .

Jednakże' dywersanci zostali 
w  Polsce schwytani i  skazani. 
Prowokacje lotnicze nad inny­
m i -krajami obozu pokoju zo­
stały udaremnione. I  to wcale 
nie przez „przypadek“ ,, lecz 
dzięki temu, że w  naszych k ra ­
jach sprawę n ietykalności gra­
nic tra k tu je  się bardzo poważ­
nie.

STAB

Klement Gottwald — budowniczy 
socjalistycznej kultury Czechosłowacji

Wśród licznych, nieprzem ija­
jących zasług K lem enta G ott- 
walda dla rozwoju społecznego 
mas pracujących Czechosłowa­
c ji, dla budownictwa socja li­
stycznego, jedną z najw iększych 
jest to, czego dokonał w dzie­
dzinie tworzenia i wytyczania 
celów nowej, ludowej ku ltu ry  i 
sztuki, wychowywania nowej in ­
te ligenc ji ludowej. B y ł jednym  
z tych współczesnych w ie lk ich  
przywódców narodów, którzy 
wyszedłszy z ludu, zdobywszy 
w łasnym  wysiłk iem , wśród o- 
gromnych trudności, w ie lką  wie­
dzę i w ie lk i zasób ku ltu ry  do­
cen ili w  pełn i znaczenie tych 
osiągnięć ludzkiego geniuszu, ja - ! 
ko oręża w  walce mas pracu- j 
jących o sprawiedliwość społe- j 
czną, o socjalizm, o pokój.

Od wczesnych la t swojej mło-1 
dości, a zwłaszcza od chw ili j 
wstąpienia w  szeregi „Socjalde­
m okratycznej młodzieży czes- | 
k ie j“  n ie  usta je K lem ent G ott- i 
w a ld  w  przysw ajaniu sobie ja k  ! 
największego zasobu wiedzy. W | 
poko iku  stolarskiego czeladnika 
w  Rousinowie na M orawach do-i 
późna w  nocy pa liło  się zawsze j 
św iatło. Przedmiotem studiów 
jest przede wszystkim  nauka o | 
społeczeństwie i  ekonomia. A j 

'  wśród stosów książek zalegają- j 
cych zawsze skrom ny s to lik  na j 
pierwszym  miejscu wszelkie do- j 
stępne pisma Lenina. Po la ta ch ! 
napisze G ottw ald w organie pra­
sowym M iędzynarodówki Kom u­
nistycznej te znamienne słowa: 
„Jeszcze dziś pamiętam, co się 
we m nie działo, kiedy czytałem 
pierwszą książkę L e n in a / Była 
to  książka pt. „Państwo i rewo­
lu c ja “ . Ta książka była dla mnie 
ja kby  objawieniem. Jakby m i się 
nagle oczy otw orzy ły . Naraz 
stało się dla mnie jasne to, w o­
kó ł czego chodziłem długie lata j 
ja k  ślepy. To samo przeżywały i 
tysiące innych robotników. Mó­
w iliś m y  sobie: „G dybyśm y to 
b y li znali wcześniej, nasi se­
kretarze i  przywódcy nie m ogli­
by nas tak lekko oszukać!“ .

Głęboka, z każdym rokiem  
większa znajomość m arksizm u-

lenin izm u jest dla młodego G ott- 
walda busolą w  ogólnym w yk­
ształceniu. O szerokości jego za­
interesowań świadczą zarówno 
pierwsze jego a rtyku ły  w  prasie 
pa rty jne j, ja k  i no ta tk i z syste- 
matycz.nej lektu ry. Obejmowała 
ona m. in. dzieła k lasyków  
lite ra tu ry  1 nauk i św iato­
wej — Kanta, Rousseau, D ar­
wina, Huxleya, Saint-Simona, 
Heinego, Goethego. Schillera, 
Gorkiego, Zoli, Szekspira oraz 
pisarzy czeskich, wśród nich 
przede wszystkim  Hawliczka, 
Nerudę, Czecha i ulubionego nad 
wszystko Jiraska. Jeśli zdumie­
w ał G ottw ald swoich rozmów­
ców tym , że tak  dogłębnie opa­
nował dzieła klasyków m arksi- 
zm u-leninizm u, że p o tra fił po­
sługiwać się całym i, d ług im i 
cytatam i poetów i m yślic ie li 
różnych epok — to b y ł to w yn ik  
n iezwykle sumiennego, długo­
letniego samokształcenia, k ry ­
tycznej oceny w łasnym  um y­
słem o lbrzym ie j części dorobku 
ku ltu ra lnego przeszłości.

Z tym  w ie lk im  zasobem w ie­
dzy i ku ltu ry  w idzianej zawsze 
oczyma kom unisty, ucznia Le­
nina i Stalina, stanął Klem ent 
G ottw ald jako k ie row n ik  po lity ­
k i odrodzonego państwa czecho­
słowackiego przed zadaniami 
najw iększym i.

Is tn ie je  w  języku czeskim nie­
duży rozm iaram i, ale n iezwykle 
treściw y tom pism Klem enta 
G ottwalda, zaw ierający św ia­
dectwo tych w ys iłków  nowego 
k ie row n ika  spraw państwa lu ­
dowo _ demokratycznego. Tom. 
ten nosi ty tu ł:  „O  ku ltu rze  i za­
daniach in te lig e n c ji“ .

C zyte ln ikow i rzuca się przede 
wszystkim  w  oczy fakt, ja k  o- 
gromną wagę w  rea lizacji po­
stawionych sobie i P a rtii zadań 
przyk łada ł K lem ent G ottw ald 
do głębokie j znajomości nauki 
m arksizm u _ len in izm u przez 
najszersze masy ludowe, jako 
podstawowego w arunku  nowe­
go budownictw a ku ltu ra lnego i 
tworzenia kadr in te ligenc ji lu ­
dowej. Z doświadczenia własne­
go życia K . G ottw alda zostały

przez niego wypowiedziane te 
słowa: „Nauka m arksizm u -  le ­
n in izm u jest nauką o prawach 
rozwoju społeczeństw«, szcze­
gólnie o prawach rozw oju spo­
łecznego w  okresie przejścia od 
kap ita lizm u do socjalizmu. T ak­
że nasza repub lika znajduje się 
na drodze do socjalizmu i  d la ­
tego znajomość praw  rozw ojo­
wych naszego społeczeństwa 
czechosłowackiego jest sprawą 
ogromnej wagi dla każdego pra­
cownika w  ja k ie jko lw ie k  dzie­
dzinie życia".

To samo zostało stlmie pod­
kreślone w  liście do słuchaczy 
Centra lnej Szkoły KPCz i  po­
wiązane z zadaniami jeracow- 
n ik ó w  party jnych , jako przodu­
jącej s iły  w  rozw oju ludowej 
k u ltu ry . „Potrzebujem y — p i­
sze G ottw ald — ja k  soli wciąż 
nowych i nowych kadr, pracow­
n ików  rozum iejących głęboko 
polityczne problem y współcze­
sności, zagadnienia naszego bu­
downictwa gospodarczego i  k u l­
turalnego, pracow ników  um ie­
jących samodzielnie rozw iązy­
wać nasuwające się w' tych 
dziedzinach zadania, um iejących 
orientować w  tym  również cały 
nasz lud i prowadzić go na­
przód“ .

Z tą sprawą wiąże się w  ogó­
le zagadnienie nowej in te ligen­
c ji ludowej, przew ija jące się 
przez wszystkie k a r tk i wspom­
nianego tomu. Przygważdżając 
reakcyjne oszczerstwa, jakoby 
demokracja ludowa i  socja­
lizm  degradowały k u ltu rę  i in ­
teligencję, K lem ent G ottwald 
wskazuje z całą s iłą na fakt, że 
bez nowej in te ligenc ji, bez je j 
pracy, bez nowej k u ltu ry  nie 
ma m owy o zbudowaniu lep­
szego ustro ju. „K u ltu ra  — o- 
świadcza na Zjeździe pracow ni­
ków  k u ltu ry  — nie jest i  nie bę­
dzie w  dem okracji ludowej kop­
ciuszkiem, jak  to było za kap i­
talizm u, lecz jest ważnym ele­
mentem życia narodowego, po­
trzebą narodową i dlatego pań­
stwo musi się nią opiekować... 
N ie chodzi ty lko  o to, by upo­

wszechnić k u ltu rę  już is tn ie ją ­
cą. Nasz lud potrzebuje także 
nowej k u ltu ry  naszych czasów’, 
k u ltu ry  żyjącej sprawami na­
szych dni, pomagającej w  roz­
woju dzisiejszych prac. Potrze­
buje k u ltu ry  — wiedzy, lite ra ­
tury, teatru , film u , m uzyki, 
przeniknię tych w iarą  w  szczę­
śliwą, przyszłość k ra ju , pokrze­
piających nas w  pracy i  walce 
i ukazujących nam drogę na­
przód. Potrzebuje k u ltu ry  — 
nie boję się użyć tego słowa — 
zrozum iałej i przystępnej i  z te­
go powodu b lisk ie j m u i  dro­
giej. N ie w iem  doprawdy, d la- 

j czego m ia łaby być wyższą k u l­
tu ra  dostarczająca przyjemności 
dziesiątkom czy nawet setkom 
w ybranych jednostek, od k u ltu ­
ry  podnoszącej na duchu i  o- 
św ietla jące j setkom tysięcy i 
m ilionom  ludzi drogę w  marszu 
ku  w ie lk im  humanistycznym 
ideałom “ .

Podobny problem porusza 
G ottw ald w .przemówieniu do 
przedstaw icieli szkolnictwa wyż­
szego. ..Państwo ludowe potrze­
buje wiedzy i ku ltu ry  nie uboż­
szej i bardziej jednostronnej niż 
dotąd, lecz przeciwnie, jeszcze 
bogatszej, jeszcze bardziej róż­
norodnej, wszechstronnej... Na­
sze czasy nakładają na wyższe 
uczelnie w ie lk i obowiązek: aby 
rzetelnie, według najlepszego 
poczucia sumienia służyły ludo­
w i. aby wychow yw ały nie jakąś 
arystokrację spoglądającą z gó­
ry na tak zwany „ciem ny tłum ", 
lecz in te ligencję ludową, która 
w  służbie ludow i w idzi swe na j­
wyższe posłannictwo. To ścisłe 
związanie z ludem i jego in tere­
sami nie jest. oczywiście jakim ś 
ciężarem lub nieprzyjem nym  
obowiązkiem. Przeciwnie, jest 
to najlepsza baza pracy nauko­
wej, to daje je j konkretny sens 
i cel i nieprzebrany zasób no­
wych sił. Idealnym  stanem dla 
rozwoju wiedzy i sztuki nie jest 
niewolnicze uleganie zachcian­
kom i samowoli kap ita listycz­
nych wyzyskiwaczy, lecz świa­
dome, pełne m iłości służenie 
szczęściu narodu i państwa".

Tworzenia kadr nowej in te li­
gencji nie ogranicza G ottw ald 
do wychowywania zwiększonej 
liczby absolwentów wyższych 
uczelni. Chodzi o coś większego, 
szerszego. W październiku 1948. 
po zwycięskim  boju z reakcją, 
kiedy droga do socjalizmu sta­
nęła faktycznie otworem, za­
gadnieniu temu poświęca prze­
mówienie do przedstaw icie li 
młodzieży robotniczej. „Dużo 
rac ji, choć niezupełną, — mó­
w i — m ają towarzysze z Za­
kładów Czesko-Morawskieh, 
kiedy w liście, ja k i m i p rzy­
słali, piszą: nie róbcie z gene­
rałów towarzyszy, ale z towa- 
rzyszy generałów. T<? oznacza, 
że m usim y wychować szybko, z 
szeregów młodzieży robotniczej 
nową, własną inte ligencję, zw ią­
zaną z ludem, z klasą robotn i­
czą... U nas m aw iało się, że je ­
steśmy m ałym  narodem i że ad­
wokaci, lekarze i inżynierow ie 
również pochodzą z w arstw  lu­
dowych. Ale to ty lko  częściowa 
prawda. Bo kiedy ci ludzie 
chcieli robić „ka rie rę “ , by li 
zmuszeni służyć kap ita lis tom  i 
W ten sposób odchodzili od k la ­
sy z k tóre j wyszli, stawali się 
je j obcymi. Potrzebujemy teraz 
nowego typu in te ligencji, która 
wyjdzie  z klasy robotniczej, k tó ­
ra nie musi pokonywać daw­
nych przesądów i która też nie 
będzie m iała powodu, żeby stać 
się obcą klasie robotniczej, ale 
będzie je j częścią...“

Wśród szeregów nowej in te li­
gencji, budującej z ludem nową 
ku ltu rę, szczególne miejsce 
przypada, zdaniem K. G o ttw a l­
da, prasie, dziennikarzom, oraz 
artystom. Do nich więc zwraca 
się często, wskazując im , jak 
pracować, jak ie  cele sobie na­
kreślać.

Sam był dziennikarzem, w y­
robionym  w  długich latach w a l­
k i politycznej, przygotowanym 
do tej pracy najbardziej wszech­
stronnie, dbałym zawsze o kon­
takt z masami pracującym i. W 
wspomnieniach o nim, z okresu, 
kiedy pracował w prasie komu­
nistycznej w  S łowacji, pisze 
Frantiszek Neczasek: „Św iado­
ma dbałość o codzienne trosk i i 
bóle słowackie j biedoty, połączo 
na z głęboką ideowością — te 
dw ie cechy określa ły dzia ła l­
ność K. G ottwalda jako ifedak- 
tora bratysław skie j „P raw dy“ . 
Swą niezłomną wiernością dla 
ludu, niezłomną w iarą w  Z w ią ­

zek Radziecki, osobistą skrom ­
nością, wszechstronnym w y­
kształceniem i konkretną zna­
jomością zagadnień, stworzył 
Gottrvałd prom ienny przykład 
komunistycznego dziennikarza... 
W d ru ka rn i dobrze pam iętają te 
chw ile, kiedy z jaw ia ł się z pa­
pierami w ręce, w yjm ow a ł z ust 
fa jkę  i z dobrodusznym uśmie­
chem m aw ia ł: „No, posłuchaj­
cie chłopcy, na co psułem pa­
p ier“ . Z najw iększą uuragą słu­
chał potem K lem ent G ottwald 
uwag, rad i k ry ty k i swoich słu­
chaczy i chętnie dyskutował o 
zagadnieniu“ .

B y ł także autorem niezm ier­
nie wobec siebie wymagającym, 
wypracował wkrótce swój w ła­
sny styl, w  którym  łączy się ja ­
sność m yśli z żywością w y ra ­
żania ich w słowie. Tym  lepiej 
można więc rozumieć jego od­
powiedź udzieloną pismu „Dzien­
n ikarz“ , organowi Centralnej 
P arty jne j Szkoły Dzienn ikar­
skie j. „Jak ie  są według mnie 
podstawowe cechy dobrego, ko­
munistycznego dziennikarza? Po 
pierwsze, aby zawsze jasno w ie­
dział, co chce napisać, aby do­
brze znał zagadnienie, o k tórym  
pisze. To jest zarazem warunek 
najważniejszy dla drugie j ko­
niecznej cechy dziennikarza ko­
munistycznego: pisać tak, żeby 
go ludzie rozum ieli. A  więc — 
jasność, prostota i prawdziwość 
w m yśleniu i jasność, prostota 
oraz prawdziwość w wyrażaniu 
się“ .

Nieustannie podkreśla też K. 
G ottwald potrzebę łączenia dzia­
łalności dziennikarskie j z prak­
tyczną pracą polityezno-or- 
ganizacyjną.

W  kom unistycznym  dzienni­
kars tw ie  w yrośli jako współto­
warzysze w a lk i Klem enta G o tt­
walda na jw ięksi m istrzow ie 
współczesnej lite ra tu ry  czecho­
słowackiej: Juliusz Fuczik,
Iwan O lbracht; Maria Majero- 
wa, P io tr JTem nicki, S K. Neu- 
maran i w ie lu  innych. Oni też. 
podobnie ja k  wszyscy twórcy, 
są przedmiotem nieustanne: 
pieczy prem iera rządu a póź­
niej prezydenta państwa. Przy. 
sposobności jubileuszów uro­
dzinowych, z okazji przyznawa­
nia ty tu łó w  „a rtys tów  ludo­
wych“  przesyła im  lis ty  dalekie 
od wszelkiej oficjalności, tchnące 
największą serdecznością, w zy­
wające do dalszej twórczości

dla ludu. Ci na jw yb itn ie js i ma­
ją  być drogowskazem nowej, 
bu jne j twórczości mas ludo­
wych, przykładem  pobudzają­
cym wolę i serca.

A le nie ty lko  oni. Spraw'a 
określenia nowych zadań k u l­
tury. charakteru nowej in te li­
gencji ludowej, rola w yb itnych 
twórców narodowych wiąże się 
z jeszcze jedną w ie lką  i ważną 
sprawą: przewartościowaniem
dziedzictwa przeszłości k u ltu ­
ra lne j narodu, oparciem się o 
najlepsze, postępowe jego tra ­
dycje.

We wspomnianym już prze­
m ów ieniu na zjeździe pracowńi- 
ków k u ltu ry  K lem ent Gottwald 
podkreśla: „A b y  podnieść na­
szego człowieka duchowo i 
moralnie, pragniemy mu uprzy­
stępnić wszelkie skarby k u ltu ­
ry dawnych w ieków  i otworzyć 
mu na oścież bramy do wiedzy 
i piękna... Spójrzmy czego nas 
uczy nasza historia. Pisarze, 
uczeni, nauczyciele, artyści, po­
stępowi księża stali u nas za­
wsze u boku ludu, szli w p ierw ­
szych szeregach naszego ruchu 
narodowego. Jest jasne, że tej 
tradyc ji nie ty lko  nie za rzu ć ­
my, ale że będziemy ją wzmac­
niać i rozwijać...“  Najsiln ie jszy 
wyraz swoim poglądom na spra­
wy dziedzictwa przeszłości dal 
K lem ent G ottw ald z okazji 
przygotowań do upowszechnie­
nia dzieła A lojzego Jiraska. 
„Nasz stosunek dó przeszłości 
narodowej jest bardzo żywy — 
m ów ił. — Chcemy się z n ie j du­
żo uczyć. Chodzi jednak o to, 
aby kierować się ku tym  okre­
som naszej h is to rii, kiedy nasz 
naród szedł naprzód, zwracać 
się ku  postępowym, wyzwoleń­
czym tradycjom  naszego naro­
du i ku ltu ry . Na tradycjach Ta­
boru i narodowego odrodzenia 
budujemy też nasze nowe pań­
stwo ludowe. I dlatego właśnie 
deklarujem y się za Jiraskiem. 
ponieważ jest nam b lisk i — i 
bliższy niż dawnemu społeczeń­
stwu kapitalistycznem u — gdyż 
w swoim dziele po m istrzowsku 
pokazał, ja k ie  tradycje  nasze 
prowadzą naprzód, ku wolność1 
i rozkw itow i narodu. Jego dzie­
ło uczy nas właściwego pojmo­
wania naszej przeszłość1, umac­
nia naszą dumę narodową i na­
pełnia nas dziejowym  optym iz­
mem i w iarą  w  twórcze siły

ludu. Bez wątpienia te właśnie 
cechy pow inniśm y dziś pielę­
gnować w naszym ludzie, aby 
z tym  większym zrozumieniem 
i zapałem budował nasze w ie l­
kie „dziś“  i jeszcz.e większe i 
wspanialsze „ ju tro “ . A kcja  ucz­
czenia Jiraska będzie jaw nym  
świadectwem, że m im o skupie­
nia się na wykonaniu w ie lk ich 
zadań gospodarczych, na w yko­
naniu planu pięcioletniego, nie 
będziemy zapominać o budow­
n ictw ie  ku ltu ra lnym  i że zada­
nia gospodarcze będą dla nas 
nierozłącznie związane 7 troską 
o życie duchowe ludu, o wycho­
wanie nowego człowieka“ .

W chw ili, kiedy burżuazja u- 
siłowała przemycać do ku ltu ry  
swój bagaż kosmopolityzmu i 
form alizm u — Klement G ott­
wald wskazuje ludow i jasną 
drogę oparcia się o tradycje po­
stępowe 1 realistyczne repre­
zentowane w ku ltu rze narodo­
wej przez postacie i dzieła w ie l­
kich pisarzy czeskiego Odrodze­
nia w X V I I I  w ieku, Jiraska i 
innych postępowych twórców 
X IX  w ieku, oraz n a jw yb itn ie j­
szych twórców współczesnych.

W swoich wystąpieniach pod­
kreśla też G ottw ald nieustan­
nie potrzebę korzystania z do­
robku myśli ogólnoludzkiej, z 
dorobku narodów radzieckich, 
narodów kra jów  dem okracji lu­
dowej i postępowej twórczości 
innych kra jów . W tym  wszyst­
kim , czego dokonał dla budo­
w nictw a kultura lnego w swoim 
kra ju  wykazał te same zalety, 
co w pozostałych dziedzinach 
działalności: przenikliwość i da- 
lekowzroczność w ielkiego męża 
stanu.

K lem ent G ottw ald um arł — 
ale pozostawił po sobie w ie lk ie  
dzieło, Partię, odrodzony naród, 
przekształcający się w naród so­
cjalistyczny. Spojony więzami 
solidarności w walce o w ie lk ie  
ideały z wszystkim i narodami 
świata, walczącymi o socjalizm, 
o pokój. „...W ielkość i meśmier- 
telność zasługi Klementa G ott­
walda dla h is to rii narodów Cze­
chosłowacji na tym polega prze­
de wszystkim, że narody te nie 
są już i nigdy nie będą osa­
motnione ani w swych uczu­
ciach, ani w swych wysiłkach" 
— pisze Bolesław Bierut.

STEFAN DĘBSKI
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